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S P I S  ETZ E C Z Y .
ROK 1890.

A rtyk u ł; polityczno-społeczne.
Daremno żale p. J. L. Popławskiego str. 1.

.Liberalne wykręty p. J. L. Popławskiego str. 2 5. 
Emigracyja polska p. P. str. 87, 51, 63.
Równowaga niestała p. P. str. 7 5.
Wybory niemieckie p. J. L. P. str. 99.
Pod płaszczykiem moralności p. P. str. 111. 
Niebezpieozne tryumfy p. J. L. P. str. 12 3.
Znak zapytania p. J. L. P. str. 13 7.
Bismarck p. J. L. Popławskiego str. 151.
Rezultaty konferencyi berlińskiej p. J. L. p . str. 163. 
Niespodzianki p. J. L. P. str. 17 5.
Stańczykowstwo poznańskie p. J. L. P. str. 187. 
Bezwiedni wstecznicy p. J. L. P. str. 19 9.
Rozwiana chmura p. J. X. P. str, 22 3.
Nowy okaz „polityki rozumu”  p. J. L. P. str, 2 4 7. 
Kwestyja afrykańska p. X. str. 2 71.
Lud w programach demokratyoznyoh p. A . Więc­

kowskiego str. 273, 288, 323, 347, 3?0, 409.
Zawodne nadzieje p. P. str. 285.
Pierwsze ostrzeżenie p. J. X. P. str. 297.
Pilna potrzeba p. P. str. 30 9.
Niebezpieczny kopromis p. J. X. Popławskiego str. 3 3 3. 
Parcelaoyja w świetle cyfr. p. J. X. P. Btr. 3 5 8. 
Niespodzianka p. J. X. P. str. 309 
Refleksyje p. ./. K. Potockiego str. 405.
Wstępny p. X. str. 480.
W drażliwej sprawie p. J. X. P. str. 4 91.
Bill Mac-Kinleya p. J. L. P. str. 50 4.
Kongres w Halli p. J. X. P. str. 516.
Warunki historyczne p. J. X. Popławskiego str. 540. 
Ostatnie nici p. J. X. P. str. 5 52.
Dzikie pretensyje p. J. X. P. str. 5 7 5.
Parnell i kwestyja irlandzka p. J. L. P. str. 599. 
Pierwsze lata dzialności Parnella p. ./. Kniażyca st. 600, 

612, 624.
Na mylnej drodze p. J. X. P. str. 611.

Artykuły społeczne i ekonomiczne.
5 Jeszcze w sprawie książek ludowych p. T. Iłyłskiego 

str. 5.
Inspekcyja fabryczna za granicą p. ./. II. Siemieniec- 

kiego str. 13.
Wartość dodatkowa w gorzelDictwie p. A. Wiśniewskie­

go str. 2 9.
Dwudziestopięciolecie p. A. Wiśniewskiego str. 64. 
Kartele w Ameryoe p. J. Kniażyca sir. 6 6, 7 7.
Upadłe samobójczynie p. B. Lutomskiego str. 7 6, 
Smutna statystyka p. A . Wiśniewskiego str. 8 7. 
Sprzedaże osad włościańskich p. J. Ii. str. 100. 
Społeczne znaczenie kasy pomooy adwokatów przysię­

głych p. C. str. 112.
Filantropija w Londynie p. A. P. Ordyńskiego str. 127, 

139, 153.
Z  nędzy p. A. Wiśniewskiego str. 13 8.
Kilka słów oemigraoyip. W- Stadnickiego str. 164, 1 76. 

i Stan oświaty między ludem p. Stanisława Ciszewskiego 
str. 2 00.

Kasy emerytalne dróg żelaznych p. Ci str. 203, 211. 
Wyzysk emigrantów p. A . Wiśniewskiego str. 211.

'W  sprawie czytelnictwa ludowego p. A. Potockiego 
i Z. Wasilewskiego str. 216.

•• Co i jak nasz lud czyta p. M. Brzezińskiego str. 22 9. 
Głód w Galicyi p. J. X. P. str. 235.
Stowarzyszenia drukarskie w Galicyi p. S. C. str. 236. 
Polacy w Stanach Zjednoczonych p.X. Dewojnę st. 2 3 7. 
Węgierskie taryfy strefowe p. E. Paszkowskiego str. 248. 
Inspekcyja fabryczna we Francyi p. J. H. Siemienieckie- 

go str. 25 9.
Notatki statystyczne str. 260, 310, 33 4, 480.
Kółka rolnicze w Galicyi p. Jadwigę z Szcza mińskich 

Dawidową str. 261, 272, 29 8.
Nowe przemysłowo-górnicze towarzystwo p. J. str. 286. 
Nowe prawo fabryczne p. A . Wiśniewskiego str. 3 2 2. 
Robotnice amerykańskie p. J. H. Siemienieckiego str. 335. 
Obfite źródło p. J. X. P. str. 3 45.
Przemysł Warszawy p. X. str. 381.
Rzekomi dobroczyńcy p. A. Wiśniewskiego str. 381. 
Jeszcze o majstrach fabrycznych p. A. Wiśniewskiego 

str. 3 93.
Podwyżka kursu p. J. X. P. str. 4 l 7.
Fałszywa oszczędność kolei nadwiślańskiej p. Ci. s. 418. 
Brentano o stosunkach angielskioh p. J. Kniażyca 

str. 420. 43 0.
Głód w Irlandyi p. J. X. P. str. 42 9.
Błędne wnioski p. J. X. P. str. 453, 465.
Własność ziemska w Niemczech p. J. X. Popławskiego 

str. 4 8 2, 49 2.
Niemcy na Wołyniu p. E. Paszkowskiego str. 516. 
Irlandyja w róku 1845 — 8 p. J. H. Siemienieckiego i 

str. 518, 529.____________________________________________ *

• Jeszcze o emigracyi p. J. X. P. str. 52 7.
, Emigracyja z gub. Płockiej p. Antoniego Hempla str. 
528, 540, 563.

Stowarzyszenia współdzieloze p. M. Sierakowskiego 
str. 542, 57 6.

W sprawie inteligenoyi p. Władysława Stadnickiego 
str. 5 64.

W kwestyi odszkodowania robotników p. A. Wiśnie­
wskiego str. 58 7.

Zdrowotność Warszawy w r. 1889 p. S. str. 58 7.

Artykuły naukowe i filozoficzne.

'■ Zbrodniarz pod skalpelem nauki p. dr. A. Złotnickie­
go str. 14.

¡Niewiara małżeńska p. Lafargue’a str. 16, 28, 40, 54. 
Kronika naukowa str. 23, 49, 148, 97.
Kartofel czy groch p. Idziego K. str. 38, 52, 65. 

v Schopenhauer w oświetleniu Kautsky’ego p. B. Chrza­
nowskiego str. 88.

: Wiedza i pesymizm p. S. Karpowicza str. 124.
O antysemityzmie p. Z. J. str. 165.
Nasi praojcowie p. J. K . Potockiego str. 213, 224, 239. 

, Najnowsze postępy antropologii kryminalnej p. Jana 
Lorentowicza str. 3 48.

i Oświata i moralność p. J. K. Potockiego str. 3 58, 3 8 3. 
Drugi zjazd historyków polskich p. Wł. Jab. str. 3 73. 
Niepoprawni zbrodniarze p. J. X. Popławskiego str. 

393, 405.
Czem jest Izrael p. W . Ziernińskiego str. 3 9 4, 4 0 7, 

421, 43 1, 444, 457, 469, 482, 494, 505.
Cholera azyjatyoka p. S. str. 441.
Cywiiizacyja i wyludnienie p. J. Lorentowicza str. 441, 

454, 467.
Badania antropometryczne p. Idziego K. str. 50 7. 
Zagadnienia kultury wobeo stosunków rasowych w Hisz* 

j panii p. Maurycego Cygara str. 5 20.
I Fryderyk Dicsterweg w stuletnią rocznicę urodzin p. 

W. Grabińskiego str. 603.
Nowy zwrot w nauce prawa p. J. X. Popławskiego str. 

616, 628.
Suchoty płuc p. Ster. str. 6 2 7.

Literatura, Sztuka i krytyka.

Intellektualista (P. Bourget, Lii disciple) p. A . Żół­
towskiego str. 2. , 7

Kronika literaoka str. 10, 34, 61, 73, 85 ,^9Jy l09 . 
135, 151, 197, 245, 283, 307, 3 19, 367, 391, 427, 
43 9, 477 ,48  9, 501,52 5, 536, 54 9, 56 0, 609, 621.

Suligowski. Mieszkania ubogich p. E. Paszkowskiego 
str. 27.

Przyezynek do biografii Mickiewicza p. W-ta str. 42. 
Sienkiewicz. Ta trzecia p. A. P. Ordyńskiego str. 5 5. 
Załęski Witold dr. Zasady ekonomiki p. Z. Pietkiewicza 

str. 78.
Z niwy literackiej swojej i oboej p. T. T, Jeża str. 

1 02, 191, 252, 349, 411, 458, 52 1. 
t Nasza literatura dla ludu p. K. Bystrzyckiego str. lĄ 3. 

• Spółczesny artyzm literacki p. J. Laskowskiego str. 141. 
• Świat Maryjonetek. (Prus. Lalka) p ,J .L . Popławskiego 

str. 2,49, 2ft3, 27 6.
Encyklopedyja powszechna kieszonkowa p. dr. A. Za­

lewskiego str. 154.
Winiarski L. Stosunki społeczne w Anglii p. J. H. 

Siemienieckiego str. 188.
Ostoja. Nowelle p. Br. Chrz. str. 215.
Reisenauer w Warszawie p. A. Sygietyńskiego str. 2 28. 
Nasi krytycy muzyozni p. A . Sygietyńskiego str. 251. 
„2 0 0 0  —  1887”  (Bellamy Looking backward) p. 

Józefa Kniażyca str. 2 7 5, 28 9.
Gliński. Czarodziejka p. A. P. Ordyńskiego str. 3 01. 
Rogosz J. Na dziejowym przełomie p. A. N. str. 311. 
Współcześni p. J. Laskowskiego str. 325, 337.
Junosza. Obrazki szare p. A. Ordyńskiego str. 3 5 9. 
Mańkowski. Hrabia August p. S. Żeromskiego str. 446. 
Naturalizm w teatrze niemieckim p. W. Babskiego. 

str. 453.
Z  życia kobiety (Esteja. Kartki z życia kobiety. Wit- 

tówna. Dary śmierci) p. Antoniego Potockiego str. 495.
Falb. Frzewroty we wszecbświecie p. M. Brzezińskiego 

str. 5 21, 5 31.
Dawid. Szkice psychologiczne p. F. Jabłczyńskiego 

str. 543, 553.
,  A. Mosso. Fizyjologija straohu p. S. 5 54.

Powieść szlachecka (Dygasiński. Pan Jędrzej Piszczal- 
ski) p. J. X. Popławskiego str. 567, 578, 592.

Layeleye. O zbytku p. J. Kniażyca str. 58 9. 
Pochodzenie szlachty. (Pieke-ińs.. dynastycsnem

szlachty polskiej pochodzeniu) p. T.S. str. 591,602, 614.
t. Przyczynek domości o ży-
iago p. Idziego ! ’ » ' 624.

Mantegazza. Chora miłość p. F. Jabłczyńskiego str. 6 29. 
Próba opery ludowej. (Stalmach. Cieszymir) p. J. W- 

str. 630.
Poezyje, powieści i opowiadania.

Nasza kochana pani p. A. Sygietyńskiego str. 2, 14. 
Bajka o dobrobycie p. Iwana Franko str. 17.
Bracia tatary p. A. Dygasińskiego str. 26, 38, 52, 64. 

75, 88, 10O.
Szkice z życia górników p. J. S. Ziembę str. 41, 90,1 9 2, 
Zemsta p. Brolisa str. 124, 138, 152, 164.
Wybór matoruskioh pieśni ludowych p. Iwana Franko 

str. 12 8.
Wysadzony z siodła p. A. Sygietyńskiego str. 1 7 6, 188,

200, 212, 224, 236, 248, 260, 272, 286, 298, 310,
322, 382, 394, 406, 418, 430, 442, 454, 466, 480,
492, 50 4 , 516, 528, 540, 552, 564, 576, 588, 600,
612.

Venus żebraozka p. A. Langego str. 3 3 4.
Kasia mamka p. Jerzego Maczugę str. 3 58, 3 70.
Bez cbleba p. Z. Gr. 6 2 4.

Korespoudencyjc.
Z Suwałk p. St. St. str. 48 7, 59 5.

„  p. G. str. 546.
Z Łomży p. J. Wrewicza str. 2 0 7, 6 32.
Z Raciąża p. W. str. 5 4 7, 5 7 1.
Z Płońska p. M. str. 8.
Z Dobrzynia p. G. K. str. 2 80.
Z Serocka p. Przejezdnego str. 340.
Z okolic Mławy p. Omegę str. 5 10.
Z gub. warszawskiej p. J. P. str. 5 58.
Z Kaliskiego p. Ksyla str. 9 3.
Z Konińskiego p. A. M. str. 5 70.
Z Sieradzkiego p. W. C. str. 449.
Z Łodzi p. Pracownika str. 43 6.
Z Dąbrowy górniczej p. A. Wiśniewskiego str. 316. 
Listy z gminy llabsztyn p. Joteszeta str. 231, 241.
Z Olkuskiego p. Chochlika str. 1 1 7, 170, 3 63,
Z Krzepic p. X . str. 316.
Listy z Radomia p. N. str. 170.
Z Lubelskiego p. Brona str. 49 9.
Z Tomaszowa p. X . str. 5 70.
Z  pow. węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 401.
Z Sokół p. Fr. Grudę str. 413.
Z Siedleckiego p. P. D. str. 55 8.
Ze wsi p. Jana Plewkę str. 181.
Listy ze wsi p. W. Głuchowskiego str. 461, 47 2, 486, 

506.
Z gub. wileńskiej p. Daniela Mruka str. 3 1.
Listy z nad Niewiaży p. J. W. str. 158, 182, 315, 

328, 387, 399, 546.
Z Poniewieża p. J. W. str. 2i)~ .
Z pow. bielskiego p. St. Sw. t 
Z Dynaburga p. P . .  ,ek  str. 7 
Z Mińska litewsk. p. S. Wiśnię 

„  ,, p. Unusa str,
,, ,, p. K. P. Be (ud ę sir. o oz.

Z Bobrujska p. W- BUttnera str. 2 20, 607.
Z Wapniarki p. Lacha str. 4 5, 42 5.
Z pow. ploskirowskiego p. Korczaka str. 94.
Z Podola p. X. str. 17 1, 19 3.
Z Dorpatu p. Zero str. 106, 120, 147, 1 72.
Z Odesy p. Piotra Berendę str. 341.
Z sioła kamieńskiego p. Pracownika str. 2 80.

„  p. B. N. str. 3 7 8.
Z Cieszyna p. Gazdę str. 8, 11 8, 13 2.
Z górnego Szląska p. J. Z. str. 4 6.
Z Bytomia p. J. Bigiela str. 10 6.
Ze Lwowa p. H. B. str. 19 4.

,, p. J. K. G. str. 2 8 2, 2 9 3.
Z Galioyi p. J. Gorzyckiego str. 3 5 3.
Z Krakowa p. X Kucharskiego str. 52 4.
Listy z Niemiec p. Mariusza str. 362, 377, 448.
Listy z Wiednia p. Veritasa str. 473, 498, 533, 557, 

606.
Z Ameryki p. X. S. str. 3 64.
Z Buffalo (w Ameryce) p. X. Dewojnę str. 145, 242. 
Z Buenos Aires p. W- Sławskiego str. 329, 4 74.

Przegląd społeczny.
Z Suwałk str. 2 68.

„  p. St. St. str. 461, 500.
Z Łomży p. T. Wiedzkiego str. 32, 71, 94, 107, 183. 

,, p. Konika polnego str. 59. '
„  p. J. Wrewicza str. 558.
,, p. Alfa  str. 330, 43 7, 511.

Z gub. łomżyńskiej str. 529, 535.
Z łomżyńskiego p. Józefa Ł-¡kiego str. 5 
Z Wysokiego Mazowieckiego p. A. Fedoro— ■» ‘ • 

,, ,, p. Mojomira str. 500.
Z Sokół p. F. Grudę str. 25 6, 488.
Z Płocka p. K. W. 8tr. 32.

p. A . M. str. 535.W Î8 D 1
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Z  Płooka p. A . M . str. 119, 2 6 7.
Z płockiego p. M. C. str. 3 78.
Z gub. płookiej str. 5 2 4.
Z Janowa p. Póbożanina str. 46.
Z okolic Drobina p. S. P. str. 4 7.
Z Sierpoa str. 5 9.
Z  LipDa str. 7 l .
Z Rypina str. 18 4.
Z Cieobanowa p. Obserwatora str. 208, 438.
Z Lubioza str. 3 90.
Z  Dobrzynia p. G. K. str. 4 02. i
Z  nad Działdówki str. 511. j
Z Mławy str. 414, 5 35 
Z Płońska p. M. str. 547.

,, p . A . A. str. 6 33.
Z Raciąża p. W- Ronisza str. 5 8 3.
Z gub. warszawskiej str. 524.
Z Tarczyna p. Kieresanta atr. 46, 1 19, 159, 184, 

196, 220, 232, 81 7, 449.
Z Kujaw str. 71.
Z Włocławka p. Janusza str. 19 5, 414.
Z Grójca p. Marka str. 19 6.
Z Duninowa str. 208.
Z Warty str. 28 1.
Z Nowogieorgiewska str. 305.
Z Żyrardowa str. 42 6.
Z okolic Żyrardowa str. 54 7.
Z Nowegodworu str. 4 2 6.
Z Gombina p. W< Skoka str. 438, 559.
Z Kutna str. 461.
Z Kalisza str. 281.

,, p. Kwilę str. 6 20.
Z gub. kaliskiej str 5 2 4.
Z Zduńskiej Woli str. 5 9, 305.
Z Turka str. 281.

„  p. C. Sura str. 4 7 5.
Z Sieradzia p. Q. str. 57 1.
Z Łęozyoy str. 21, 4 88.

,, p. Radana str. 620.
Z Kleczewa str. 2 3 3.
Ze Słupcy str. 5 9 6.
Z Piotrkowa str. 1 3 3, 19 5.

,, p, Memento str. 195, 293, 317.
,, p. X. str. 2 6 7.
,, p. Kujawiaka str. 449.
,, p. Długosza, str. 620.

Z Łodzi p. pracownika str. 9, 32, 46, 58, 70, 82, 94"^ 
106, 119>433, 146, 159, 171, 183, 195t~ 
208, 294, 330, 377, 3 8 9 r«0 1 , 413, 426, 
437, 449, 488, 500, 510.

,, p .Józefa P. str. 9 4ą-l 1 &J-1 7 2yl 9 fry-8 8 9*- 
„  str. 1 7 2T"2 3 3-r281'r*
,, p. A . Wiśniewskiego str. 242.*—
,, p. Jana Bogdana str. 38 9."
,, p. Przygodnego str. 402.
,, p. Dr. str. 4 7 5.
,, p. W. str. 6 20.

Z Zawiercia p. X . Y. Z. str, 3 2.
C. str. 5 9, 19 5. 

gniewskiego str. 29 4.
, 7 1, 1334, 294. 
itr. 94.
Z. str. 107.

„  p. Zecera str. 2 32.
,, p. L. str. 535.

Z Pabijanic p. prenumeratora str. 71.
,, p. przygodnego str. 83.
,, str. 414.

Ze Zgierza p. Wnuka Eskulapa str. 83.
„  str. 107, 243, 390.
,, p. X. Y. Z. str. 15 9.

Z Bełchatowa str. 95
Z Sosnowic str. 95, 147, 208, 243, 363, 488.

,, p. A. Wiśniewskiego str. 2 6 8.
Z Brzezin p. Nieznanowskiego str. 107, 233.
Z Tomaszowa Rawskiego str. 107, 438.
Z Konstantynowa str. 107.
Z Żyohoio p. J, Knopika str. 119.

„  p. Władysława str. 15 9.
Z Będzina p. Nieznanowskiego str. 119, 147.

„  p. A. Mik. str. 4 61.
Z Nowo-Radomska str. 119, 63 2.
Z Sielc p. PPermesa str. 19 5.
Ze Sobiecka Miejskiego p. A- Wiśniewskiego Str. 242 
Ze Mstowa p. A . Wiśniewskiego str. 243.
Z Dąbrowy górniczej p. Joteszeta str. 2 43.

p. A. Wiśniewsktego str. 280. 
p. Katona str. 3 54. 
p. Płraunsteina str. 4 26. 
p. Sztubaka str. 449. 
p. X. str. 6 20. 
str. 548.

305.
„  . . .  Hutnika str. 366.

Z pow. łaskiego p. F. str. 378.
Z Nowego-Miasta p. T. W., i  str. 38 9.
Z Bobrowników p. St. Płronowskiego str. 4 14.
Z Latomirska p. Tkacza str. 4 50.

»

»

Z Kielc str. 59, 1 59, 317.
„  p. Kielczanina str. 107, 133, 511.
,, p. Zygmunta str. 4 3 7.
,, p. A. Z. str. 58 3.

Z kieleckiego p. PI. £. str. 558.
Ze Stopnicy str. 184.
Z Miechowa str. 208, 342.
Z Działoszyc p. A. K. str. 2 9 4.
Z Radomia p. A • Sier. str. 20.

,, p. Aen. str. 71.
,, p. Pion. str. 83, 94, 1 59, 1 95, 243. 

389, 401, 427, 500.
„  str. 1 96, 281, 305, 535.
,, p. Michtę 60 7.

Ze Zwolenia p. Mieszczanina str. 20, 5 9, 2 20.
Z Opoczna str. 21.

,, p. Rolnika str. 59.
Z Opatowa str. 71.
Z Białobrzegów p. Jakóba B.str. 133.
Z Końska p. Ruthenusa str. 13 3.
Z Kozienic str. 208.
Z Sandomierza p. A. Z. str. 2 5 6.
Z Bzina p. Parąfijanina str 3 65.
Z Kurowa p. W. G. str. 3 7 7.
Z Chlewisk str. 414.
Z  Waśniowa p. Obserwatora str. 511.
Z Lublina p. Dependenta str. 94, 1 33, 195.

,, str. 119, 281.
,, p. Mar...ka str. 401, 607.
„  p. Sposlrzegacza str. 3 65.

Z pow. hrubieszowskiego p. Tolimira str. 9, 4 7, 107, 3 7 8. 
Z Chełma p, li. Owczarskiego str. 159.
Z Tyszowiec p. Tolimira str. 18 3.
Z Nowo-Aleksandryi str. 184.
Ze Zwierzyńca str. 19 6.
Z Dubienki str. 243.
Z Opola lubelskiego p. J. Zag. str. 342,
Z Dorohuska str. 3 7 8.
Z Nałęczowa p. S. Ż. str. 620.
Z Siedleo str- 208.

„  p. Cheir -  usa str. 500.
Z Janowa p. S. P. str. 2 0.
Z Międzyrzeca p. Szczęsnego str. 5 9.

,, str. 4 7 5.
Z pow. sokołowskiego p. B. str. 183, 2 43, 3 30, 548, 

571.
Z Włodawy p. PłozińskiegO str. 2 9 4.
Z Łukowa p. B’ . Głuchowskiego str. 330.
Z Węgrowa str. 4 7 5.
Z powiatu węgrowskiego p. Józefa Ł. str. 438.

Z Cesarstw«.
Z Wilna p. Prawdomiła str. 21, 47, 83, 159, 184 

243, 256, 268, 281, 317, 342, 426, 488, 
559, 571, 596.

„  p. K, R— skiego str. 5 9, 71, 134, 17 2, 
233, 28 1, 294,

,, p. K. R. str. 2 08.
„  str. 209, 402, 426, 438, 476, 584.
„  p. Letmisa str. 3 42, 412.
„  p. Zastępcę str. 3 90, 402.
,, p. P. str. 5 24.
„  p. S. W. str. 608.

Z Wilejki p. J. B. str. 317.
Ze Święcian p. Pr. str. 3 o 4.
Z Pohulanki p. X. str. 354.
Z Lidy str. 4 3 8.
Z Kowna p. A. Kr. str. 134.

„  str. 390, 438, 500.
Z Poniewieża p. Dantona str. 4 7, 17 2.

,, p. J. W. Str. 84, 306, 317, 366, 535.
Z Grodna p. Wieśniaka str. 3 2.

,, p. E. M. str 83.
Z Kleszczel p. N. N. str. 5 9.
Z Narwi p. B — y str. 184.
Z Bielska p. Bielskowego str. 208.

,, p. Sta. Sw. sir. 461.
Z pow. bielskiego str. 5 7 2.
Z Siemiatycz p. N. N. str. 3 7 8.
Z Białegostoku p. S. Zyczewskiego str. 4 7 6.
Z Kobrynia p. S. S. str. 5 7 2.
Z Witebska p. Osw. str. 13 4.
Z Mohylewa str. 3 4 3.
Z gub. mohylewskiej p. Omegę str. 42 6.
Z Homla str. 244.
Z Mińska litewskiego p. St. Wiśnię str. 9, 8 4, 184, 

294, 306, 342.
„  „  p. B. str. 32, 47, 71, 172.
,, „  p K . P. Rewerę str. 548. 6 20.

Z Bobrujska p W- Renttnba str. 10, 83, 119, 242, 659. 
Z Nowogródka p. Sąsiada str. 84.
Z Pińska p. Dyla str. 2 5 6.

„  p. S. S. str. 475, 572.
,, p. X. str. 5 7 2.

Z Rzeczycy p. Rod - teza str. 2 6 8.
,. p. M. R. str. 4 1 4.

Z  Korelicz p. S. Wiśnię str. 450.
Z Krzemieńca p. S. J. str. 8 4.
Z Rudziwilowa p. Kupca str. 20.

Z  Równego p. M. S. str. 59.
Z okolic Równego p. W. KI. str. 119.
Z Łucka p. W. Orl. str. 95.
Z Żytomierza str. 1 7 2, 190.

„  p. B. Markora str. 3 6 6, 6 2 0.
,, p. E. Pakosza str. 46 2, 571, 596.

Z gub. wołyńskiej str. 3 6 6, 632.
Z Żytynia fabrycznego p. A . G. str. 535.
Z Kamieńca Podulskiego str. 343, 584.
Z gub. podolskiej sir. 3 90, 4 7 6.

,, p. Głoskę str. 414, 58 3. ,
Z Podola p. W. W. str. 620.
Z Płoskirowa p K. str. 2 ) .
Z Niemirowa p. Łagodę str. 95.
Z Wapniarki p. Lacha str. 450.
Z Winnicy str. 5 11.
Z Kijowa p. W— i str. 33, 4 7, 95.

„  p. Semena Ikwę str. 134, 147, 1 72, 1 84, 
196, 208, 220, 233, 243, 305, 31 7, 330, 
390, 402, 571.

,, p. W. Cz. str. 16 0.
Z Białej Cerkwi str. 147, 244.
Z Kaniowa str. 281.
Z pow. berdyczowskiego str. 48 8.
Z kraju zakaspijskiego str. 10
Z Petersburga str. 21, 33, 47, 7 1, 95, 107, 120, 134, 

147, 160, 184, 196, 2l>9, 256, 268, 281, 
294, 306, 31 7, 330, 343, 354, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 51 1, 525, 535, 
548, 559, 572, 584, 596, 608.

,, p. Wacława str. 8 2.
Z OdeSy p. K. K . str. 3 3.
Z Charkowa str. 7 1.

„  p. W. G. str. 5 35.
Z uad Bałtyku str. 95.
Z Rygi p. K. R. str. 4 5 0.

Z Zagranic;.
Z Poznania p. Wojcieszka str. 10, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 107, 120, 134, 147, 160, 173, 209, 
220, 233, 244, 256, 269, 294, 306, 318, 
831, 355, 366, 379, 488, 51 1, 536, 548, 
620.

„ p. D. Kr. str. 8 2.
,, str, 415, 42 6.

Z Prus Zaobodnich str. 2 5 7.
Z Warmii str. 2 5 7.
Z Kwedlinburga str. 4 03.
Z Krakowa p. Voxa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 84, 

95, 108, 120, 134, 147, 160, 173, 185, 
195, 220, 244, 257, 269, 283, 295, 306, 
318, 331, 355, 366, 379, 390, 426, 438, 
450, 462, 476, 488, 500, 525, 536, 548, 
572, 584, 596, 608, 620.

,, p. Zastępcę str. 402, 415.
,, str. 185, 209, 511.

Ze Lwowa p. Nullusa str. 21, 22, 33, 48, 60, 72, 
84, 96, 108, 120, 135, 148.

„  p. Lambdę str. 160, 173, 185, 196, 209, 
220, 233, 244, 257, i-69, 282, 295, 307, 
307, 318, 331, 355, 366, 379, 390, 403, 
415, 426, 439, 450, 476, 489, 501, 511, 
525, 536, 548, 572, 584, 597, 608.

„  p. J. K. G. str. 282.
„  p. , ,  str. 318, 462.

Z Wadowic p. 1. Kucharskiego str. 2 2, 108, 13 5.
Z Cieszyna str. 85, 269.
Kronika słowiańska str. 22, 33, 60, 72, 85, 96, 108, 

120, 135, 148, 161, 1 73, 185, 196, 209, 220, 233.

Varia.
Pierwszy konkurs p. A. Wiśniewskiego str. 17 7. 
Rachunek bieżący p. J. H. Siemienieckiego str. 103, 

142, 167.
Wątpliwa pozycyja pewnego obrachunku p. A . Więcko­

wskiego str. 17 8.
Oskar Kolberg p. Z. W. str. 300.
Przeniesienie zwłok Adama Miokiewicza str. 321. 
Wyższa szkoła rolnicza w Dublanaoh str. 384. 
Bakteryje społeczne p. W• Ziemińskiego str. 4 2 2.
Z  tygodnia p. Józefa Siekierskiego str. 5 80.
List do redakoyi p. A . Hempli str. 59 5.
Bez ob illd ; p. Maryjana Bohusza str. 6, 43, 56, 6 7, 

79, 103, 115, 129, 155, 204, 253, 265, 277, 290, 
i 802, 313, 326, 338, 350, 617, 630. 
i Z k ra j«  p. j .  Nieborskiego str. 19, 4 4, 6 9, 9 2, 116, 
1145 , 169, 205, 219, 240, 2 6 6 ,2 9 2 , 314, 339, 361, 

874, 386, 412, 435, 459, 485, 508, 532, 556, 581, 
605, 631.

Z obcego Świata p. J. H. Siemienieckiego str. 7, 30) 
57, 80, 104, 130, 157, 180, 206, 230, 255, 278, 
303, 352, 375, 398, 424, 4 4 7 ,4 7 1 , 498, 523, 545, 
569, 594, 618.

Glos; w każdym numerze.
Kronika powszechna w każdym numerze.
W dodatku nadzwyczajnym do Nr. 49:
Zwierciadło dwudziestoletniego waroholstwa tej prze­

klętej opozycyi w Towarzystwie kredytowem miasta War­
szawy. Skreśli! Bolesław Maciejowski.
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P r e n n m e r a ta  w  W a r s z a w ie :

Bocznie........ Ks. 7 kop. —
Półrocznie . . „ 3 ,  50
Kwartalnie . . ,  1 „ 75
Miesięcznie . . » -  a 60

Za odnoszenie do domn
dopłaca się kop. 5 mies.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedyńczego nu­
meru bez dodatku k. 20.

Prenumerata na Previne;! 
i v  Cesarstwie:

Bocznie........ Bs. 9 kop. —
Półrocznie.. .  „ 4  „ 50
Kwartalnie . .  „ 2  „ 25

Za Granicą:
Bocznie.. .  12 gnid.—18 m. 
Półrocznie. 6 „ 9 „

Ogłoszenia przyjmuje kan­
tor Bedakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je­
go miejsce. Beklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K 0 - S P 0 Ł E C Z N 0 - P 0 L I T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sobota.

R E D A K C Y JA  i ADM INISTRACYJA
WARECKA Nr. 9.

Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera.

T R E Ś Ć : I. Smutna statystyka, przez A. Wiśniewskiego. — II. Schopenhauer W oświetleniu K. Kautskyego, przez Bronisława Chrzanowskiego. — III. Szkice z życia górników, 
przez J. S. Ziembę.—IV. Głosy.—V. Z kraju, przez J. Nieborskiego. — VI. Korespondencyje: Z Kaliskiego, przez Ksyla.—Z pow. Płoskirowskiego, przez Korczaka.—VII. Przegląd 
społeczny. — VIII. Przegląd polityczny.—IX. Kronika naukowa.—X. Kron.ka powszechna.-XI. Odpowiedzi od redakcyi — XII. Ogłoszenia. — XIII. Odcinek: Bracia Tatary

» przez Adolfa Dygasińskiego. (Ciąg dalszy).

Od redakcyi.
—  Zeszyt pierwszy „lnstytmyj obrzę­

dowych” Herberta Spencera, wszystkim 
nowoprzybyłym prenumeratorom rozesłany 
już został, jeżeliby więc kto takowego nie 
otrzymał, raczy się pośpieszyć z reklama- 
cyją,. Prenumeratorowie miejscowi, o ile 
dotąd zeszytu nie otrzymali, zechcą się 
zgłosić po odbiór jego do redakcyi oso­
biście.

Smutna statystyka.

Statystyka wypadków przy pracy jest'u nas bar­
dzo mało znaną. Górnictwo jest pod tyra względem 
najszczęśliwsze, gdyż zn znaczną ilość lat dane 
ministeryjum przedostały się do prasy; przemysł 
zajmuje drugie miejsce i silnie ustępuje górnictwu, 
gdyż z wyjątkiem pracy p. Swiatłowskiego bo­
daj nigdzie nie opracowano wypadków fabrycz­
nych, rolnictwo zaś jest pod tym względem zu­
pełna term incognito., nikt bowiem nie zbiera da • 
nych z tej dziedziny pracy ludzkiej a o innych 
zajęciach niema już co mówić. W przemyśle i 
w górnictwie nawet przed okiem policyi ukry­
wa się wiele wypadków, nietylko lekkich oka­
leczeń, lecz i ciężkich kalectw, w rolnictwie zaś 
nic nie dochodzi do wiadomości policyi, chyba 
tylko jakieś nadzwyczajne wypadki. Z drugiej 
strony to, co przenika do prasy, pochodzi pra­
wie wyłącznie z Warszawy, z prowincyi mało 
posiadamy pod tym względem wiadomości, jak 
o tem czytelnik przekona się z dalszego ciągu 
artykułu.

Począwszy od N. 20 z r. z. zaprowadziliśmy 
w Głosie w Kronice powszechnej stałą rubrykę Wy­
padki, gdzie notowaliśmy wszystkie wypadki 
z robotnikami przy pracy, o ile napotkaliśmy fa­
kty tej kategoryi w prasie warszawskiej i pro- 
wincyjonalnej. Staraliśmy się nie przeoczyć ża­
dnego wypadku i w ten sposób zebrała się spo­
ra wiązka faktów, pozwalająca dziś na wypro­
wadzenie już pewnych wniosków. Dane, zebra­
ne w ten sposób, obejmują okres czasu od d. 9 
maja po koniec roku. Uzupełnienie ich fakta­
mi z pierwszych czterech miesięcy jest niemożli­
wością fizyczną, ponieważ wymagałoby przeglą­
dania wszystkich numerów znacznej ilości pism, 
których dziś już nie mamy pod ręką. Dla tego 
też postaramy się zużytkować jedynie to, co by­
ło częściowo ogłaszane w naszem piśmie.

Otóż w ciągu czasu, obejmującego okres pra­
wie ośmiu miesięcy, napotkaliśmy w prasie wia­
domości o 219 wypadkach, z których 149 przy­
pada na Warszawę, i7 na Łódź, po 3 na Lub­
lin i Koluszki, po 2 na Czyste (pod Warszawą), 
Marki (pod Warszawą), Piotrków i Klimkiewi­
czów, pozostałe zaś 39 na wszystkie inne miej­
scowości Królestwa. Już z tych danych widać, że 
cyfry nasze obejmują tylko bardzo nieznaczną 
część wypadków, tymbardziej że zbieraliśmy da­
ne o wszelkich rodzajach pracy. Kto przeglą­
dał sprawozdania szpitalne, ten mógł zauważyć, 
że spotyka się w nich dość wysokie cyfry osób, 
leczonych z wszelkiego rodzaju ran, jak gdyby 
w okolicach szpitali zachodziły jakie walne bi­
twy, o których przemilczały gazety. Otóż wię­
kszość tych rannych są to ofiary różnych wypad­
ków przy pracy. Jakże wobec tego nędznie 
wyglądają nasze cyfry!

Stosownie do różnych kategoryj pracy wypad­
ki te miały miejsce:

w fabrykaeh i zakładach przemy­
słowych .......................................... 87

przy budowaniu, odnawianiu i ro­
zbieraniu domów............................57

przy kanalizowaniu Warszawy. . 21
na k o le ja c h ......................................19
przy-4adowaniu towarów. . . .  9
w rolnictwie.......................... . . 7
przy kopaniu i oczyszczaniu stu­

dzien ................................................. 4
w kopalniach. . . . . . . .  3
przy innych zajęciach.......................12

razem 219
Do pierwszej kategoryi zaliczyłem nietylko 

wypadki w fabrykach, lecz i we wszystkich in­
nych zakładach przemysłowych, a zatem nawet 
i w warsztatach rzemieślniczych, jak np. u rę- 
kawicznikow przy praniu rękawiczek benzyną. 
W  drugiej kategoryi figurują razem wypadki 
z malarzami, cieślami, blacharzami, stolarzami 
przy układaniu posadzek i t. p. Wypadki przy 
kanalizowaniu Warszawy obejmują też wszelkie 
wypadki przy układaniu rur wodociągowych. Co 
do wypadków kolejowych, to obejmują one nie­
tylko słnżbę ruchu, lecz i robotników, zajętych 
na stacyjach przy ładowaniu towarów, choć war­
sztaty mechaniczne przy drogach żelaznych włą­
czyłem do kategoryi fabryk. Zdawałoby się, iż 
jeśli utworzyłem osobną rubrykę dla wypadków 
przy ładowaniu towarów, to powinienbym do niej 
włączyć i podobne wypadki na kolejach, po za­
stanowieniu się jednak każdy przyzna mi racyję 
w rozdzieleniu tych wypadków: oto koleje po­
siadają, a przynajmniej powinnyby posiadać roz­
maite przyrządy, ułatwiające ładowanie towarów 
i zabezpieczające zdrowie i życie robotnika, cze­
go jakiś drobny przedsiębiorca często nie może 
u siebie zaprowadzić. Ostatnia kategoryja obej­
muje wypadki nie dające się włączyć do żadnej

innej rubryki, jak np. przy oczyszczaniu wy­
chodków, reperowaniu rur gazowych i t. p., a 
przytem bardzo nieliczne, któreby więc utwo­
rzyły znaczną ilość poddziałów. Inne rubryki 
nie potrzebują objaśnień.

Wo wszystkich tych 219 wypadkaoh ucierpia­
ło 250 osób płci obojej najrozmaitszego wieku. 
Znalazło śmierć natychmiastową 38 osób (36 
mężczyzn i 2 kobiety), czyli 15,2%. Oprócz 
tego o 21 osobach pisma wyrażały się, iż stan 
ich jest bardzo groźny, że niema nadziei urato­
wania im życia i t. p., a zatem prawdopodobień­
stwo wszelkie przemawia, iż zmarły one wkrót­
ce; przeto liczba zmarłych wyniesie 59 osób czy­
li 23,6— ogólnej ilości ofiar. I  ta liczba jest 
z pewnością za nizka, jeśli zważyć, że rany wie­
lu robotników były bardzo ciężkie.

Co do różnych kategoryi ran i okaleczeń, to 
objaśni nas tabelka następująca, z której okazu­
je się, że wogóle było wypadków:

utraty palców u ręki..................20
złamania palców u rąk. . . .  1
zgruchotauia i rozerwania palców

u r ą k .......................................7
zgruchotania dłoni........................1
rozerwania ramienia...................1
zwichnięcia r ę k i ........................ 1
złamania r ę k i .............................10
zgruchotania r ę k i ........................ 6
urwania ręki.................................. 1
zerwania skóry z ręki . . . .  1
poranienia r ą k ............................. 3
utraty palców u nóg....................3
złamania palców u nóg . . . .  2
zgruchotania palców u nóg . . 2
zgruchotania stopy........................ 2
zwichnięcia n o g i ........................2
złamania n o g i ....................................11
złamania obu n óg ................................2
zgruchotania n og i................................5
zgruchotania obu nóg . . . .  1
poranienia nóg ..................................... 4
utraty oka...............................................4
złamania żeber..................................... 2
złamania ob o jczy k a ........................... 1
nadwyrężenia kręgosłupa . . .  10
ran g ł o w y .........................................26
ran grzbietu........................................... 1
zgruchotania szczęki............................1
poparzen ia .........................................13
odurzenia niebezpiecznego . . .  3
złamania nogi i skaleczenia oka. 1 
zgniecenia piersi i złamania oboj -

c z y k a ............................................... 1
złamania nogi i wywichnięcia ręki 1 
ogólnego potłuczenia i pokale­

czenia ............................................. 59
razem 212

Tabelka powyższa przekonywa nas, że prawie
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■wszystkie \vypa<lki?były bardzo poważne i w zna­
cznej części groziły ofiarom kalectwem, nawet 
znaczuem. Zdawałoby się, iż rubryka potłucze­
nia, zawierająca znaczną ilość wypadków, ma 
najmniej znaczenia, niestety jednak wiele wy­
padków potłuczenia było bardzo ciężkich.

Przechodząc do przyczyn wypadków, musimy 
zaznaczyć najprzód, iż przy robotach kanaliza­
cyjnych w Warszawie wszystkie wypadki były 
skutkiem nieogrodzenia wykopu, albo też złego 
oszalowania, gdyż mamy tu do czynienia albo 
z wpadnięciem do wykopu, albo też z oberwa­
niem się ziemi. Obok tego figuruje też częste 
spadanie szafli, belek i t. p. na głowy pracują­
cych w wykopie robotników. Wszystko są to 
wypadki, wynikające z winy px-zedsiębiorców.

Przy budowie, odnawianiu i rozbieraniu do­
mów najczęściej miało miejsce spadnięcie z ru­
sztowania skutkiem braku należytego ogro­
dzenia, drugie zaś miejsce co do ilości zaj­
mują przy kopaniu fundamentów, gdy skut­
kiem nieoszalowania ziemi obsuwała się ona i 
zasypywała robotników. Było też kilka wy­
padków oberwania się rusztowania i upadku ro­
botników często ze znacznej wysokości, czemu 
lównież można było zapobiedz.

Na kolejach były częste wypadki przejechania 
robotników, pracujących na linii, oparzenia pa­
rą skutkiem wyrwania klapy bezpieczeństwa w 
kotle i t. p. Z wyjątkiem jednego wina za wszy­
stkie te wypadki spada na zarządy kolejowe. 
Wypadek, który stanowi wyjątek, był tego ro­
dzaju: robotnik oglądał koła wagonów i, dostaw­
szy ataku epilepsyi, padł głową na koło i zabił 
się. Wypadek ten dowodzi, iż należy zwrócić 
baczną uwagę na stan zdrowia robotników i cier­
piących na epilepsyję nie dopuszczać do niektó­
rych zajęć. Co do ilości wypadków, koleje idą 
w następującym porządku malejącym: nadwi­
ślańska fi wypadków, iwangrodzko-dąbrowska 4, 
wiedeńska i bydgoska 3, obwodowa, łódzka i te- 
respolska po 2. Okazuje się więc, ze najoszczęd­
niejsze koleje najhojniej szafują życiem ludzkim.

Przyczyny wypadków w fabrykach trudno po­
dać w każdym danym wypadku, gdyż wzmian­
ki reporterskie w prasie po większej części są 
tak niedokładne, że nie zawsze można z nich od­
tworzyć rzeczywisty stan rzeczy, często zaś nie 
wykazano nawet przyczyny, dla tego musimy się 
tu ograniczyć niektóremi tylko ogólnemi uwa­
gami. Cóż bowiem zrobić, jeśli np. podano tyl­
ko, iż maszyna urwała robotnikowi palec lub t.

«>

B £ M i  MIARY.
Obrazek s p o łe c z n y

P R Z E Z

Adolfa Dygasińskiego.

(Dalszy ciąg).

— K ogóż mam zaszczyt przyjmować?—za­
pytał pan Jan, nieco zmieszany.

— A h , to ty jesteś Jan Bombiński, mój 
brat stryjeczny!... Jestem A d olf Bombiński 
z Warszawy, syn senatora Kacpra Bombiń- 
skiego. Bardzo mi przyjemnie powitać ko­
chanego kuzyna. —M ówiąc to, wyciągnął rę­
ce w jasnych rękawiczkach i pocałował się 
z panem Janem w powietrzu.

Dziedzic Kurdwanówka tak był zdumiony, 
że się nieustannie kłaniał, szastał nogami, po­
mrukując pod nosem jakieś komplimenty. Na­
reszcie przyszedł do siebie i rzekł już z całą 
swobodą:

— Jak Boga kocham, co za szczęście, nie­
przewidziany zaszczyt! Proszę dalej, proszę 
kochanego... to jest czcigodnego braciszka...

— Mój Jasiu!—odezwał się przybyły ,—ty l­
ko też sobie nie rób ze mną najmniejszej sub- 
jekcyi! Bo, widzisz, ja jestem człowiek pra­
cy , obyczaje mam proste, a wymagania nad­

p. W  każdym jednak razie daje się często spo- 
strzedz, iż przyczyną wypadku jest smarowanie 
maszyny, będącej w ruchu, zakładanie pasa na 
szajbę, nieogrodzenie transmisyi i t. p. Często 
przyczyną zgruchotania nóg w fabrykach żelaz­
nych bywa przenoszenie przez robotników zbyt 
wielkich ciężarów, które spuszczają, nie mogąc 
utrzymać iah utrzymać w ręku, a które mozna- 
by przewozić na wózkach specyjalnych. Niepo­
ślednie miejsce zajmują też wypadki obsunięcie 
się stert z żelazem, skutkiem czego bywa poła­
manie nóg, żeber i t. p. Troszeczkę dbałości za­
rządów fabryki o życie robotników, a podobne 
wypadki nie miałyby miejsca.

Inne rodzaje pracy nie przedstawiają pod tym 
względem pola do robienia jakichkolwiek wnio­
sków ze względu na niedokładne opisy wy­
padków.

W walcowni Koszyki wypadki były tak czę­
ste, iż zwróciło to uwagę władz i stało się przed­
miotem dochodzenia urzędowego, jak o tern w 
swoim czasie pisaliśmy.

Na tem kończymy wnioski, jakie się dały wy­
prowadzić z zebranych przez nas danych, nad­
mieniając, iż jeśli nie wszystko wyraziliśmy w 
cyfrach, to nie nasza w tem wina, a niedokład­
ności materyjaJu.

A. Wiśniewski.

SCHOPENHAUER
w oświetleniu K. Kautsky’ego.

Nazwisko Schopenhauera głośne i bardzo znane 
jest w Europie. Aureola głębokiej filozoficznośei 
opromienia jego postać. Prawda, u nas nie bu­
dził on zbyt wielkiego zachwytu, nie zdołał 
zjednać sobie zostępów wielbicieli. Nasza lite­
ratura filozoficzna zwalcza gorliwie jego naukę. 
Inaczej się rzecz ma zagranicą, a szczególniej 
w Niemczech i we Francyi. Tam kult Scho­
penhauera wspiera się na niewzruszonych pod­
walinach i rozpościera się z zatrważającą siłą. 
Niemcy poczytują go za myśliciela narodowego, 
mianowali go największym filozofem współczes­
nym. Nieprzeliczoni ilość studyjów ma za przed­
miot system Schopenhauera i jego znaczenie 
w dziejach w filozofii. W  r. 1880 pojawiła się 
cała książka „Schopenhauer— Literatur” L t- 
bau’a.

zwyczajnie skromne. Zresztą, przyjechałem 
głównie w interesie twoich synów i muszę 
zaraz odjeżdżać.

— W  interesie synów? Czy aby nie co 
złego? Bośmy tu mieli różne przeczucia...

—  Ale nie, nie! Bądź spokojny, chłopaki, 
jak rydze, mają się przewybornie!

— No, to chwała Bogu! Pozwól-że, czci­
godny, szanowny bracie, że ci przedstawię 
żonę i córki.

—  Owszem, przedstawiaj, mój Jasiu, skoro 
chcesz; ale nade wszystko śpiesz się, bo wi­
dzisz, ja  jestem człowiek punktualny, czas mam 
wyliczony na minuty, oderwałem się od waż­
nych zajęć, a służba rządowa, zwłaszcza na 
wyźszem stanowisku, zwłoki nie cierpi... Pa­
miętaj, że ja  pojutrze rano muszę być w biu­
rze, w senacie!

Bombiński znowu teraz głow ę stracił; już 
biegł po żonę, coś sobie przypomniał, wrócił 
do połowy izby, uderzył się ręką w czoło i 
wybiegł potem.

— Zuziu! —zawołał, wchodząc pomiędzy ko­
biety, które by ły  bardzo ciekawe, kto taki 
przyjechał. —  Zuziu, ubieraj się i wychodź 
prędko, na miłość Boga prędko!... Florka, Ma­
rynia—prędko!... Malcia, Klocia, wychodźcie^ 
bo bardzo pilno!

— Cóż się ojcu stało? — zapytała Florcia, 
trzymając ojca za połę od surduta,—któż to 
taki przyjechał? Niech nam ojciec powie!

Kult Schopenhauera nie zadziwia bynajmniej 
znających tegoczesny nastrój umysłowy społe­
czeństwa niemieckiego, a zwłaszcza jego klasy 
przewodniej, mieszczaństwa. Niemiecka burżua- 
zyja, czcząc Schopenhauera, oddaje hołdy samej 
sobie. Myśliciel ów całkowicie należy do niej, 
jest z nią organicznie zespolony. .

Pomijamy poglądy filozoficzne Schopenhauera, 
jako mniej więcej znane naszym czytelnikom. 
Zresztą poglądy owe nie przedstawiają nic tak 
samoistnego i nowego, i nie one to zjednały mu 
taki wpływ. Schopenhauer pozostał zawsze me­
tafizykiem i z wyżyn swej „idealnej” niewiedzy 
(Unwissenheit) pogardliwie spoglądał na „czy­
sto empiryczną’’ wiedzę przyrodników. Niektó­
rzy zapaleńsi jego czciciele wysuwają go jako 
poprzednika Darwina, tylko „bardziej gruntow­
nego’’. Ale ten „Darwin teutoński” wygląda 
bardzo komicznie. Przyrodnicze poglądy jego są 
fantastyczne w najwyższym stopniu; trudno dać 
wiarę, aby takie brednie mógł wygłaszać paten­
towany filozof.

W danym szkicu rozpatrywać będziemy Scho­
penhauera, jako reprezentanta dążeń i wierzeń 
pewnej grupy społecznej, jako rzecznika jej inte­
resów moralnych i materyjalnych.

K. Kautsky, jeden z socyjologów niemieckich 
badający dzieje w promieniach tak zwanego 
„materyjalistycznego”, a lepiej realistycznego 
pojmowania świata i najlepszy popularyzator K. 
Marxa — będzie natn służył za przewodnika. Sze­
reg badań Kautsky’ego bardzo jest obszerny. 
Studyja poświęcone przedmiotom z odleglejszej 
przeszłości — są gruutowniejsze i górują po­
nad pracami, obrazującemi kwestyje tegoczesne, 
którym nie zaszkodziłaby większa objektyw- 
ność.

Streszczenie nasze musi być bardzo krótkie, 
czytelnik zatem wybaczy nam pewną kategorycz- 
ność sądów.

Każda wybitna jednostka to twór niezmiernie 
złożony. Na wytworzenie takiej postaci składa 
się wiele czynników natury indywidualnej albo 
psychicznej i natury społecznej.

Przeważny wypływ na ukształtowanie ducho­
we Schopenhauera wywarły cechy, odziedziczo­
ne po rodzicach (ojciec jego zakończył życie sa­
mobójstwem, matka także była niezupełuie psy­
chicznie zdrowa), oraz początkowe okoliczności 
jego życia, niepomyślnie układające się dla nie­
go, a które natchnęły go niewiarą w ludzi i 
wieczną podejrzliwością, tą plagą jego życia.

M  8

— Mówię wam, szelmy, wychodźcie prę­
dzej!... Senatorowicz Bombiński z Warsza­
w y—rozumiecie?... W szystko od niego zale­
ży, jak Boga kochani! Znakomity człowiek.. 
To dopiero prawdziwy Bombiński!..

Westchnął tak silnie, jakby powietrze z ca ­
łej izby wciągnął w płuca, odwrócił się, trza­
snął drzwiami i pobiegł do gościa.

— Dzierżawisz ten majątek, czy twój w ła­
sny?—zapytał Adolf od niechcenia i, nie cze­
kając odpowiedzi pana Jana, podszedł do for- 
tepijanu. Pan Bombiński właśnie odpowiadał, 
że Kurdwanówek do niego należy, ale gość 
tak silnie bił palcami w klawisze, źe słowa 
gospodarza zniknęły wśród dźwięków.

— A  fe, jakiż to niegodziwy klekot! — za­
wołał senatorowicz, odskakując nagle od fo r ­
tepianu. A  potem mówił: bardzo być m o­
że, iż w tych stronach otrzymam donacyję... 
Nawet z pewnością. Poszukuj mi też, mój 
Jasiu, jakiego uczciwego dzierżawcy. Czy m o­
gę liczyć na ciebie?

— O, jak na Zawiszę!... A le może czcigod­
ny pan brat każe sobie czemś służyć? Pora 
dobra napić się wódeczki, przekąsić...

— Nie, nie, kochanku!.. Ja jestem człowiek 
kompletnie bez potrzeb:—bardzo mało jadam, 
nadzwyczajnie mało sypiam i nic a nic nie 
piję. Czy uwierzysz, źe ja  w  dwudziestym 
dziewiątym roku życia nie znam smaku w ód­
ki, ani wina? No, i wogóle pod każdymhttp://rcin.org.pl
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Aby pojąć dokładnie doktrynę i naukę Scho­

penhauera, trzeba cofnąć się do okresu jego u- 
roysłowegu dojrzewania i zobrazować różne prą­
dy społeczne, fale, które wyniosły go nakoniec na 
szczyt rozgłosu.

Filozoficzny rozwój jego zakończył się w dru­
gim dziesiątku bieżącego stulecia, który był, 
jak wiadomo, okresem największej reakcyi. Scho­
penhauer był rentierero, nigdy o tem nie mógł 
zapomnieć; gwiazdą przewodnia była dlań tros­
ka o zachowenie w całości majątku. Zupełnie 
był niezdolny do podjęcia jakiejś samodzielnej 
akcyi, nienawistnem mu było także wszelkie sta­
nowisko zarżnę. Wskutek tych wszystkich wy­
żej wymienionych wpływów cały był on prze­
jęty sympatyjami i antypatyjami drobnej bur- 
żuazyi.

W Anglii i we Francyi burżuazyja wdziera­
ła się czasami na wyżyny i pociągała za so­
bą inne klasy. W Niemczech rzecz ma się od­
miennie. Wszystkie klasy społeczeństwa nie­
mieckiego,¡¡wskutek zacieśnionych stosunków spo­
łecznych i politycznych w ciągu ostatnich dwóch 
wieków, a także początku bieżącego, mniej lub 
więcej zarażone są speoyficznemi właściwościami 
drobnej burżuazyi. W  Niemczech wszystkie kla­
sy przyciągane są przez burżuazyję do typu fi- 
listerstwa. Niemiecki ideolog co do swoich u- 
czuć i dążeń zawsze pozostawał filistrem.

W  Niemczech, jak wogóle w krajach, nie przo­
dujących pochodowi życia społecznego, rewolu- 
cyja teoretyczna była produktem idej importo­
wanych i znajdujących słabą podporę w real­
nych społecznych stosunkach.

Najbardziej ukształtowanemi sferami myśli 
ludzkiej były sztuka i filozofija.

Filozoficzny idealizm posłużył za punkt wyj­
ścia dla ruchu postępowego. Swoją drogą ruch 
postępowy przekroczył później sferę sztuki i fi­
lozofii i przeszedł do zagadnień politycznych, 
w przebiegu swym tworząc z religii stadyjum 
przejściowe, mianowicie wprowadził do niej ży­
wioły racyjonalizmu i utylitaryzmu.

To właśnie odosabniało wybraną inteligency- 
ję od filistrów, czyniąc ów ruch dla tych ostat­
nich mało pojętym, i nie wzbudzając wielkiego 
zainteresowania.

Indyferentyzm filistrów skupił ideologów 
w zwarte szeregi, utworzył z nich coś nakształt 
rzeczypospolitej uczonych i potargał natomiast 
wszelkie łączniki z masą ludności.

Schopenhauera, jako posiadacza, osobiste inte­

resy mocniej wiązały z filisteratwem, niż to za­
zwyczaj bywało z innymi ideologami. Wszyst­
kie przesądy i słabe strony niemieckiego filis- 
terstwa z epoki przed r. 48, znalazły w nim go­
rącego obrońcę. Wychowaniec tego kierunku u- 
mysłowego, który doprowadził do „Świętego 
Przymierza", nie mógł znaleźć zwolenników w o- 
kresie zprzed znamiennego r. 1848.

Społeczeństwo niemieckie musiało zapomnieć 
o swych złudzeniach rewolucyjnych, nim doj­
rzało do nauki Schopenhauera. Schopenhauer, 
filozof, który uczynił „ostatni krok” w filozofii, 
jak skromnie o sobie się wyrażał, nie mógł da­
rować takiego lekceważenia. W  1819 r. nie mógł 
on pojąć aby ludzie, których nazywał płazami, 
mogli stać z nim na równi.

Był on członkiem tej drobnej burżuazyi, w któ­
rej najbardziej się uwydatniają podejrzliwość i 
tchórz li wość wobec wszelkich zmian w układzie 
politycznym. Schopenhauer dokładnie odczuwał 
wartość swego otoczenia. Z powodu nadmier­
nej ambicyi możebnem, a nawet koniecznem ob­
cowaniem dlań było towarzystwo osób niżej po­
łożonych pod względem intelektualnym, filis­
trów.

Konieczność ta tem więcej się potęgowała, im 
mniej uznawał go świat uczony. Właściwości 
burżuazyjne, w następstwie pierwotnego faktu— 
pozycyi rentjera, i wskutek nabytków później­
szych w znacznej mierze były wspólne. Po­
dało mu to jeszcze lepszą sposobność pojmo­
wania otaczającej sfery w całej jej nicości, ogra­
niczoności, 'szablonowości i tchórzostwie. Pesy­
mizm i niewiara w ludzi mogły swobodnie plo­
nować.

Osobisty charakter Schopenhauera, szczegól­
ność jego położenia, przeciwstawność pomiędzy 
więzami, przykuwającymi go do filisterstwa, a 
duchową potrzebą stać po nad niem, współczes­
ne okoliczności historyczne, rewolucyjne ocza- 
dzenie, jakie doprowadziło do „Świętego Przy­
mierza’’—oto źródła światopoglądu Schopenha­
uera, jego Weltschmerzu’ ’, jego uniewinniania 
wszystkiego, co istnieje, potępiania wszelkiego 
żywego porywu.

Ci wszyscy, co chociaż niejasno uczuwają, iż 
przeznaczeni są do czegoś lepszego, lecz pozba­
wieni siły lub możności zrzucić powłokę filis­
terstwa, wszyscy obcy spólczesnej walce socy- 
jalnej, a zaprzątnięci troską o własną, „jaźń”— 
pogarnęli się tłumnie do szeregu jego wyz­
nawców.

względem jestem jak nowonarodzone dziecię. 
A le to mi też daje sprężystość umysłu w speł­
nianiu obowiązków ciężkiej państwowej pracy.

— O, jakież to szczęście dla moich chłop­
ców, że taki wzór dobrego życia mają przed 
oczymal

— A  to też, mój Jasiu, oni już bardzo du­
żo odemnie skorzystali. Co prawda, wziąłem 
ich krótko, ale z pewną wyrozumiałością, któ­
rą człowiekowi natchnąć może jedynie ciepło 
uczuć rodzinnych. Na ich pochwałę muszę po­
wiedzieć, że są chłopaki zdolne.

— Mój Boże, zawsze to samo do żony m ó­
wiłem!.. Jakżem szczęśliwy, że się czcigodny 
brat poznał na moich synach!

— Już to możesz być pewnym , że będą o- 
gromnie awansowali. Najstarszego — jak go 
tam nazywacie—Jacha—w tych dniach prze­
niosę do wydziału oświecenia, do sekcyi w y­
znań. Za Janka mógłbym dać głowę, iż w nie­
długim czasie pod moim kierunkiem wyrobi 
się na pierwszorzędnego referenta Komisyi 
Skarbu w sekcyi podatkowej. Co się tyczy 
Jasia, ten, o ile już dziś wnosić mogę, znaj­
dzie sobie karyjerę na drodze dyplomatycz­
nej; tymczasem pracuje w kancelaryi konsu­
la afrykańskiego. No, zdaje mi się, że pow i­
nieneś być zadowolniony z tego, cośmy tam 
dla synów twoich zrobili?..

— Słów wdzięczności nie mam zarówno dla 
czcigodnego brata, jak i dla dostojnego mego |

stryja senatora!... Ah, zapomniałem się nawet 
spytać, jak też tam zdrowie stryja senatora i 
dobrodzieja?

— Phi!... Powiem ci w sekrecie, że on te­
raz nic nie robi; ja  muszę wszystko a wszyst­
ko za niego odrabiać. Ojciec formalnie znie- 
dołężniał... Jesteśmy tu w rodzinie i nikt nas 
nie słyszy, więc ci powiem, że mój ojciec się 
przehulał w młodych latach i teraz skutki 
na wierzch wychodzą... A  prawda, mam tu 
od niego list do ciebie!

I, rzekłszy to, senatorowicz wyciągnął nie­
dbale list z pugilaresu.

Pan Jan przebiegł oczyma list, w którym 
Kacper Bombiński polecał jego sercu syna 
swego Adolfa, prosząc dla niego o miłość bra­
terską. i

— A teraz, kochany Jasiu, — mówił pan 
Adolf, wyciągając się na krześle, i zakładając 
jedną nogę na drugą—przystąpmy do rzeczy! 
Synom twoim do karyjery, jaka ich oczekuje, 
przeszkadza brak niektórych dowodów. Uśmia­
łem się serdecznie z tego, żeś im powyrabiał 
świadectwa szczepienia ospy, a nie postara­
łeś się o wciągnięcie ich, jako szlachty, w re­
gestra Heroldyi Królestwa polskiego. Dzisiaj 
ten jeden tylko dokument jest im potrzebny; 
inaczej, wszystkie moje usiłowania mogą klap­
nąć... Powiedz otwarcie, czy możesz na koszta 
przeprowadzenia tej sprawy dać pięćset du­
katów? Tylko mów ze mną szczerze, jak z bra

Znajdują oni ukojenie i osłodę w nauce Scho­
penhauera, dozwalającej ira pogardzać otooze- 
niem i wszelako pozostawać w niem nadal. F i- 
listerskość jego najlepiej się objawia w poglą­
dach na sprawy społeczne. Otwarcie zamanife­
stował swą antypatyję do postępu, dowodząc, że 
wszelkie usiłowania w dziedzinie społecznej—to 
produkt nie pracy, lecz nudów, braku zajęcia! 
Wszelkie dążenie, podług jego mniemania, wszel­
ka walka jest cierpieniem.

Filister wyobrażenia te czerpie ze sfery swych 
8tosunkó w prywatnych, żywcem przenosi je w sfe­
rę stosunków społecznych. Spokój dla filistra 
jest pierwszym obowiązkiem obywatelskim, za­
interesowanie się sprawami społecznemi—występ­
kiem.

Schopenhauer nigdy nie doszedł do pojmowa­
nia człowieka, jako istoty społecznej, tymbar- 
dziej, rzecz prosta, nie mógł wznieść się do zro­
zumienia rozwoju społecznego, tj. historyi. Pod 
tym względem zachodzi zasadnicza różnica po­
między Heglera, a Schopenhauerem. Hegel byJ. 
bądź-co-bądź, filozofem rozwoju, Schopenhauer 
teoretykiem konserwatyzmu i nieruchomości.

Ale ostatecznie cóż przedstawia nauka Scho­
penhauera? Głębiej wnikając w jej istotę, doj­
dziemy zasadnie do wniosku, że jest to bud­
dyzm, ta religija martwoty, tylko w szatach 
„burżuazyzmu” współczesnego.

U tych narodowości i warstw, pośród któ­
rych najpierw przejawiła się idea ascetyzmu, 
odnajdujemy jeszcze pewną pozostałość pierwot­
nego bohaterstwa, które było nieuchronnym pier­
wiastkiem spólnoty pierwotnej.

We współczesnym „bourgeois’’ niema ani śladu 
bohaterstwa. Jak najstaranniej unika on wszel­
kiego kroku stanowczego, wszelkiej walki, czy 
to dla zaspokojenia swoich namiętności, czy też 
dla ich poskromienia.

Atoli nie odrzuca ich nigdy, skoro może do­
piąć swego celu bez niebezpieczeństwa, bez wal­
ki. W  dziedzinie moralności, jak i w pozosta­
łych, filister jest to ucieleśniona sprzeczność. 
Nauka Schopenhauera liczy się skrupulatnie ze 
słabemi stronami natury ludzkiej. Schopenhn- 
ner misternie wyosobnił poznawanie i propago­
wanie konieczności zaparcia się od praktykowania 
tej cnoty. Osobniki, włączone do pierwszej ka- 
tegoryi—to filozofowie lub genijusze, drugiej— to 
święci; — dla genijusza — a wszyscy wyznawcy 
Schopenhauera poczytują się za genijuszów—za­
parcie polega li tylko na skargach na wadli-

tem! Bo, widzisz, ja  umyślnie po to dniem i 
nocą pędzę z W arszawy. Od tego zawisła 
karyjera chłopców. Naturalnie, takie rzeczy 
kosztują znacznie więcej, ale od czegóż w pły­
wy senatora Bombińskiego?

Pan Jan wytrzeszczył teraz oczy, które 
mu nieco zbielały po owej propozycyi i za­
wołał:

— Ależ, Bombińscy szlachta, jak Boga ko­
cham, bardzo dobra szlachta. Proszę popa­
trzeć na pieczątkę po dziadku jeszcze! W  her­
bie mamy rogi, nie wiem, co prawda, jakie, 
ale rogil

— Naturalnie, baraniel—odrzekł z wielką 
powagą A d o lf,—prawdziwi Bombińscy są ci 
tylko... Jednakże, mój braciszku, pozwól so­
bie powiedzieć, że jesteś bardzo naiwny! Je­
żeli dokumenty idą do wysokich władz, to 
nikt cię przecież nie będzie wzywał z piecząt­
ką, tylko musi być porządny referat o spra­
wie dotyczącej...

— Pięćset dukatów!—bąknął pan Jan—zkąd- 
żebym ja wziął? Chybaby pojechać do stryja 
kanonika...

( D .  n.)
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wość świata i na uznaniu wszystkich przyjem­
ności za nikłe i bezpodstawne, nie na pozba­
wianiu się ich, lecz Da negowaniu wszystkich 
popędów w życiu społecznem i osobistem. Na­
czelny dewizy filistra jest spokój — stan bez 
troski.

Nie dziwimy się zatem, jeśli Schopenhaue­
rowi obecny stan zabiegów matrymonialnych, 
w których kobieta odgrywa pewny samoistny i 
decydujycy rolę, wydał się zanadto uciążliwym. 
Idealnym możnaby nazwać taki stan, w którym 
kobieta byłaby rzeczą, towarem, jak w haremach, 
Schopenhauer domagał się nietyiko absolutnej 
niewoli kobiet, lecz i poligamii.

Niewięcej humanitaryzmu zdradza Schopenha­
uer w traktowaniu warstw innych. Filozof po­
winien mieć dużo wolnego czasu, aby puścić 
wodze myśleniu, reszta jest dlań niezbędny, aby 
z powodzeniem mógł odpierać nędzę. Masy sy 
skazane na „ogólny pańszczyznę” , aby mogły 
dostarczyć środków utrzymania filozofom i nad 
to szczycić się swoim ujarzmionem położeniem.

Proletaryjat jest najszczęśliwszym, albowiem 
wszelkie refleksyje są dlań niedostępne. Wszel­
ka uciecha, co do istoty jest negatywna, tj. po­
lega na ciągiem usuwaniu potrzeb i cierpień, 
proletaryjat dowoli napawa się takim stanem, a 
zatem nie mu do szczęścia nie brakuje.

Nie można powiedzieć, aby pogodzenie buddyz­
mu z wymogami filisterstwa, było rzeczą łatwą. 
Schopenhauer zniewolony był uczynić wfiele lo­
gicznych skoków, aby spoić te dwie zasa­
dy. Dzięki ekwilibrystyce logicznej pogodził 
on ciągły, ustawiczny czystość z polignmi- 
jy, dobrowolne ubóstwo z eksploatacy y bliź­
niego, poskramianie ciała z gastronomijy. Dzię­
ki jego wysiłkom buddyzm zredukowany zo­
stał do poziomu współczesnego filisterstwa, a 
moralność jego — do żądanej absolutnej obo­
jętności względem wszelkich dążeń, do regu­
ły: nie troszczcz się o rzeczy, które ciebie nie 
dotyczy, korzystaj z tego, co masz, nie wymagaj 
tego, czego nie posiadasz. W dziedzinie jego 
współczucia, miłośoi bliźniego, migocą ogniki, 
ale jakże blade, nikłe. Współczucie owo nie po­
budza do czynnego udziału w dążeniach na­
szych bliźnich, do polepszenia ich doli. Filister 
od dawien-dawna lubi się okupywać drobne- 
mi datkami od wszystkich obowiązków społecz­
nych.

Współczucie jego wyradza się czasem w coś 
dziwacznego. Schopenhauer poleca karę ciele­
sny dla wykorzenienia surowego obchodzenia się 
ze zwierzętami i trzaskania z bicza! Karę śmierci 
także znajdujemy w liczbie środków zapobie­
gawczych. U Schopenhauera po filistersku łączy 
się współczucie względem ciłej natury z suro­
wością względem każdej jednostki.

W  praktyce cały jego pesymizm pojawia się, 
jako teoryja nikłej, leuiwej obojętności, której 
dostępne jest jedno tylko żądanie, streszczające 
się w wykrzyku pewnego filistra monachijskiego: 
„ I  will mei’ Kuh hab’n’\

Nauka Schopenhauera jest jednym z najsil­
niej działających środków tu celu pogrzebania 
w duszy filistra niemieckiego ostatnich przebły­
sków odwagi, to jeden z wybitniejszych czynni­
ków reakcyi w Niemczech. Tegoczesna burżu- 
nzyja przechyla się do religii, w rodzaju scho- 
pehaurowskiej, która głosi mistycyzm zaparcia 
się, czystość obyczajów na podstawach współ­
czesnych.

Bronisław Chrzanowski.

Szkice z życia górników.

i i .
Wziąwszy belki drzewa na plecy, nasi znajo­

mi już górnicy spieszyli na robotę do „przod­
ka’’ (czoło roboty). Idąc, choć im to z trudno­
ścią przychodziło, prowadzili ożywiony rozmowę 
o losie swym i swych kamratów:

— No i cóż to za życie— mówił Sadzawica— 
każdego górnika? Jak masz 15 lat, zaczynasz 
robić na kopalni, naprzód ciskasz, późni folu- 
jesz, (folować—ładować do wózków węgiel) aze 
na końcu zostaniesz górnikiem. Za tego górni­
ka robisz, aż nie stracisz już siły, abo ręki, abo 
cię kaj nie zatłucze na śmierć.— Oj! życież to 
życie górnika—cięgiem robi i robi azo nie osła­

bnie, no i cóż z tego ma? Nic! — ma ze nie 
zdechnie z głodu, kiej robi, ale jak już robić 
nie może, to ino bier torbę sńm, abo dzieciom 
dej i, jeżeli cię nie wstyd, ciąg po prośbie, jak 
dziad jaki, abo umieraj kaj pod płotem. I to za 
to, że przez jakie ćtyrdzieści abo i wiency lńt 
człek charował bez odpoczynku, jak bydle.

— A dyć i bydlęciu dają odpoczynek — przer­
wał Dylong— a jak bydlę już sie zestarzeje i 
robić nie może, to sie nim opiekują, dają mu 
zawdy żryć i ani z głodu nie zdechnie, ani po 
prośbie łazić nie potrzebuje. My to gorsi jesce, 
jak bydlęta!

— Eh! to ino u nos som takie głupie po­
rządki—rozumował dalej Szpyrka — kajindzi to 
som prawa takie, co, jak górnik przerobi 40 
abo 30 lat, to mu płacy pensyję co miesiąc,— 
nie dużo—to prawda, ale wyżyć może. A nie 
dają mu tyj pensyi za darmo, bo przez te lata, 
co robi, każdymu górnikowi przy gieltaku po­
trącają po kilkanaście kopiejek i z tego się ro­
bi kasa. Jak górnika potłucze, abo mu złamie 
nogę, abo rękę, z tyj kasy mu płacą, zęby nie 
zdech z głodu. U nas to kiejsik było, jak rząd 
trzymńł kopalnie, a dyć i teroz som górnicy, co 
dostają z rządu, co kwartał po parę, abo i wien­
cy rubTi. Dyć choćby rubel, to się przyda w bie­
dzie. Ojciec mój to zawdy mówi: nie było to, 
jak za rządu, aby się o ludzi starali. Przecie i 
nom potrąckę robią z gieltaku: bierom co mie­
siąc dwa złote i groszy dziesięć, niby to na śpi— 
tol, doktora i aptykę, a jak człek zachoruje, to 
się ciężko doprosić doktora. Trza iść do szpi- 
tola, choć sie nogi ledwie za sobą wlecze!

— Et! co to i gadać o tern? My ta na to za 
głupi i nie poradzimy nic, zawdy nam będzie 
źle, chleba na jutro nigdy nie będziemy mieć!— 
przekonywająco i poważnie a z obojętnością, do 
której się przez cierpienia przywyka, mówił Sa- 
dzawicn.

Kuch na chodnikach rozpoczynał się: górnicy 
dźwigali kawały drzewa, rozprawiając o zarob­
kach, „szlepry” ciskali wozy do przodków, bu- 
dowacze stawiali nadgniecione „sztorople”  i za­
pinali „kapy’’ gdzieniegdzie, dziewczęta „szla­
mowały” (czyściły) „szuice” (ścieki do wody i 
błota), śpiewając jakąś skoczny piosnkę, rozle­
gający się po wszystkich robotach i jakby po­
budzający do pracy:

Kalina w lesie,
Rom tom tom! rom tom tom! 

Pochyliła sie,
Kom tom tom! rom tom tom!

Kasia z Michałem,
Rom tom tom! rom tom tom! 

Namawiali sie,
Kom tom toml rom tom tom!

W innem znowu miejscu, na głównym chod­
niku przy pochylni ruch też goryczkowy pano­
wał: — krzyk, chaos ludzi, rżenie koni, brzęk 
łańcuchów, łoskot spuszczonych z pochylni i u- 
stawionych na „gruntstreoe” wozów, naładowa­
nych węglem, mieszały się z gwarem, dowcipko­
waniem „koniarzy” (tak nazywają powszechnie 
chłopców młodych, jeżdżących na dole końmi), 
z klątwami „oberhajera” , naganiającego wszyst­
kich do pośpiechu, aby „robota szła piorunem’’, 
i śpiewem dziewek, zawsze wesołych i, widać, 
mało wysilających się w pracy.

Oberhajera, Pilarka, z twarzy odrażająco ob­
rzmiały, ponsowy prawie od nadmiernego nad­
używania wódki, denerwuje, i ekscytuje śpiew, 
krzyczy więc z całych sił:

— A trzymać tam pysk, wy stopieruńskie, prze­
klęte kłaki. Dzisz je, bedom se śpiewać, a ro­
bić kto bedzie za wos?

Takimi pięknymi wyrazami zmonitowane dzie­
wuchy na chwilę przerwały śpiew, lecz wkrót­
ce zaczęły śmiało na melodyję krakowiaka:

Z tamty strony rzyki 
Spiewajom słowiki,
Nie chodź’ za górnika,
Bo to pierun dziki.

Strudelitemtatem, strudelitemtatein tern! 
i t. d.

Z innej znów strony, zkądś, jakby z góry sły­
chać:

Górnicy, górnicy! w cały świat słyniecie
Od samy Warszawy karćmy nie miniecie! 

i t. d.
Słowem wszędzie — po wszystkich zakątkach 

kopalni znać życie, choć więcej sztuczne, jak na­
turalne.

Sadzawica wraz ze Szpyrky i Dylongiem, któ­
rych na chwilę opuścić musieliśmy, aby się ro­
zejrzeć choć pobieżnie po kopalni, już są w po­
rządku. Drzewo zrzucili z ramion i siedzą wszy­
scy, nic nie mówiąc do siebie — pot kroplisty, 
ściekając z czoła, robi bruzdy białawe na zczer- 
niałych twarzach, słychać nierównomierny, ury­
wany oddech w ich piersiach, gdzie serca, choć 
może biły mocno do wszystkiego, co piękne i 
dobre, dziś już prawie ostygły; i nie dziw! bo 
i cóż miały ukochać?

Czy może pracę nad siły, niezaspakajającą na­
wet ich najgwałtowniejszych potrzeb? Czy bliź­
nich może, którzy, gdyby to było w ich mocy, 
wyssaliby z nich krew wszystką? czy może kraj, 
ojczyznę własną, ale za cóż? Czy kraj ten, ta oj­
czyzna daje im cośkolwiek choćby wzamian za 
ich pracę? Czy wreszcie może ukochać miały Bo­
ga? Tak! kochają go, ale to powierzchownie, 
więcej ze zwyczaju, niż z przekonania. Bo czyż 
nie zwątpi we wszystkie prawdy świata ten, któ­
ry według praw i przykazań postępuje, a wza­
mian otrzymuje li tylko łzy, cierpienia i nędzę?

Odpoczywali tak nieruchomie z pół godzi­
ny, przyszli już nawet i „folowacze” (ładujący 
węgiel do wózków).

Sadzawica, choć najstarszy, podniósł się z zie­
mi najpierwszy, zdjął z siebie spencerek połata­
ny i czapkę, rzucił je na ziemię, wziął kilof do 
ręki i, podszedłszy do przodka, całkiem nieza­
budowanego, postukał nim o sufit (piętro), chcąc 
się przekonać, czy mocny i czy na głowę nie 
może się kamień oberwać, a gdy ukończył próbę, 
odezwał się:

— Etl kolego wie! piętro gra, kiej by organy 
w kościele, trza wpirw postawić „sztomple” i za­
piąć „kapy.’’ Wstawajcie już, bo przyjdzie „staj- 
gier” i zaś bedzie „pierunami” sypał, choć tu i 
bez pierunów człek ma stracha, zęby go co nie 
utłukło.

Dwa razy nie trzeba było powtarzać.—Szpyr­
ka i Dylong z ciężkością ale zerwali się na no­
gi. Szpyrka wrziął siekierę do ręki i, nastąpiw­
szy nogą na belkę drzewa, zaczął ją „olować” 
(wyraz górniczy oznacza wyciosanie owalnie wy- 
głębienia w belce na „sztompla” , na który kła­
dzie się druga belka, zwana „kapą’’) Dylong 
zabrał się do kopania „borbocha” (z niemieckie­
go bohrloch— wywiercona dziura, do której wsta­
wia się sztompel) a Sadzawica usiadł na ziemi 
i wsypywał do tutki, przeznaczonej na „patro- 
nę”, proch i szeptał coś. Widocznie modlił się 
do św. Barbary, patronki górników, o szczęśli­
we przetrwanie 12-o godzinnej szychty.

Folowacze siedzieli też pod „sztusem’’ (z niem. 
stoss—ściana) i rozmawiali o wojskowości, o bie­
dzie, o złych zarobkach, o tern, jak to gdziein­
dziej zarabiają dobrze, np. w Brusach. Roz­
mowa była ożywiona, bo tyczyła się najżywot­
niejszej ich sprawy.

Jeden z prowadzących rozmowę był to tęgi, 
wysoki, barczysty, przystojny chłop o twarzy 
dużej, szerokiej, zarośniętej jasny brodą. Oczy 
duże, szare zdawały się dowodzić jego pojętno- 
sci, bystrości i rozumu. Mógł liczyć lat 26— 
30. Nazywał się Łaszczyk Piotr, robił dopiero 
trzecią szychtę na dole, pochodził ze wsi Wojki, 
tuż nad granicą leżącej. Drugi towarzysz je ­
g o —to mizerny, wynędzniały, nizki chłopczyna 
z 18 lat najwyżej liczący. Twarz jego wązka, 
cera śniado-żółta, oczy czarne, maleńkie, jak plu­
skwy, i zamglone, jak gdyby na płacz się zbie­
rały—świadczyć się zdawały o jego kompletnej 
miernocis duchowej. Nosił on nazwisko Weso­
ły Szymon, zupełnie sprzeczne z jego fizyjogno- 
miją i całą postawą.

Ten tęgi, czerstwy, zdrowy, barczysty blon­
dyn mówił dużo, bez ustanku prawie, nie po­
zwalając przerywać sobie jednem słówkiem, ni 
giestem. Opowiadał wiele o wojsku, o miejsco­
wościach, w których przebywał i t. p.

Wynędzniały, biedny z oczami, jakby mgłą 
zaszłemi, Wesoły słuchał uważnie, uśmiechająo 
się niekiedy. W  końcu przeszli na kwestyję bie­
dy, nędzy swej.

— Niema to — jak w wojsku, dadzą ci jeść, 
ubiory cie, a i uczą nawet czytać, pisać! To to 
ci życie...

...Dylong także „wiertał” dziurę&na prawym 
„sztusie” o jakie dwadzieścia kroków od niego, 
a Szpyrka poszedł pod „bremsberk” (pochylina), 
aby „przysmyczyć’’ drzewo. Cisza panowała gro­
bowa w tem miniaturowem piekle: słychać tyl­http://rcin.org.pl
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ko było oddechy ciężkie piersi górników i ude­
rzenia świdra raz dźwięczne, gdy trafiały na 
kamień, inną rażą głuche, gdy uderzały o węgiel.

Zdaleka na chodniku pokazało się mgliste, mi­
gotliwe światełko, zbliżające się do przodka. We­
soły, spostrzegłszy go, wstał i ostrzegł kolegów 
wyrazami: Uwijajcie się, bo idzie „stajgier” ’, ten 
złodziej Franz! Dźwięk tego nazwiska dodał 
siły i przyśpieszył pracę górników. „Stajgier’’, 
którego nasz Wesoły nazwał Franzem, już był 
w przodku. Ciekawa to postać — postrach dla 
wszystkich ludzi w kopalni i nie dziw, bo to 
zwierz dziki, a nie człowiek, twarz jego nawet 
wyraża pochodzenie zwierzęce: głowa bezkształ­
tna, stożkowata, pokryta rzadkim, rudym wło­
sem. Twarz ma ściągłą, pomarszczoną, pokrytą 
trupią bladością. Oczy wązkie, zielonkowego 
koloru, nerwowo spoglądające po kątach, nos za­
darty, mały, wargi wydęte i otwarte tak, że wi­
dać szereg zębów żółto-czarnych. Na wierzch­
niej wardze ma coś w rodzaju wąsa: kilkana­
ście ryżych włosków, sterczących, jak szczecina. 
Jeżelibysmy go mieli porównać do jakiegokol­
wiek zwierzęcia, to tylko do lisa. Ma też coś 
w swojem spojrzeniu żmijowatego, słowem po­
siada twarz oryginalną, rzadko spotykaną, niemi­
łe wrażenie sprawiającą.

Nie pozdrowił uprzywilejowanym „Gluck-auf’ 
pracujących, a wymachiwał konwulsyjnie uści- 
śniętym kijem i krzyczał:

— Ale, pieruny przeklęte, tuż wam pędom, ino 
fedrunku nie będzie, to po pół, abo i nic wam 
nie zapiszę!

— Fedrunek ta bedzie — ośmielił się odezwać 
Sadzawica—ale tu, panie śtajgier we łbie okru­
tnie trzeszczy, szlepr nie będą mogły „colu” 
wydać. Jak się odstrzeli dziurę, to trza czekać 
ze dwie godziny, bo jak sie wejdzie do tego „pu­
chu”, (gazy, sprawiają straszny ból głowy, bole­
ści w brzuchu i konwulsyje) to od razu człeka 
ciepnie o ziemię i już cała szychta nie może nic 
robić.

—  Pierunie jeden sakramencki, trzymaj dziób, 
nie rozdziroj go, bo ci jeszcze krykę nalejau! 
To ma być, co mówiau!— zakonkludował Franz i 
usiadł na ziemi niedaleko od przodka i coś so­
bie notował w książeczce.

Sadzawica wiercił dalej, chłopcy folowali na 
wyścigi. Powietrze było ciężkie, duszne, świa­
tło nawet było jakieś dziwaczne: drgało, raz 
zwiększając się, to znów malejąe. W tern na­
gle Sadzawicę „ciepnęło’’ o ziemię. Jak trzy­
mał laskę, tak też i z nią upadł w znak, wyjąc 
i rycząc głosem, trudnym do określenia, bo i 
zwierząt podobnie ryczących nie słyszałem. „Staj­
gier’’ zerwał się, jak oparzony, myśląc, że ka­
mień oberwał się z „ f  rszty’’ i wyrżnął w łeb 
górnika, lecz, gdy zobaczył, co się stało, roze­
śmiał się, zgrzytnął ze złości zębami, że „fo- 
drunku’’ nie będzie i że człek tak mało wytrzy­
mały i krzyknął:

— Brać go chłopcy studjobelskie i ciepnąć 
go do „marasu’’ (błota) tam kaj pod bremsber- 
giem na lufcie!

Chłopcy, rozkazem jakby iskrą elektryczną, 
poruszeni, schwycili wciąż jęczącego z boleści i 
rwącego na brzuchu odzież Sadzawicę, — jeden 
za ręce,drugi za nogi—i pędem ponieśli wre wska­
zane przez sztygara miejsce. Franz pienił się, 
miotał ze złości, wrzeszczał na biednych ludzi 
za to, że ci do ostatka siły swoje oddawali na 
wydobycie drogocennego węgla i że padali, jak 
muchy, gdy dłużej w atmosferze dusznej praco­
wali. Folowacze, taczając się, bo się i im już 
w głowie kręciło, położyli, a raczej cisnęli wi­
jące się w konwrulsyjach ciało do kałuży cuch­
nącej.

J. S. Ziemba.
( d. c .  n .)

GŁOSY.
—  Wystawa nasion. W  muzeum przemysłu 

i rolnictwa otwartą została wystawa nasion, z do­
datkiem wystawy różnych wyrobów spożyw­
czych i przyrządów, służących do ich produk- 
cyi. Ogólne wrażenie wystawa robi dobre, gdyż 
przedstawiono na niej produkty majątków, zaj­
mujących się wytworem nasion na sprzedaż i 
to na większą skalę. Pod tym względem u­

derzyła nas jedna okoliczność. Oto na wy- 
stawie,spotkaliśiny wędliny litewskie, cieszące się 
u nas popytem, a których na wystawie wileń­
skiej wcaleśmy nie widzieli. Niektóre majątki 
wystawiły różne gatunki masła i serów, i to 
w opakowaniu specyjalnem, dowodzącem, że pro- 
dukcyja odbywa się na większą skalę. Dla pu­
bliczności interesującym jest szczególniej zbiór 
różnych przyrządów ulepszonych, używanych 
w gospodarstwie nabiałowem. Wszelkiego ro­
dzaju suszone warzywa zwracają na siebie po­
wszechną nwagę wybornem wysuszeniem, ale 
cóż z tego, kiedy ceny są bardzo wysokie, przez 
co produkta te niedostępne są dla wielu gospo­
darstw. W  dziale nasion zasługują na uwagę 
świetnie się przedstawiające nasiona buraków i 
marchwi. Zboża licznie są reprezentowane, z ro­
ślin pastewnych prawie tylko koniczyna. Karti- 
fli wystawiono sporą ilość odmian. Ciekawym 
jest również zbiór różnych nawozów sztucznych. 
W każdym razie choć wystawa przedstawia się 
dodatnio, jednakże wiele działów jest w niej sła­
bo reprezentowanych.

» •*
—  Ubezpieczenia. Towarzystwo Rosyja, zaj­

mujące się ubezpieczaniem robotników od nie­
szczęśliwych wypadków w fabrykach, rozpo­
wszechnia broszurę, w której znajdujemy krótki 
wyciąg z dziennika wynagrodzeń, wypłaconych 
w 1888 r. Wiadomości te są ciekawe, gdyż 
wskazują wysokość wynagrodzenia. Otóż oficy- 
jalista A. pr/.y odkorkowywaniu butelki zranił 
sobie lewą rękę, co wymagało kilkotygodniowej 
kuracyi, skutkiem czego przyznano mu 123 rs. 
wynagrodzenia, w czterech zaś wypadkach śmier­
ci przyznano następujące sumy: rodzinie mula­
rza, który spadł z rusztowania w przędzalni i 
zabił się 2,900 rs., rodzinie nawijaczki w tkalni 
610 rs., rodzinie tokarza fabrycznego 740 rs. i 
farbiarza z fabryki 630 rs. Jak widzimy, z wy­
jątkiem rodziny wspomnianego mularza, wszyst­
kie inne otrzymały wcale niskie wynagrodze­
nia. Fakty te potwierdzają wyrażony już raz 
przez nas pogląd, że przy ubezpieczeniu ro­
dziny robotników otrzymują zwykle mniej, ani­
żeli bez ubezpieczenia, gdy fabrykanci sami wy­
nagradzają poszkodowanych. Swoją drogą jed ­
nak ubezpieczenia są pożyteczne, gdyż przy ich 
istnieniu wynagrodzenie może otrzymać każdy, 
z którym się zdarzył wypadek, podczas gdy na 
drodze dobrowolnej ugody bardzo wielu nic nie 
otrzymuje. » **

—  „Ukryte przekonania”’ W  n-rze 1 Prawdy 
w artykule wstępnym niepodpisany autor wyra­
ża zdanie, że „przez świat cywilizowany przela­
tują od czasu do czasu prądy, które ożywiają drze­
miące w nim i zamierające instynkty stada, ro­
ju i gniazda, podniecając przeciw sobie nietylko 
narody, ale w tych narodach pojedyńcze warstwy 
i żywioły”. W n-rze 7 natomiast, również w ar­
tykule wstępnym, p. K. R. Żywicki powiada: 
„Zbyteeznem byłoby dowodzić, że podstawą tego- 
czesnego życia społecznego jest walka klasowa". 
Pożądaną byłoby rzeczą, żeby redakcyja Prawdy 
wyjaśniła, które ze zdań powyższych uważa 
za prawdziwe, które wypowiada jej przekona­
nie. A  może też oba te sprzeczne zdania są 
wyrazem przekonań redakcyi z tą tylko różnicą, 
że jedno z nich, według oryginalnej teoryi, roz 
winiętej przez Posła Prawdy w n-rze 2, należy 
do rzędu przekonań jawnych,adrugie do ukrytych, 
co to spoczywają „w sercu” i jakoby na czyny 
nie wpływają.

*  *
•

—  Dla głodnych. Grożąca z wiosną ludności 
galicyjskiej klęska głodowa wymaga jaknaj- 
szybszego przedsięwzięcia środków ratunkowych, 
tymczasem sfery przewodniczące sprawę tę do­
tychczas niedbale i obojętnie traktują. Wobec 
tego społeczeństwo samo ma obowiązek rozwi­
nięcia akcyi ratunkowej. Obowiązek teu, w mia­
rę sił i środków’, usiłuje spełnić istniejące w Ga- 
licyi Towarzystwo oszczędności kobiet, które li­
czy obecnie już około 2,000 członków. Z fun­
duszów na potrzeby ogólne, gromadzonych dro­
gą 10 centowych składek, Towarzystwo ofiaro­
wało już dla głodnych 1,000 złr. i przeznacza 
w dalszym ciągu na ten cel wszystkie dochody 
tegoroczne. Oprócz tego Towarzystwo urządza 
w marcu na rzecz głodnych wielki bazar, na

którym sprzedawane będą rozmaite wyroby rąk 
kobiecych.

Wreszcie zarząd Towarzystwa postanowił, jak 
powiada: „na kęs czarnego chleba dla ludu” wy­
dać pismo zbiorowe, wyłącznie z utworów piór 
kobiecych złożone. Komitet redakcyjny wyda­
wnictwa rozsyła zaproszenia. Rozumie się utwo­
ry powinny być krótkie, natomiast co do treśoi 
mają autorki zupełną swobodę wyboru.

* **
—  Potworna zbrodnia. Przed kilkoma laty 

głośne były procesy Szyfersowej i Sury Kokosz- 
nikowej „fabrykantek aniołków’’, które, powie­
rzane im przez ubogie matki, niemowlęta dopro­
wadzały do wycieńczenia i powolnej śmierci 
z głodu. Obecnie ; przypadkowo natrafiono na 
ślad bardziej jeszcze potwornej zbrodni. Podczas 
pożaru domu nr. 56, przy ulicy Siennej, w miesz­
kaniu, zajmowanem przez niejaką Skoblińską i 
trzy inne kobiety, w słomie pod kominem stra­
żacy znaleźli 7 trupów niemowląt, niektóre z o- 
znakami gwałtownej śmierci. Skoblińską i jej 
pomocniczki aresztowano i odebrano im jeszcze 
6 dzieci, z których jedno zmarło, a troje spara­
liżowanych lub obsypanych krostami syfilitycz- 
nćrni żyć z pewnością nie będzie. Skoblińską, 
udająca akuszerkę, przyjmowała dzieci na wy­
chowanie od biednych matek i morzyła głodem 
(na sześcioro dzieci brała np. półgarnca mleka 
dziennie), lub po prostu mordowała. W  parę 
dni po aresztowaniu jej, w komórce, przeznaczo­
nej na skład drzewa, odnaleziono jeszcze 6 tru­
pów dziecięcych, ile zaś ofiar bez śladu zgładzić 
zdołała—trudno nawet obliczyć.

Jak się już teraz okazuje, Skoblińską miała 
do pomocy całą szajkę łotrów, przy pomocy któ­
rych starała się o dzieci „na garnuszek’’ i u- 
śmiercała je potem. W tej samej dzielnicy mia­
sta doraźne śledztwo wykryło kilka jeszcze nor, 
w których wychowywano, t. j  : głodzono niemo­
wlęta.

Potworna ta zbrodnia dość wymownie chyba, 
wbrew teoretycznym wywodom tanich morali­
stów, wykazuje konieczność przywrócenia „żłob­
ków” i wogóle zreformowania przytułków dla 
niemowląt, których matki wychowywać nie chcą, 
czy nie mogą.

• • .

—  Kontrabanda. Nowoje Wremia zamieszcza 
korespondencyję z Warszawy, zawierającą, obok 
przesadnych uogólnień, kilka faktów prawdzi­
wych:

„W ielkie wrażenie zrobiła tu wieść o zarnie- 
rzonem obostrzeniu nadzoru nad towarami za­
granicznymi, przechodzącymi przez komory za­
chodnie. Aby zrozumieć powód wzburzenia, wy­
wołanego tą wieścią nawet śród osób, które po - 
winnyby się cieszyć z ukrócenia kontrabandy, 
to jest śród kupców, — należy poznać warunki 
tutejszego handlu. Otóż po składach i magazy­
nach miejscowych firm, nawet najsolidniejszych, 
znajdują się przeważnie fabrykaty zagraniczne, 
a bardzo mało ruskich, albo też z Łodzi, Toma­
szowa, Zgierza i Sosnowic, będących centrami 
miejscowego przemysłu fabrycznego. Zastana­
wiając się nad gustem i żądaniami publiczności, 
kupcy nie kupują towaru ruskiego, jeśli na miej­
scowych rynkach fabrycznych nie ma tego lub 
owego gatunku, lecz całemi wagonami sprowa­
dzają go z zagranicy. Wielkie fabryki gubernij: 
piotrkowskiej, kaliskiej i warszawskiej są zara­
zem składami wszelkiego rodzaju defraudowa- 
nych towarów zagranicznych. W jednym tylko 
powiecie będzińskim w 20 fabrykach pracuje 
3,275 robotników obcych (niemców), a tylko 
3,750 poddanych ruskich. Wszyscy ci robotni­
cy, przebywając codziennie granicę po kilka ra­
zy, nietylko przynoszą bez cla mnóstwo rzeczy 
na swą osobistą potrzebę, oraz dla swych przy­
jaciół i landsmanów kolonistów, ale nadto o- 
gromną kontrabandę na sprzedaż. Może kto nie 
uwierzy, aby to się dziać mogło na komorach, 
gdzie bywa pilnie rewidowany każdy robotnik 
zagraniczny, przychodzący za biletem legityma­
cyjnym. Jednakże czego można żądać od dwóch 
lub trzech strażników celnych, obowiązanych 
w ciągu pół godziny zrewidować pilnie 500— 
1000 robotników?’’

http://rcin.org.pl
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Z KRAJU.
Czy to prawda, że jesteśmy niezdolni do pracy zbioro­
wej. —  Argumenty za i przeciw. —  Kościół w Radomiu, 
i zdanie p. Wróblewskiego. —  Bazar pracy kobiet w Lu­

blinie. —  Dostawa butów.
Do dogmatów naszej krytyki społecznej nale­

ży zdanie, że niezdolni jesteśmy do żadnej dzia­
łalności zbiorowej, zorganizowanej, że wszel­
kie usiłowania w tym kierunku na dyjabła się 
zdały, przynajmniej w chwili obecnej. Siłę na­
szą, jak zapewnia Prawda stanowi „zdolność i 
energija, rozproszone w jednostkach” i z „pracy 
tych jednostek dobro społeczne osiąga najwię­
kszą sumę korzyści’ ’. Zdanie to, powtarzane przez 
prasę w ogóle a przez Prawdę w szczególności— 
nie ma żadnej racyjonalnej podstawy. Przede- 
wszystkiem trudno powiedzieć: czy zdolni jesteś­
my do porządnej i wytrwałej pracy zbiorowej. Fa­
ktem jest, że nieraz tam, gdzie działalność zbio­
rowa zawodzi, praca jednostki przynosi rezulta­
ty względnie pomyślne, ale czy to jest następ­
stwem okoliczności specyjalnych, czy braku u- 
zdolnienia do wspólnej roboty—to jeszcze pyta­
nie. Dodać trzeba, że obcy są o nas w tym 
wypadku innego zdania. Niedawno jeszcze dzien­
niki niemieckie, wykazując konieczność represyi 
państwowej względem polaków, w szeregu in­
nych argumentów przytaczały istnienie mnóstwa 
zorganizowanych stowarzyszeń polskich, tamują­
cych skutecznie postępy germanizacyi. Kolonije 
polskie w Ameryce, chociaż złożone z żywiołów 
najróżnorodniejszych i pozbawione jakiejkolwiek 
pomocy i kierownictwa, wytworzyły cały szereg 
spójnych organizacyj. Młodzież nasza na uni­
wersytetach zagranicznych wiąże się prawie 
wszędzie w kółka i towarzystwa, funkcyjonujące 
prawidłowo. Jeden autor ruski, p. Uinaniec, pod­
nosi jako dodatnią stronę charakteru polskiego 
umiejętność organizowania i prowadzenia pracy 
zbiorowej, przytaczając sporo ciekawych przy­
kładów.

Wytłomaczenia mniemanej niezdolności naszej 
każą nam szukać w historyi, przyczein zaraz 
wyjeżdża na bibułę osławione liberum veto. Zda­
je  mi się jednak, ze zachodzi, poważna wątpli­
wość, czy owo liberum veto, byro objawem anar­
chicznego warcholstwa, czyli też raczej wyni­
kiem posuniętej aż do absurdu zasady jednomyśl­
ności gromadzkiej? Dajmy na to że licha, ale 
bądź co bądź kilkowiekowa praktyka publicznej 
działalności zbiorowej musiała przecie wyrobić 
w warstwie inteligentnej, do niedawna przeważ­
nie szlacheckiej, pewne usposobienie do solidar­
ności. Chłop znowu, wyodrębniony od reszty 
społeczeństwa poddaństwem a później pańszczy­
zną, wyrabiał w sobie instynkty zbiorowe w gro­
madzie. Jeżeli twierdzimy, że solidarność ży­
dów jest rezultatem ucisku, jakiemu podle­
gali, to i solidarność chłopską musimy uznać, 
bo podobne przyczyny wywołują zawsze mniej 
lub więcej podobne skutki.

Powoływanie się na charakter polaków nie 
wytrzymuje również krytyki, gdyż nikt określić 
należycie nie umie, jakim jest właściwie ten 
charakter. W literaturze jako typ polaka figu­
ruje zwykle zawadyjacki entuzyjasta, z sercem 
na dłoni, skłonny do wszelkich uniesień, poryw­
czy i zuchwały, ale zmienny i słaby. Nie śmiem 
przeczyć, że może kiedyś tacy byli, ale odkąd 
pamięć moja sięga, takiego entuzyjasty nie zda­
rzyło mi się widzieć. Dosyć powiedzieć, że stu­
denci polacy wszędzie i zawsze należą do najspo­
kojniejszych lub przynajmniej do najpowściągliw­
szych i najprzyzwoitszych nawet w warcholstwie. 
Ci jednak, którzy przecie mieli sposobność jako 
tako nas poznać, nazywają polaków „chytry­
mi” , To, co mówię, nie należy ściśle do rze­
czy, ale wykazuje wartość wszelkich rozpraw 
o charakterze narodowym. Zresztą, wszyscy na­
si pobratymcy, do których musimy być przecie 
mniej lub więcej podobni, posiadają niezaprze­
czoną zdolność stowarzyszania się dla pracy 
zbiorowej; dla przykładu, dosyć tu wymienić 
Wielkorusów i czechów.

Zapewne, w umiejętności działania zbiorowe­
go nie dorównywamy dziś narodom zachodnio­
europejskim, ale zależy to nietyle od naszego 
charakteru narodowego ile od ogólnego poziomu 
kultury, stopnia rozwoju stosunków ekonomicz­
nych i t. d. Toć nawet rosyjanie, którzy posia-

dają tyle samodzielnych instytucyj zbiorowych, 
którzy wytworzyli mir wiejski i artele, co do 
rozwoju stowarzyszeń nie dorównywają np. takim 
anglikom, uważanym za krańcowych indywidua- 
stów. Pochodzi to ztąd, że kiedy u pierwszych, 
podobnie jak u nas, działalność zbiorowa jest 
dopiero potrzebą, u drugich stała się już ona 
koniecznością społeczno-ekonomiczną.

Drugą przyczyną, tamującą rozwój działalno­
ści zbiorowej, jest obowiązujące u nas prawo­
dawstwo. Kto kiedykolwiek stara! się o zało­
żenie jakiegokolwiek stowarzyszenia lub nawet 
zwyczajnej spółki, wie: jakie dla osiągnięcia re­
zultatu przełamać trzeba przeszody. Przepisy 
prawa, wydane przed kilkudziesięciu laty, normu­
ją stosunki, które bardzo daleko naprzód wy­
biegły. Często stanowią one niezwalczoną prze­
szkodę. Wiele stowarzyszeń, istniejących dzisiaj 
i działających z pożytkiem, powstało nawet wbrew 
literze prawa i utrzymuje się tylko dzięki 
względności władzy, która sama uznaje koniecz­
ność spiesznej reformy prawodawstwa w tym 
względzie. Niedawno dzienniki ruskie przyto­
czyły wielce charakterystyczny fakt. Kilku 
kupców petersburskich, chciało zawiązać spółkę 
transportową dla handlu morskiego, ale inicyja- 
torzy spotkali tyle przeszkód, pomimo iż władza 
zamiary ich popierała, że zawiązali spółkę w An­
glii i uzyskali dla niej koncesyję na działanie 
w Rosyi, bo w ten sposób łatwiej i prędzej 
można było sprawę doprowadzić do skutku.

Niepowodzenie dotychczasowych usiłowań w 
celu podjęcia pracy zbiorowej, przeważnie w za­
kresie stosunków ekonomicznych, nie jest wcale 
argumentem, który cośkolwiek waży. Prawda, 
stowarzyszenia nasze i spółki najczęściej koń­
czyły żywot samobójstwem, mówiąc poprostu, 
bankrutowały, albo wegetują nędznie. Ale jaka 
jest przyczyna tego faktu? Niezdolność nasza 
przebija się nie w formie działalności zbiorowej, ale 
poprostu w istocie jej, w braku wiadomości spe­
cyjalnych. Spółki zbożowe, lub spółka owoco­
wa nie dlatego upadły, że uczestnicy ich nie u- 
mieli działać solidarnie, przeciwnie pod, tym 
względem nie można ich obwiniać, ale dlatego, 
że nie znali się na handlu zbożem i owocami 
i nie mieli odpowiedniego kapitału. To samo 
powiedzieć można o każdern prawie upadłem 
stowarzyszeniu. To samo stosuje się też i do 
Akademii krakowskiej, z powodu której skarży 
się Prawda. Nie dlatego nie podejmuje ona ża­
dnej poważnej pracy naukowej, że członkowie 
jej nie umieją działać zbiorowo, ale dlatego, że 
komplet tych członków w znacznej większości 
składa się ze starych niedołęgów lub arystokra­
tycznych dyletantów. Stańczycy, którzy w Aka­
demii rej wodzą, pokazali, że w najtrudniejszym 
rodzaju pracy zbiorowej, bo w polityce,- umieją 
działać sfornie, karnie i łącznie, ale nie mogą 
cnót tych wykazać w pracy naukowej bo... no, 
bo nauki nie wiele mają, tyle tylko, ile dla 
przyzwoitości mieć trzeba.

Prędzejbym się zgodził, że wskutek braku 
ćwiczenia straciliśmy w pewnej mierze zdolność 
do działania zbiorowego, niż że jej z właściwo­
ści naszego charakteru nie posiadamy. Zdolno­
ści niećwiczone istotnie zanikać muszą, należy 
więc wprawiać się chociażby w drobnych rze­
czach, w granicach możliwości.

Inicyjatywa jednostki bezwątpienia dużo zna­
czy, ale najbardziej sprężysta energija rozluźni 
się i opadanie w wysiłkach, niepopartych przez 
nikogo, gdy przy chętnym współudziale zrzeszo­
nych sił drobnych stworzyć może nieraz rzeczy 
doniosłe. Z inicyjatywy jednostek powstają zwy­
kle projekty zbiorowego działania, ż inicyjaty wy 
jednostek działanie to przybiera ten lub ów cha­
rakter— ale utrzymuje się na pewnym poziomie 
i utrwala tylko dzięki poparciu gromady.

Powstaje oto np. czytelnia bezpłatna w Rado­
miu. Inicyjatywę podejmuje jednostka, układa 
projekt ustawy, pozyskuje pozwolenie władzy, 
zbiera pierwszy komplet książek. Ale powoli 
zaczynają się zgłaszać ofiarodawcy, w zwiększo­
nej pracy okazują pomoc inicyjatorow 1 ludzie 
dobrej woli, inni znowu krzątają się wespół 
z nim celem znalezienia funduszów. Inicyjator 
pracuje nie mniej jak w początkach, ale zakres 
działalności rozszerza się i współudział innych 
osób staje się koniecznym. Jednostkowa inicy­
jatywa ożywia te usiłowania, kojarzy je i po­
woli około niej skupia się działalność niewąt­
pliwie zbiorowa, instytucyja—nie zaś przedsię­

wzięcie osobiste. W innych znowu miastach czy 
to pojedyńcze jednostki, czy kółka ludzi starają 
się o założenie podobnych czytelni, zakres więc 
pracy zbiorowej rozszerza się dalej stopniowo.

W Kaliszu grono ludzi zakłada tanią kuchnię 
dla ludności ubogiej, inne grono stara się o zor­
ganizowanie tanich lub nawet bezptatnych od­
czytów7 dla rzemieślników. Niema tygodnia pra­
wie, żeby nie było w pismach wzmianki o róż­
norodnych usiłowaniach działania połączonemi 
siłami. Niewątpliwie więc istnieje popęd do 
działalności zbiorowej, że zaś nie zawsze wciela 
się się w kształty realne, to nie koniecznie brak 
zdolności temu winą.

W szufladzie stołu, na którym to piszę, leży 
rękopis, zawierający dokładne podsumowanie 
działalności zbiorowej naszego społeczeństwa 
w różnych kierunkach. Autor tej pracy w cią­
gu lat wielu, z podziwu godną wytrwałością, 
zbierał wiadomości o wszelkiego rodzaju stowa­
rzyszeniach i wogóle próbach działania łączne­
go. Jak zaś rozległym jest zakres pracy zbio­
rowej, przekonywa mis ten fakt, że treściwe wy­
liczenie instytucyj samopomocy społecznej zaj­
muje około 50 arkuszy druku...

Z ofiarności publicznej, a więc również drogą 
działalności zbiorowej, powstaje trzeci kościół 
w Radomiu. Księża miejscowi podjęli inioyja- 
tywę w tej sprawie, składając z góry 1,300 rubli. 
Nie wiem, czy kościół trzeci w Radomiu jest 
niezbędnym i czy nie ma tam pilniejszych po­
trzeb, którym zadośćuczynić winna ofiarność 
publiczna. Przypuszczam jednak, żc kościół jest 
potrzebny, i że Gazeta radomska spełnia tylko 
obowiązek publicystyczny, zachęcając wiernych 
do składek. Ale zachęcanie to nie wymaga chy- 
ba wygłaszania tego rodzaju górnolotnych fra­
zesów, jak np.t

„Pamiętajmy, że wiara ojców naszych, że ko­
ściół nasz rzymsko-katolicki to opoka, o którą 
rozbijają się fale dziejowe, że On (?) jest pukle­
rzem naszym i obroną.”

Kościół rzymsko-katolicki nie jest wcale na­
szym, bo nie do nas wyłącznie należy, tylko my 
jesteśmy jego wyznawcami, a to stanowi pewną 
różnicę. I nie był on nigdy „puklerzem naszym’’ 
ale my poprostu byliśmy i jesteśmy jego owiecz­
ką, niedbale pasioną, ale za to gorliwie strzy­
żoną.

„Wznieśmy więc nowy przybytek’’, woła dalej 
p. Wróblewski, „ku chwale Bożej i ku przykła­
dowi pokoleń, których indywidualność i istnie­
nie nieodłącznemi są od kościoła, od wiary na­
szej świętej.” -

„Indywidualność’’ nasza nie może zależeć ani 
od wiary świętej, ani od kościoła, który sam 
żadnej indywidualności nie posiada, jest bowiem 
katolickim, t. j. powszechnym. Zresztą, jakąż to- 
zasadę ma p. Henryk Hugo, dwóch imion W ró­
blewski, odsądzać od indywidualności narodo­
wej przynajmniej 10% rdzennie polskiej ludno­
ści, należącej do innych wyznań chrześcijań­
skich. „Wiara ojców naszych’’ nigdy nie była 
jednolitą, a wiara synów nie jest nią tymbar- 
dziej, mamy dziś bowiem, jak mieliśmy ongi, 
nietylko katolików7, ale i polaków—protestantów, 
prawosławnych, unitów, ormian a nawet w ma­
łej liczbie polaków—żydów i mahometan. 50 ru­
bli, złożone przez redakcyję Gazety radomskiej 
na budowę kościoła nie daje jej chyba prawa 
wyrokowania doraźnego o „indywidualności” co 
najmniej milijona ludzi, których braterstwo jest 
dla narodu niewątpliwie ważniejszem, aniżeli 
wszelkie „puklerze" świętej wiary katolickiej.

Grono „pań” z Lublina postanowiło założyć 
w tern mieście, za przykładem Warszawy, Ba­
zar pracy kobiet. Na pochwalę lublinianek za­
znaczyć trzeba, że z grona ich wyszedł głos 
trzeźwy, dowodzący, iż bazar będzie właściwie 
zabawką dla pań i panienek, że wyszywanie 
pantofli, haftowanie, roboty szydełkowe nie są 
właściwie żadną pracą i że dla prawdziwych 
robotnic bazar nie ma znaczenia. Rozsądne u- 
wagi nie znalazły posłuchu i gorliwe kiero­
wniczki przyszłego bazaru, którym Gazeta lu­
belska gościnnie otworzyła swe szpalty, nagada­
ły tak wiele, że doprawdy, trudno się w tej pa­
planinie zoryjentować. Okazuje się, że założe­
nie bazaru jest „kwestyją żywotną”; że „bie­
dne pracownice czekają nań z niecierpliwością”, 
że lublinianki „powinny zadać kłam ludziom, 
którzy śmią im ubliżać”, że bazar ma „kierować 
pracą kobiet pod względem estetycznym i arty­http://rcin.org.pl
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stycznym” i t. d. i t. d. Przypuszczam, że ba­
zar będzie miał powodzenie, chociaż wspomnia­
na wyżej oponentka wątpi o tern, ale powodze­
nie nie rozstrzyga bynajmniej o pożyteczności 
instytucyi. Czem właściwie będzie taki bazar 
pracy kobiet w Lublinie. Jak przyznaje jedna 
z jego inicyjatorek— instytucyją, pośredniczącą 
w zbycie wyrobów tej kategoryi kobiet ,,nieza­
możnych”, które pracą rąk, przepraszam... rą­
czek własnych chcą powiększyć szczupłe fundu­
sze mężów i ojców, lub— chociaż nawet nie po­
trzebują tego—zarabiać samodzielnie na kupno 
kapelusza i trzewików. Niema kwestyi, że u- 
rzędnikowi, otrzymującemu np. 600 rs. pensyi, 
bardzo będzie przyjemnie, jeżeli żona jego do­
robi w ciągu roku chociażby 60 rubli, a każdy 
tatko, nawet odcinający kupony, ucieszy się, 
kiedy Zizia lub Ninia kupi sobie rękawiczki za 
własne pieniądze. Trzeba tylko pamiętać, że 
samodzielne zarobkowanie tych pań i panienek 
wytwarza konkurencyję prawdziwym robotnicom, 
które z pracy rąk żyją. Samodzielnie pracująca 
,,pani’’ czasu swego nie ceni, bo i tak nie wie, co 
z nim zrobić, sprzedaje więc wyrób jaknajtaniej, 
byle cośkolwiek zarobić, gdy tymczasem praco­
wnica wziąć musi taką cenę, aby, po zwrocie 
kosztów materyjału, została jej odpowiednia kwota 
na jakie takie utrzymanie. Zabawa w samodzielną 
pracę jest bardzo przyjemną dla jej uczestniczek, 
ale pracownicom rzetelnym po prostu krzywdę 
przynosi. Bazar wtedy tylko mógłby stać się 
instytucyją pożyteczną, gdyby stanowczo zanie­
chał sprzedaży wszelakich „robótek” i innych 
artykułów delikatnej pracy panieńskiej a zajął 
się wyłącznie pośredniczeniem między nabywca­
mi i pracownicami oraz dostarczaniem tym o- 
statnim potrzebnego materyjału. Ale taki ba­
zar musiałby być instytucyją poważnie prowa­
dzoną i dla pragnących „szerszego zajęcia” pań 
nie przedstawiałby żadnego interesu...

Na zakończenie drobny ale wymowny fakcik. 
Zarząd kolei iwangrodzko-dąbrowskiej, pomija­
jąc najwłaściwszą w takich wypadkach drogę 
sądową, udał się do gubernatora radomskiego 
ze skargą na miejscową gazetę, że w ostry spo­
sób pisze o stosunkach kolejowych. Rozumie 
się, skarga nie odniosła żadnego skutku, o czem 
Gazeta radomska zawiadamia swych czytelników, 
poruszając w dalszym ciągu sprawy kolejowe.

dzieją się tam wciąż ciekawe rzeczy. Służba 
drogi iwangrodzko-dąbrowskiej otrzymała od za­
rządu obuwie, które już na drugi dzień pękać 
i rozłazić się zaczęło. Jak się okazuje, dostawcą 
tego obuwia jest—szklarz, do niedawna ubogi 
żydek, który dzięki dalekiemu jakiemuś powi­
nowactwu, otrzymał przywilej dostawy butów.

J. Nieboraki.

K o r e s p o n d c n c y j e  „ G ł o s u ” .

Kaliskie, 1890 r.
Z powodu listu mego, w jednym z grudnio­

wych numerów Głosu z roku przeszłego, po­
mieszczoną była w Kaliszaninie korespondency- 
ja p. A. Milewskiej, która stara się zbić zarzu­
ty, przeżeranie podniesione. Autorka przyznaje 
mi jednak racyję, że oświata pomiędzy ludem 
wiejskim postępuje leniwo i podaje przyczyny 
tego. Podług sz. korespondentki oświata nie 
idzie zbyt prędko z powodu złych warunków 
materyjalnych, w jakich żyje nasz chłop, nie 
przeczę zupełnie i nawet nie miałem zamiaru 
przeczyć temu, ale faktem jest także, że jeden 
nauczyciel nie może podołać swemu zadaniu, 
jeżeli do szkoły jego uczęszcza 60 lub więcej 
dzieci. Wiem także dobrze, że pomiędzy ludem 
naszym nie ma odrazy do nauki i o tom zupeł­
nie nie pisałem. Wspomniałem tylko, że wielu 
nauczycieli wiejskich zupełnie zaniedbuje swe 
obowiązki, co i teraz powtarzam. Tam, gdzie 
nauczyciel przy dobrych chęciach mógłby choć 
coś zrobić, dzisiaj nie robi nic lub bardzo ma­
ło,—przykładem tego wieś Kotunia (pow. słu­
pecki)—a takich nauczycieli znajduje się więcej. 
W czasie letnich miesięcy chłop nasz dzieci zu­
pełnie nie posyła do szkoły, bo wyręcza się 
niemi w swych zajęciach, ale po ukończeniu 
żniw niektórzy z włościan posyłają dzieci i zbie­
ra się ich wtedy w szkółce wiejskiej do 20.

Nauczyciel częstokroć uważa liczbę tę za zbyt 
małą, odsyła więc uczniów z powrotem do do­
mu, czekając zimy, kiedy wszystkie dzieci się 
zbiorą, aby wtedy rozpocząć naukę w przepeł­
nionej szkółce. A  przecież przez wrzesień i 
październik z mniejszą liczbą dz eci, jeżeliby 
chciał, mógłby ccś zrobić, dla czego więc prze­
ciąga wakacyje aż do listopada? Nie przeczę 
również, że trudności, jakie nasz nauczyciel na­
potyka, nieraz paraliżują najlepsze chęci jego, 
ale zmienić to możnaby tylko zobowiązaniem 
włościan do posyłania dzieci do szkoły, powię­
kszeniem liczby szkółek i polepszeniem bytu 
materyjalnego nauczycieli. Ale i przy obecnem 
położeniu rzeczy chętnie umieją coś zrobić, tyl­
ko, niestety, chętuych tych tak mało! Nie wi­
niłem więc zupełnie ludu naszego, że zbyt ma­
ło umie, nie posądzałem go o brak chęci i ener­
gii z ich strony.

Co do drugiego zarzutu sz. korespondentki 
o sposobie leczenia się naszego ludu, to wiem 
dobrze, że chłop nasz niebardzo chętnie zasięga 
porady lekarskiej, że woli udawać się znacho­
rów, niż do lekarza. Nie przeczę zaś, że do 
tego zmusza go nieraz bieda. Porada lekarska 
kosztuje zbyt drogo, chłop zaś mssi liczyć się 
z każdym groszem, a przytem, wiedząc, jak mu 
ciężko on przychodzi, niechętnie go wydaje. 
Wie przytem, że udawszy się do lekarza, nie- 
tylko jemu honoraryjum zmuszony będzie pła­
cić, lecz zarazem musi kupić lekarstwo w apte 
ce, gdzie drogosć specyfików medycznych stała 
się przysłowiowy. Tutaj otwiera się ogromne 
pole do działania dla naszego lekarza. Gdyby 
lekarze urządzali po wsiach lecznice, do któ- 
rychby się udawali w pewnych dniach tygodnia, 
jeżeliby w lecznicach tych udzielali porad dar­
mo lub za małą opłatą, jeżeliby w lecznicy ta­
kiej chłop nasz znalazł i lekarstwo za niższą 
cenę niż w aptece, z pewnością wszelką nie u- 
dawałby się do znachorów'. Dzisiaj nawet w po­
wiatowych miastach naszej gubernii podobnych 
lecznic niema, porada lekarska kosztuje drogo, 
więc dziwić się nie można, że chłop chętniej 
udaje się do znachorów, niż do lekarza.

Co zaś do kapłanów, o których sz. korespon­
dentka w końcu nadmienia, to błędnie utrzy­
muje, abym wniosek mój wyciągnął z faktu, że 
jeden z nich bierze więcej od chłopa, niż mu 
potrzeba, nie,—wniosek ten wyciągnąłem z zu­
pełnie innych faktów, o których i teraz jeszcze 
zamilczę. Dziwię się tylko, że sz. korespon­
dentka, bojąc się być niegrzeczną, nie chce ob­
szerniej mówić o księżach, a szkoda, bo może- 
bym się czegoś nowego dowiedział.

Korespondentka na wstępie zaznacza, że zro­
biłem kilka ciężkich i niesłusznych zarzutów 
społeczeństwa północnej części gub. kaliskiej, 
jednakże korespondencyją swą nie dowiodła, że 
rzeczywiście są one niesłuszne, przeciwnie, sama 
potrwierdziła moje niby zarzuty, podając tylko 
przyczyny, o których każdy wie dobrze.

W poprzedniej mej korespondencyi skreśliłem 
stosunek chłopa do księży, postaram się teraz 
powdedzieć słów kilka o stosunku jego do dwo­
ru. Tam, gdzie sprawy włościańskie z dworem 
co do gruntów nie zostały ukończone, bezwąt- 
pienia ten ostatni nio na chłopa wpłynąć nie 
może, bo chłop wtedy niedowierzająco patrzy 
ńa dwór i wszelkie jego rady i wskazówki od­
rzuca, myśląc, że one są zgubne dla niego. 
Chociaż w naszych okolicach sprawy tego ro­
dzaju są już zwykle ukończone, jednakże dwór 
stroni od chłopa, uważnjąc za kompromitujące 
dla siebie zbliżyć się do niego i oświecić go. 
Przecie to plemię, pochodzące od Chama! Dla 
chłopa dwór nic nie uczyni. Chłop, to stwo­
rzenie, któremu przeznaczono orać i siać, ale 
po co mu nauka? Bez niej przecie potrafi zro­
bić to, co robić powinien. Chłop widzi to 
wszystko, a nie jest znowu tak naiwnym, by 
nie miał zrozumieć swego położenia, dlatego też 
nienawidzi dworu, bo ma w nim swego wroga 
najczęściej. Śmiesznem też jest, doprawdy, je­
żeli dwór żąda przy takiem postępowaniu ze 
swej strony wdzięczności od chłopa, za co? 
Chyba za to, że żyje z jego pracy. Tak np., 
kiedy jedna z wiosek, położonych w naszej oko- 
liby, uległa pożarowi i kiedy wszystkie prawie 
domy wraz ze dworem poważnie były zagrożo­
ne, chłopi, rozumie się, starali się ratować naj­
pierw swe mienie, to też właściciel owej wioski 
nie miał słów później, aby wyrazić swe oburze-

uie, utyskując na niewdzięczny lud, lecz gdyby 
wtedy był pomyślał, za co ten lud ma mu być 
wdzięcznym, z pewnością nie znalazłby niczego 
takiego, czem by zasłużył sobie na wdzięczność.

Ksyl.

Z  pow. ploskirowskiego, gub, podolsk., w lutym.
W płoskirowskim i sąsiednim staro-konstan- 

tynowskim (gub. wołyńska) powiatach znajduje 
się spora liczba cukrowni, zatrudniających setki 
robotników z ludu i liczne zastępy oficyjalistów, 
należących do klasy „wyższej” .

Przemysł cukrowniczy rozwija się pomyślnie 
i przynosi znaczne zyski przedsiębiorcom, dzięki 
sprzyjającym okolicznościom, mianowicie niezłej 
cenie cukru i niezwykłej taniości u nas robot­
nika. Fabryki należą do pojedyńczych osób, 
albo do towarzystw akcyjnych. Najlepiej się 
rozwijają cukrownie należące do pp. Mańkow­
skich (ojca i syna), znanych nababów miejsco­
wych.

Nie chodzi mi jednak tutaj o dochody wła­
ścicieli, ale o położenie tych, którzy pracą swo­
ją przyczyniają się do zdobycia owych docho­
dów. Nie będę tu rozwodzić się nad wyzy­
skiem pracujących, niech za mnie mówią cyfry i 
fakty.

Zacznę od hierarchii fabrycznej, tj. od ofi­
cyjalistów, którym się naturalnie lepiej, niż pro­
stym robotnikom dzieje, choć zależy to także 
od posady jaką zajmują, i tak:

Dyrektor otrzymuje rocznie 3,000 rs. miesz­
kanie, opał, światło, cukier, konie i utrzymanie 
dowolnej ilości bydła.

Dwaj pomocnicy dyrektora otrzym. rocznie 
po 900 rs.

Chemik . . . rocznie 1,200 rs.
Mechanik . . „  1,200 „
Buchhalter „  1,200 „
Pom. buchhaltera „ 500 „
Kasyjer . . .  „  800 „
Ekonom fabr. „  400—500 ,,
Magazynier „  600 ,,

Dalej, rzemieślnicy otrzymują:
Majster ślusarski rocznie 400—600 rs.
T ok arz ...............  „  300-500 „
Prac. przy aparatach ,, 200—350 „
Fabrykanci wydział. „  140—220 ,,
S t r ó ż e ........................ 120—144 „

Oprócz tego każdy z oficyjalistów i rzemieśl­
ników otrzymuje mieszkanie, światło, usługę i 
opał.

Macie więc przed sobą obraz materyjalnego 
położenia oficyjalistów w fabryce cukowej. Ma­
ximum dnia roboczego nie jest ograniczone; pod­
czas kampanii często nawet i w nocy praca się 
odbywa.

Stosunek z pryncypałem jest jak najgorszy. 
Najczęściej właściciel fabryki traktuje oficyjali­
stów swych pogardliwie i lekceważąco, za co 
oni odwdzięczają mu się szczerą niechęcią. Mię­
dzy sobą żyją oficyjaliści niezgodnie, a przyczy­
ną owych waśni jest zwykle sam właściciel, któ­
ry chętnie różni podwładnych, aby za pomocą 
tego środka demoralizującego dowiedzieć się
0 nadużyciach, gdyby takowe w fabryce speł­
niano.

Oficyjaliści fabryczni tworzą zupełnie odrębne 
kółka towarzyskie, i mało się łączą z mieszkań­
cami wsi, głównie z powodu trudności, jakie 
przedstawia wyjechanie z fabryki.

O życiu ich umysłowem mało się da powie­
dzieć. Żadnych wspólnych biblijotek, czytelni 
nie mają; jeżeli wypisują gazety, to przeważnie 
obco, dla wiadomości politycznych. Jedna tyl­
ko krasiłowska fabryka stanowiła przez czas 
jakiś wyjątek pod tym względem, a oficyjaliści 
jej sprowadzali za pieniądze składkowe książki
1 pisma, dzięki inicyjatywie p. G., warszawia­
nina.

Udziału w zyskach przedsiębiorcy oficyjaliści 
nie biorą, choć im go w niektórych fabrykach 
obiecują, ale wszystko kończy się na obietnicy 
tylko.

Pomimo tych wszystkich stron ujemnych ofi­
cyjaliści stanowią kastę uprzywilejowaną w fab­
ryce, a tem świetniejszym wyda się nam los ich, 
gdy go zestawimy z warunkami, w jakich w tej 
samej fabryce znajduje się robotnik — mało- 
rusin.

Nasze fabryki cukrowe zajmują podczas kam­
panii, trwającej od września do grudnia 150 dohttp://rcin.org.pl
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200 robotników (Lawada 200, Krasiłów 150 
Wołoszczyzna 150 i t. d.). .Robotnicy ci re­
krutują się z miejscowej ludności. Partyje ro­
botnicze zbiera i utrzymuje żyd-entreprener, al­
bo sama fabryka.

Robotnicy-mężczyźni dzielą się na starszych i 
młodszych.

Płaca dzienna robotnika starszego podczas 
kampanii wynosi 35 kop., młodszego— 20 kop., 
kobieta bierze dziennie tylko 15 kop. Robotni­
cy zmieniają się co 12 godziD , podczas których 
pracują bez przerwy. Praca nocna jest tak samo 
płatną, jak dzienna.

W czasie żniw warunki zmieniają się nieco: 
wówczas trudniej o robotnika. Robotnik star­
szy otrzymuje latem 40 kop., młodszy 20—30 
kop. Praca trwa wówczas od godz. 6 -ej rano 
do 8-ej wieczorem, z przerwą dwugodzinną na 
obiad.

Przejdę teraz do owego „utrzymania’’, które 
daje robotnikowi żyd „podriadczyk’’ lub fabry­
ka. Nie należy jednak sądzić, aby robotnik 
dostawał to utrzymanie, niezależnie od wyżej 
wzmiankowanej płacy dziennej.

Żyd otrzymuje od fabryki plącę dzienną ro­
botników, a daje im od siebie: starszemu 5 rs. 
miesięcznie i jedzenie,— młodszemu 3 rs. miesięcz­
nie i jedzenie.

Mieszkanie daje zawsze fabryka. A może 
macie chęć zajrzeć do wnętrza „lokalu”  dla ro­
botników, do t. z w. „kazarmów” . Wyobraźcie 
sobie izbę, mającą 15 arszynów długości i 10 
szerokości, o drzwiach i oknach źle opatrzo­
nych, o wentylatorach (jeżeli takowe są) zawsze 
popsutych, zimną i duszną na przemiany. Wzdłuż 
ścian tej izby ciągną się posiania, zbite z de­
sek, zwane ,,narami” , potrzęsione nieco słomą i 
pokryte „radnem” (grubem bardzo płótnem), 
przybitem gwoździami, aby się nie zsuwało. Rad- 
no to sięga tylko do połowy posłania z obawy, 
aby robotnicy nie niszczyli go butami, pierze 
się zaś raz na trzy lata (!!) dla oszczędności. Na 
środku izby stoi piec żelazny, który się łatwo 
ogrzewa i równie łatwo ostyga, stąd w izbie 
bywa to niemiernie gorąco, to zimno i — czad 
wieczny.

W izbie takiej spi 80 robotników; można więc 
sobie przedstawić dobroczynny wpływ takiego 
noclegu na ich zdrowie. Kobiety mają oddziel­
ne izby, w ten sam sposób urządzone.

Zapytacie może, co tak mieszkający ludzie 
jedzą?

Naturalnie, że pożywienie odpowiada w zu­
pełności mieszkaniu. Robotnik otrzymuje dzien­
nie 3 funty clileba razowego, śniadanie, obiad i 
kolacyję.

O godz. 8-ej rano, na śniadanie, otrzymywać 
ma 4 łuty słoniny (najczęściej nie otrzymuje 
nic), a w dzień postny jedną cebulę lub połowę 
i trzygroszowego śledzia. Obiad odbywa się 
między 11 — 12 i składa się z barszczu i kaszy, 
lub krupniku i kaszy, skąpo (łut na osobę) zgni­
łą słoniną okraszonych.

Naturalnie że smacznej zupy owej nie żałują 
im bardzo i dają wiadro na 10 osób. Na kola­
cyję—o godz. 9 wieczorem—robotnicy dostają 
znowu krupnik. W dnie świąteczne repertuar 
obiadowy urozmaicony bywa kluskami pszenne- 
mi z polewką i barszczem z mięsem, ale te lu- 
kullusowe uczty rzadko się kiedy zdarzają. W dnie 
postne, (których rusini obchodzą bardzo wiele) 
do barszczu dodaje się zamiast słoniny cuchnąca 
ryba solona, której funt kosztuje 3 kop. O czy­
stość naczyń kuchennych nie dba, naturalnie, 
nikt; zupa np., gotowaua w zardzewiałym kotle 
żelaznym, bywa czerwoną przez tygodnie całe, 
dopóki się rdza owa nie wygotuje.

Jednem słowem zasada oszczędności stosuje się 
ściśle do wykarmienia robotników.

Korczak.

Przegląd społeczny.

Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu” ). Z zabaw i balów wypada 
mi zaznaczyć bal oficyjalistów fabryki p. Poznańskiego i 
Mdnner-Gesang- Yerein. Ten ostatni zasługuje na uwagę 
głównie z tego powodu, iż grono amatorów odegrało 
współcześnie, jednoaktówkę w języku niemieckim. Jest 
to świeża próba amatorskiego teatru niemieckiego, pod­
czas gdy stały teatr polski upada i p. Kościelecki sprowa­

dził nam operetkę franouzką, oraz zabawia nas gościnny­
mi występami artystów warszawskich. Ci ostatni przed­
stawiają wprawdzie siły’ pierwszorzędne, ale pozostają w 
antrepryzie restauratora tutejszego p. Langego, niemca; 
a z drugiej strony, jeśli tylko tern się teatr utrzymuje, to 
znaczy, że stały teatr polski nie może się przyjąć na na­
szym gruncie. —  Policyja trzem majstrom, poddanym za­
granicznym poleciła opuścić mury naszego miasta.— W  
przemyśle bieda eoraz większa, już teraz według obliozeń 
oeebu około 8,000 tkaczy nie ma zajęcia i żyje przeważ­
nie z żebraniny.— Kilkunastu przedsiębiorców skorzystało 
z ciężkiego położenia i za %  wartości nabywają od dro­
bnych tkaczy leżące towary, poczem w malycb miastecz­
kach sprzedają je ze znacznym zyskiem. — Fabrykanci wy­
robów pasamonniczych narzekają na ciężkie czasy. Je­
dna z większych już od kilku tygodni nie otrzymda żad­
nego zamówienia.— Z fabryk mniejszych 6 znowu ograni­
czyło godziny zajęcia. Dziś rozpoczynają oue praeę o g. 
8 (dawniej 6) rano, a kończą o g. 6 (dawniej 8 wieczo­
rem. —  W sprawie kradzieży pieniędzy u kasyjera schei- 
blerowskiego dowiaduje się, że odzyskano dotychczas 
7,000 rs., nie zaś 12,000 rs. jak pierwotnie ogłoszono. 
Wykryciem zajmują się agenoi palicyi warszawskiej,—  
Wywołuje to nas sensacyją fakt zaginięcia testamentu ś. p. 
Lewandowskiego magazyniera kolejowego, który zapisał 
Bumy na.biednych uczniów. Pracownik.

Ł ó d ź .  (Kor. „Głosu” ). W celu dania wam wyo­
brażenia, w jakich warunkach pracujemy, opowiem fakt 
następujący. Kok tomu p. Kosenthal założył fabrykę wy­
robów kaszmirowych, w którjj znajdowało się 50 krosien. 
Korzystając z ciężkich dla robotników czasów kazał im 
pracować za liche wynagrodzenie od godziny 6 rano do 
godz. 8 wieczorem. Gdy na jesieni zaczęto braknąć wszę­
dzie roboty, to i u p. R. robotnicy musieli czekać nieraz 
2 — 4 tygodni naosnjwę, to znów po kilka dni na wątek. 
Przed Bożem Na-oJzeniem p. R. oznajmił, że zmniejsza 
ilość godzin pracy dziennej, choć robotnicy prosili go, 
aby tego Die robił. Na Boże Narodzenie dał robotni­
kom osiem dni świąt, a po Nowym Roku zapowiedział, 
że obniża płacę od sztuki od towaru czysto-wełnianego do 
4 0 kop., a na pół z bawełną 30 kop. Wówczas robo­
tnicy wszyscy rzucili robotę i poszli szukać jej gdziein­
dziej, nie mogąc jednak oigdzie znaleźć, po dwóoh tygo­
dniach (przez ten czas fabryka szła) powrócili i przyjęli 
warunki p. K., który też zarazem kazał im pracować tyl­
ko od godziny 8 rano do g. 5 po południu. Rozumie 
się, iż przy takich warunkach strasznie trudno wyżyć z 
zarobku. Józef P.

Łomża. (Kor. ,,Głosu’ ’). Konieczność może naka­
zywać popełnienie błędu, ale nie wyklucza poprawy. Otóż 
adwokaci nasi popełnili istotnie błąd, podpisując umowę, 
«  której zrywali stosunki z faktorami, ale natychmiast 
pośpieszyli poprawić się, n e dotrzymująo takowej. Tu­
taj należy się pochwala dwóm dzielnym mężom, którzy 
mieli odwagę wskazać drogę innym, nie przystępując wca­
le do umowy. Nazwiska ludzi zasłużonych nie powinny 
zostawać w ukryciu, wymieńmy je więc z tytułam : adwo­
kat przysięgły Januszewski i obrońca prywatny Bujnow­
ski. „Dotrzymując zawartej umowy paru adwokatów prze­
stało tolerować stręczycieli i mieli wtedy kompletne pust­
ki a pozostali koledzy obfite żniwo zbierali’ ’ — pisze Konik 
polny. Doprawdy, dziwne to usprawiedliwienie. Jeżeli 
działanie za pośrednictwem faktorów hańbi stan adwokac­
ki, jeżeli jest tol rowani-m wszelkiego rodzaju nadużyć i 
wyzysku, to pewue straty materyjaloe nie powinny tu mieć 
żadnego wpływu. Zresztą większość mogła i powinna by­
ła złamać opór mniejszości, która składała się tylko .. z 2 
ludzi. Jeżeli mamy kilku sumiennych i biegłych fachow­
ców, konkurujących z lichym i nieuczciwym tandeciarzem, 
to czyż ulega wątpliwości, kto w końcu Zwycięży. Tym­
czasem wszystko idzie dawDym trybem, adwokaci winy, 
ciężącej na nich nie czują i pracują dalej dla dobra wła­
snej kieszeni, z krzywdą biednych kl entów, bo takich 
zwykle obdzierają faktorzy.— Z korespondencyi , ,Konika 
polnego” muszę jeszcze sprostować fakt jeden, mianowicie 
wspomnienie o niedawno zmarłym H. A. —  Rzeczy wiśoie, 
zmarły był człowiekiem wielkich zalet i piszący te słowa 
odczul śmierć jego boleśnie, ale gdzie istniało i z kogo 
składało się to „kółko” , które go jakoby otaczało. Pa­
trzę na okół i śladów nawet dojrzeć nie mogę. Musiało 
tu być chyba bardzo małe kółko i wykonywające leniwo 
obroty, skoro nikt z nas, postronnych, ruchu jego n'e wi­
dział.— W d. 2 lutego odbyło się zebranie tutejszej kasy 
przemysłowców, na ktćrem, pomimo podwyższenia pensyi 
kontrolerowi, uchwa'ono od 50 rublowych udziałów 12°/0 
dywidendy, a jeszcze została się pewna suma, którą doli­
czono do kapitału zapasowego. W pierwszym roku istnie­
nia kasy miała ona ledwie 100 członków, dziś liczy ich 
545, w porównaniu z rokiem zeszłym o 99 więcej. Po­
łowę członków stanowią rzemieślnicy, reszta składa się 
z właścicieli domów, obywateli ziemskich i urzędników. 
Kasa działa przeważnie wśród ludności praoującej, poży­
czki drobne stanowią prawie 5 0 %  ogólnej liczby, miano­

wicie 160 z 823. Splata pożyczki bardzo jest ułatwio­
na, odbywa się bowiem w ciągu 2 */2 lat, po 1 0 % , co 
trzy miesiące. W ciągu kilkoletoit-go istnienia kasy by­
ło tylko 4 dłużników niepunktualoyoh. Kasa —jest to bo* 
daj jedyoa rzecz, którą my,’  łomżyniacy, możemy się p o ­
chwalić. Ale cierpliwości, niedługo może i z nas będą 
przecie ludzie. T. Wiedzki.

Częstochowa- (Kor. „Głosu” ). Wciąż prawie obijają 
się o uszy utyskiwania publiczności naszej na ogromny 
brak męzkiej młodzieży. Niejednokrotnie to już wypo­
wiedziały złośliwe usteczka panien na wydaniu, już to 
spostrzeżenie „swoioh pociech”  potwierdziły głośno wie­
lebne mamy, a i panowie ojcowie stentorowym głosem 
powtarzają jedną piosnkę: „wszystkoby tu było jako 
tako, gdyby tak młodzież była jeszcze!’ ’ Tam do li­
cha! czy gł szący to zdanie kataraktę mają na oczach, 
czy też ja jestem pozbawiony wzroku. Nadaremnie prag­
nąłbym wmówić w siebie ślepotę, widzę doskonale, co się 
tu wkoło maie dzieje, jak również widzę woale pokaźną 
liczbę młodzieńców inteligentnych, stale tutaj zamieszku­
jących. Dziwna rzeoz, ozem się t> dzieje, że właśnie 
„pociechy nasze’ ’ mamy i ojcowie nie widzą tyoh ostat­
nich. Rzecz łatwa do wyjaśnienia: jest to poprostu iro- 
nija i nic więcej. Naiwna panienka wygłasza zdanie
0 braku płci męzkiej jedynie przez złośliwość, że ta osta­
tnia trzyma się od niej zdali, bezmyślnie to samo powta­
rza poczciwe matczysko, widząc, jak j - j  córusia oraz 
więcej w piórka i latka porasta, jak radaby była ulotnić 
s.ę z domu co prędzej, u tu, jak nie widać — tak nie widać 
błędnego rycerza, któryby ją chciał zabrać na swoją wła­
sność. Na tą samą nutę śpiewa czcigodny tatuńuio, b) 
w kieszeni swojej czuje z dniem każdym coraz wię*ksze 
dziury i pustki, a tu ani na lekarstwo takiego panicza, co 
by to, żeniąc się z córą, chciał coś jeszcze dołożyć do tego 
„interesu” . Nic więc dziwnego, że każde z nich czując 
jakiś rankor w sercu, mści się w ten sposób, wyrzekając 
na brak młodzieży, której ostatnimi czasy, powiem śmia­
ło, namnożyła się liczba dość znaczna, ale która mozolną
1 ciężką pracą zdobywając sobie kawałek chleba, nie ma 
czasu na afiszowanie się banalne, na froterowanie posa­
dzek salonów publicznych, i na banalne amory, bo ma 
przed sobą inne donioślejsze zadania... Głosy te więc
0 braku u nas młodzieży całkiem są fałszywe, młodzież
jest, ale nie do tańców i zabaw, jak to pragnie nie jeden 
nasz plutokrata. Egie.

Radom. (K or. „Głosu” ). W  gubernii naszej woale 
nie ustaje ruch niemców kolonistów; ciągle pojedyńcze je ­
dnostki, ale razem znaczna liczba, przenoszą się od nas 
do gubernii wołyńskiej.— Bardzo często się trafia, że ży­
dzi nabywają prawa niektórych spadkobierców do osad 
włościańskich, rozumie się za bezcen, i potem je  wysta­
wiają na sprzedaż. Ot świeżo np. jeden żydek z Połań­
ca, w pow. sandomierskim, nabył dział współsukcesorów 
po pewnym wł .ścianinie w« wsi Zdzieci, gminy Połaniec,
1 wystawia na sprzedaż w drodze działów, osadę wyno­
szącą 10 m. 42 pr., ooemoną na 4 50 rs., przyczem wy­
sokość udziału żyda równa się 184 rs. 3 5 kop.— Za dłu­
gi wystawiono na sprzedaż 6 osad włośoiańskich, a mia­
nowicie: 1) we wsi Mokoszy, w gm. Dwikozy, w pow. 
sandomierskim, 11 m. 2 60 pr., suma licytacyjna 7 50 rs., 
dług 273 rs. 8 8 kop., wierzyciel żyd; 2) wieś i gmina 
Bliziu, pow. koński, dom żyda na ziemi również należą­
cej do ż)da, suma licytacyjna 124 rs., dług 324 rs., wie­
rzyciel bank i żyd; 3) wieś Orlowiny, gm. Łagów, pow. 
opoczyński, 11 m. 2 1 9 pr., suma licytacyjna 23 0 rs., gdyż 
jest na tum i dożywocie, dług 305 rs., wierzyciel żyd; 
4) Staszów, pow. sandomierski, dom i plac, suma licyta­
cyjna 1850 rs., sprzedaje żyd za dług 7 5 rs. 90 kop., 
choć ten sam żyd ma D a  tym domu jeszcze 1,5 00 rs., o - 
raz jest suma małoletnich 2 00 rs.; 5) osada i gmina W a­
śniów, pow. opatowski, dom z placem, suma licytacyjna 
600, dług 323 rs., wierzyoielo chrześcijanie; 6) wieś i 
gmina Rytwiany, w pow. sandomierskim, 11 m. 105 pr. 
suma licytacyjna 400 rs., dług 121 rs., wierzyciel chrze­
ścijanin. Z osad tych, wymienione pod N. 1 i 6, są u- 
kazowe. Kom.

Lublin. (Kor. „Głosu” ). W naszym organie guber- 
nijalnym przeozytałem dwa ogłoszenia o wystawieniu na 
sprzedaż kilku osad włościańskich. Jedno z tyoh ogło­
szeń nie przedstawia n c ciekawego, gdyż po prostu jakiś 
żyd sprzedaje za dług, wynoszący 7 40 rs. 2 6 kop., osadę 
włościańską ukazową we wsi i gminie Sułów, pow. zamoj­
skiego, rozległości 21 m. 97 pr., ooenioną na 1,200 rs. 
Drugie natomiast ogłoszenie to cała ciekawa historyja, 
która po zbadaniu tak mi się przedstawiła. W gminie 
Czerkasy, we wsi Nabroż, w pow. tomaszowskim, osiedlił 
się niejaki Gierson Beinwahl, a po niejakim czasie, doro­
biwszy się pieniędzy, nabył od włościanina Stefana Sko­
pa prawo do wystawienia budynków na jego gruncie. Ztąd 
zaczął rozpościerać swe sieci na okolicę i wkrótce stał 
się panem kilku osad włościańskich, a mianowicie trzech 
w tejże samej wsi, rozległości 19 m. razem, dalej dwóch 
osad we wsi Dobuźek, nabytych przez Beinwahla od wio-http://rcin.org.pl
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ścian Łyciuka i Paździerskiego, razem 10 m. 9 9 pr., i 
nakonieo osady w Domaniżu poduchownym, nabytej od 
Karoliny Warostkiewiozowej, 7 7’/^ pr. Obecnie wszystkie 
te osady razem oceniono na 3,98 9 rs. i wystawiono na 
sprzedaż za dług B. pewnemu chrześcijaninowi. Dependent.

Sosnowiec. Powstała tu niedawno przy fabryce p. Die­
tla szkoła dla dzieoi robotników, nauka w której misła 
być bezpłatną, a jednak jak się dowiaduje Kuryjer poran­
ny, obeonie pobierają tam po 2 rs. od każdego dziecka. 
Jak wiadomo, kapitaliśoi wiedeńscy traktowali z towarzy­
stwem Kramsty o nabycie jego kopalń, rokowania te jed­
nak spełzły na niczem. Obeonie podjęto zoów tę 
sprawę, jak pisze Kuryjer warszawski, i podobno obie stro­
ny zgadzają się na cenę, różnica zdań dotyczy jedynie ter­
minów spłaty.

Bełchatów. Donoszą do Ziarna, że w tamtejszyoh 
stronach fornal pobiera rocznie 30 rs., wolarz zaś 2 7 rs., 
prócz tego każdy z nich całą ordynaryję, t. j. pszenicy 16 
garncy, żyta 5 koroy, jęczmienia 4 k., grochu 1 k., rze­
paku 4 garnoe, soli 4 g., oraz gruntu pod kartofle 200 
prętów, pod kapustę 2 zagony, pod len 1 zagon i drzewa 
na opał sążeń. Każdy z niob obowiązany jest posyłać do 
roboty dworskiej chłopaka dorosłego lub dziewczynę, za 
co otrzymuje za ich pracę w zimie za dzień 10 kop., na 
wiosnę 15 kop., w leeie 20 kop., w żniwa 30 kop. Go- 
dząoy się na pólordynaryję t. j .  taki, który nie posyła 
slużąoego, pobiera pensyję taką samą, ale ordynaryję 
mniejszą: pszenicy 8 garnoy, żyta 3 korce, jęczmienia 3, 
groobu 1, soli 4 g., rzepaku 3 g ., drzewa 3/ 4 sążnia, pod 
kartofle 120 prętów, pod len 2 zagony, pod kapustę 1. 
Ogrodowy dostaje 4 5 rs. i 10°/o od czystego doobodu 
z ogrodu i nie jest obowiązany trzymać służącego; ordy­
naryję otrzymuje taką, jak poprzednio wymieniona, pod 
kartofle zaś dostaje 300 prętów. Stelmach dostaje 40 
rs., żyta 6 korcy, pszenicy 16 g., jęczmienia 5 k., gro­
obu 1 k., soli 6 g., drzewa 1 sążeń, pod kartofle 300 
prętów, pod len 2 zagony, pod kapustę 1. Kowal 3 6 rs., 
ordynaryję taką, jak i stelmaoh. Obaj nie są obowiąza­
ni posyłać służąoego. W niektórych majątkaoh płacą 
mniej, fornal np. pobiera 2 7 rs., wolarz 2 4 rs., za pracę 
dzienną tylko 7 */a kop., oraz nie dają drzewa, tylko pie­
niądze na drzewo.

Kijów. (Kor. „Głosu” ). W  tutejszym sądzie okręgo­
wym wkrótce zostanie osądzoną znana sprawa milijonera 
kijowskiego, Dawida Brodzkiego, oskarżonego o cdy sze­
reg fałszerstw i oszustw, za pomocą których B. okpił 
swych współwyznawców Zysmanów na 24 2 tysiące rubli. 
W  charakterze świadków staje 3 9 kupców, znanych w tu­
tejszym świecie handlowym. —  Towarzystwo dróg Żelazn, 
połudn.-zachodnich wyasygnowało 2 milijony rs. na prze­
prowadzenie przez miasto linii kolejowej, mającej łączyć 
dworzec z przystanią na Dnieprze. Od Besarabki ma być 
przeprowadzony tunel pod ulicami: Luterańską, Instytu­
tową i Kreszczatikiem, a, także będzie prześwidrowana 
góra Włodzimierska.— Na porządku dziennym jest u nas 
obecnie kwestyja oświetlenia Kijowa elektrycznością. Czy 
tc kosztowna nowość zostanie u nas wprowadzoną —  nie 
wiemy. —  Kijewlanin zamieszoza artykuł o nader wadli- 
wem urządzeniu tutejszych aresztów policyjnych, utrzyma- 
nyoh nad wyraz brudDO i ciasno. W  izbaob, przeznaczo­
nych na 2 0 aresztantów mieści się po sto i więoej. Mniej 
wytrzymali, a zwłaszcza kobiety, wchodząc do tych przy­
bytków nędzy, dostają zawrotu głowy lub nawet omdle­
wają.— W  pierwszych dniach maroa n. s. odbędzie się tu 
ogólne zebranie właścicieli cukrowni ukraińskich i podol­
skich; zostanie odczytane na niem sprawozdanie z spraw 
„oukrowniczych”  w r. z., oraz przedstawiony nowy szereg 
projektów, mających na celu sztuczne popieranie intere­
sów grupy cukrowników ze szkodą ogółu. —  Kilku kapi­
talistów francuskich zakłada wkrótce hodowlę jedwabni­
ków na wielką skalę w południowych gubernijach Cesar­
stwa, a między innemi na Podolu i Ukrainie.— Sprawa 
złapanego niedawno w Berdyczowie Jowanowioza, kasyje- 
ra odeskiego kantoru wekslu „Daniłowskiego i Sp.’ ’ , 
który okradł kantor na 200 tysięcy rs., robi u nas tern 
więcej wrzawy, iż Jowanowicz był jedną ze znanych w O- 
desie osobistości —  konsulem generalnym serbskim 
i perskim, dyrektorem komitetu opieki nad więźniami 
i t. p. W— i.

Łuck, gub. woł. (Kor. „Głosu’ ’ ), Odbyły się tu nie­
dawno wybowy na „głowę”  miasta. Zwyoiężyła partyja 
żydowska. Prezydentem miasta został p. Amfiłow. Wybory 
te jednak nie znajdą, zdaje się, uznania władzy guber- 
nijalnej. —  Kwestyja gimnazyjum w Łucku poszła znowu 
w zapomnienie: gmach jest, pieniądze zebrane, a jednak... 
szkoły nie ma.— Na wsi, wśród włościan, nędza straszli­
wa, wskutek klęski nieurodzaju. Jak w sąsiedniej Galioyi, 
tok i u nas brak karmu dla bydła zupełny. Słoma, która 
dawniej nie miała u nas żadnej ceny na miejscu, w r. b. 
sprzedaje się po 3— 4 rs. fura, a są miejscowości, gdzie 
płacą po 7 —  8 rs. Szczęśoie jeszoze, że zima lekka: chłopi 
paszą bydło po lasach i polach. Nędzna to jednak pasza.

B. Orl.

Niemirów gub. podolskiej. (Kor. „Głosu” ). Zakątek 
nasz, dz'ś cicha mieśoina, której calem ożywieniem jest 
gimnazyjum męzkie założope w 1888r. przez dziada wła­
ścicielki ks. Szczerbstowej —  hr. Bolesława Potockiego, 
posiadacza kluoza niemirowskiego, przed laty trzydziestu 
wrzał zabawą, weselem— słowem tern życiem, jakiem żyło 
prawie cale tut-jsze obywatelstwo lat ubiegłych. A jednak 
to życie nie przeszkadzało Bolesławowi Potockiemu przy 
zabawach myśleć o dobrych uczynkach— i być prawdziwie 
dobrym panem — Nie uciskał włościan, a ozynił im wygo­
dy« gdyż pomijająo hojne wsparcia i zapomogi, zakładał 
szkółki dla dzieoi, przytuliska dla sierot, szpitale dla ka­
lek, a lud okoliczny do dziś pomny tego, opowiadająo o 
Bolesławie Potookim dodaje: „Staryj Graf— to— to— buw 
pan!” — A ileż to młodzieży ubogiej ksztaloiło się kosztem 
jego w zakładach naukowych nietylko w kraju, ale i za 
granicą! Hu posesorom, którzy dzierżawili na bardzo do- 
godnyoh warunkach wsie w kluczu niemirowskim, zmniej­
szał, a nawet darowywał tenutę. Przy tej okazyi z oałą 
rozkoszą donoszę wam, że pośród naszego obywatelstwa i 
dziś przejawiają się podobnie zacne jednostki. Mam tu 
na myśli p. Brzozowskiob właśoicieli kluoza popieluoh- 
skiego, którzy p. Kasprowi Bańkowskiemu, dzierżawoy 
swemu z fermy „Wytrebeniek’ ’ (pow. olgopolski) widząo 
jego straty z przyczyny nieurodzaju wynikłe, darowali ca­
łą półroczną tenutę za r. 18 90 w ilości 1070 rubli.— 
Przy teraźniejszym materyjalizmie taka bezinteresowność 
zasługuje na uwagę i dla tego nieomieszkałem o niej 
wspomnieć. „D e Krym, de Rym, de Babiński Korczmy!’ ’ 
krzykniecie. „Piękna nam korespondenoyja z Niemiro- 
wa— zabiegł z bracławskiego powiatu —  aż do olgopol- 
skiego, cóż to, chce nas wodzić po całem Podolu?” —  
Czekajoie, wracam do Niemirowa i jeszcze coś wam po­
wiem o nim.— Błotny jak wszystkie nasze miasteczka—  
od lat oztereoh, dzięki gorliwym staraniom ks. Szczerba- 
towej, rozpoczął brukowanie swych ulic, z których trzy 
najgłówniejsze: Lipkowa, Winnicka i Bracławska— wior- 
stowej prawie długości— są już wybrukowane, skutkiem 
czego i magazyny porządniejsze się pojawiły. Mamy u- 
tworzony od niedawna klub nauczycielski, w którym od 
czasu do czasu odbywają się bale przy licznem ze­
braniu miejscowych —  i zjeździe okolicznego obywatel­
stwa. Mamy od dwóoh miesięoy teatr cieszący się po­
wodzeniem, gdzie prócz rozmaitych znanych i nie­
znanych komedyjek, dają często w tłumaozeniu ruskiem 
Korzeniowskiego „Okno na piorwszem piętrze” , lub Ko- 
ziebrodzkiego „Stryj przyjechał.’ ’ Każde przedstawie­
nie na zakońozenie ma zawsze jakąś ukraińską ko­
medyjkę: „Swatania” , „Prostak” , „Natałka Połta- 
wka” lub coś podobnego. Mieszczanie, a nawet lud 
z okolicznych wsi z ochotą nawiedza „to teatrum”  i ser­
decznie się śmieje, gdy taki Stecko na scenie bawi się 
dynią, lub gdy podohmielony gospodarz za powrotem do 
chaty dostaje kułakiem „buchańoia w płeczi”  od swej e- 
nergioznej małżonki. Mamy dwa razy w tygodniu wiel­
kie targi na zboże i bydło które tu nader tanie. Inne 
rzeczy drogie.— Biedni właściciele i lud wielce uskarżają 
się na to. Handel przeważnie w rękach żydowskich — 
przemysł w niemieckich. Niemoy bowiem od przeszłego 
stulecia licznie tu się osiedlili, zakładają farbiarnie, fo- 
lusznie. Mają nawet bardzo wspaniałą murowaną kirchę 
fundacyi hr. Potockiego. Możeby się co więcej zna­
lazło powiedzieć —  ale... boję się, byście zrażeni mem 
gadulstwem nie o snęli gdzieś w kąt tej korespondencyi.

S. Łagoda.
Petersburg. Przemysł włościański (kustarny) coraz 

bardziej zwraca na siebie uwagę rządu, władz autonomi­
cznych i społeczeństwa. Bardzo ciekawą jest inicyjaty- 
jatywa nowooskolBkiego ziemstwa (gub. kurskiej). W  koń­
cu r. 188 7 podjęło sie ono dostawy 3,000 par butów dla 
wojska po 3 rs. 80 kop. za parę, wykonanie obstalunku 
poruczono oddzielnym majstrom. Próba powiodła się w 
zupełuości i ziemstwo otrzymało nową dostawę już 20,000 
par. Ponieważ obstalunek wymagał szybkiego wykona­
nia, ziemstwo więo urządziło właSDy warsztat, w którym 
pracowało 85 —  95 ludzi dziennie. Ziemstwo poniosło 
2,0 00 rs. straty wskutek pożaru, komisyja wojskowa za­
brukowała 90 4 pary, jednorazowy wydatek na kopyta wy­
niósł 700 rs. Ecmimo to wszystko ziemstwo miało czy­
stego dochodu 645 rs., a pracujący zarobili przeciętnie 
40 —-60 proc. wyżej nad zwykłą w tej miejscowości nor­
mę, a mianowioie mężczyźni otrzymywali 15— 18 rs. mie­
sięcznie, chłopoy zaś 7— 8 rs. Wskutek tego ziemstwo 
stara się o nowe zamówienia. Zarządzający warsztatem 
p. Gładkow oświadozył, że kustary rozumieją dobrze ko­
rzyści, wypływające z pracy zrzeszonej, jeżeli zaś nie za­
kładają sami t. zw. arteli, to jedynie wskutek niemożno­
ści zgromadzenia na ten cel kapitałów. Istotnie ziemstwo 
przed otrzymaniem pieniędzy od rządu wydatkować mu­
siało 36,00 0 rs. —  Cesarskie towarzystwo geograficzne 
przyznało wielki medal złoty p. Cbaruzinowi za pracę je ­
go o kirgizach hordy bukiejewskiej. Z oałej masy innych 
medalów wymieniamy następujące: medal złoty p. Roma­

nowowi za prace z dziedziny etnografii białoruskiej i ta- 
kiż p. Anuozynowi za pracę statystyczną o wysokośoi 
wzrostu mężczyzn w Rosyi, o której pisaliśmy w Glosie, 
medal srebrny p. Użupisowi za prace etnograficzne o li- 
twinach zgnb. suwalskiej.— Tegoroczny zjazd szlachty gub. 
petersburskiej był wielce interesujący. Między innemi 
postanowiono prosić o zniesienie podatku spadkowego dla 
wszystkich, nie zaś dla szlachty tylko, jak projektowano 
pierwotnie. Z innych uchwał wspomnimy prośbę o wy­
znaczenie do komisyi, przeglądającej ustawę gimnazyjal- 
ną, przedstawicieli szlaobty. —  W Petersburgu istnieją t. 
zw. .jadalnie normalne” , pozostające pod opieką towa­
rzystwa ochrony zdrowia. Rozwijają się one pomyślnie, 
zabijająo tańsze reslauraoyje. Obiady są względnie tanie 
i przyrządzenie ich podlega kontroli lekarskiej. Stołu­
jący uskarżają się jednak nieraz, że potrawy są niesmacz­
ne, z powodu nieużywania żadnych przypraw. Towarzy­
stwo oohrony zdrowia zwróciło uwagę na te skargi i za­
jęło się zbadaniem hygioniczności przypraw. Toż towa­
rzystwo podjęło kwestyję założenia jadalni dla robotni­
ków. Dr. Lipski miał niedawno odczyt o żywieniu się 
ubogich. Na zasadzie danych statystyki miejskiej prele­
gent wykazał, że w r. 1886 umarło w Petersburgu z gło­
du 81 ludzi, w r. 1887 —  23 i w r. 1888— 22. Oprócz 
tego 4 —  5 tysięcy ludzi umiera rocznie wskutek ohorób 
organów trawienia, wywołanych ziem odżywianiem się.—  
Istniejące tu 2 czytelnie bezpłatne imienia Puszkina nie 
mogą zadowolnić wciąż wzrastającej potrzeby ludności. 
Wskutek tego oa posiedzeniu miejskiej komisyi oświaty 
p. Potiechin wniósł projekt otwarcia jeszcze 2 czytelń 
imienia Gogola. Na posiedzeniu zebrano na ten cel rs. 
1000. Koszta założenia wyniosą prawdopodobnie około 
i'/2 tys., roczny zaś wydatek 3,000 rs., kiedy więc pro­
jekt p.Potiechina będzie mógł się urzeczywistnić— niewia­
domo.

Z nad Bałtyku. Biri, wiest. donosi, że goldyngenskie 
gimnazyjum szlacheckie zostało zamknięte, a to z tego 
powodu, że jej założyciele nie zgodzili się wprowadzić 
języka ruskiego, jako wykładowego. —  W czasie uroczy­
stości otwarcia nowych sądów w Rydze, pastor Golman 
nie chciał przyjąć przysięgi od urzędników sądowyoh 
ewangelików, po rusku, a tern mniej mieć do uioh w ję ­
zyku russkim przemowy. Gdy mu nie pozwolono po­
sługiwać się językiem niemieckiem, pastor, wbrew zwy­
czajowi, bez poprzedniej przemowy, wyszeptał po cichu 
po rusku rotę przysięgi. —  W  Mitawie wychodzi od paru 
miesięoy ruskie pismo pod tyt. Pribaltijskij kraj. Otóż—  
jak donosi ilosk. listok— od Nowego Roku żadna z dru­
karń miejscowych (wszystkie niemieckie) nie chce druko­
wać tego pisma. Nie pomogły groźby i prośby, nie skut­
kowała dwa razy większa zapłata drukarzowi, Konieo 
końców pisme to przestało wychodzić aż do czasu założe­
nia w Mitawie własnej drukarni.

Z ZAGRANICY.
Pomad. (Kor. „ Głosu” ). Wybór kandydatów na 

wszystkie okręgi dosyć dawno został już dokonany, o 
mandaty ubiegać się będą: S. Cegielski, hr. H. Kwideoki, 
B. Haza-Radlic, książę Z. Czartoryski, książę A . Czarto­
ryski, Ludwik Graeve, Z. Dziembowski, książę F. Radzi­
wiłł, ks. prób. Jażdżewski, ks. prób. Gajowiecki, hr. Le­
on Skórzewski, R. Komierowski i J. Kościelski. W  okrę­
gu Leszna-Wscbowa postanowiono wybrać kandydata po 
porozumieniu z niemcami i wybrano ks. Tascha. Tym­
czasem władza duohowna zabroniła przyjąć mandaty ks. 
Jażdżewskiemu i Tasohowi, kto pierwszego zastąpi, jeżeli 
się on Dindera usłuoha —  pytanie.— Komisyja koloniza- 
cyjna skarży się, że rok ubiegły przyprawił ją o straty; 
kupiono ziemi z górą 4,800 hektarów, wyłącznie od p o ­
laków. Niedawno koloniśoi z Miohalcza i Imielinek w 
pow. gnieźnieńskim odmówili podpisania umowy co do 
objęcia na własność poprzednio dzierżawionych gruntów. 
Koloniśoi oświadczają, że warunki są d!a nich za uciążli­
we. Przedstawienia delegata komisyi nie odniosły skut­
ku, koloniści uparoie żądają ulg. —  Wydział prowinoyjo- 
nalny dokonał wyborów do rady, z pośród polaków weszli 
ks. F. Radziwiłł i dr. Z. Szołdrzyński, do departamentu 
poznańskiego— K. Szczaniecki, do bydgoskiego— dr. Ko­
mierowski. Wojcieszek.

Kraków. (Kor. „Głosu” ). Jeden z posłów sejmo­
wych stronnictwa lewicy, przed którym wyraziłem kilka 
dni temu me zdziwienie, że Kraków dotąd nie uznał za 
stosowne przystąpić do akcyi ratunkowej, jak gdyby bie­
dy w zachodniej Galioyi nie było— dał mi w tym kierun­
ku następujące wyjaśnienie. Panu, jako dziennikarzowi 
zapewne wiadomo, w jaki sposób stańczycy usiłują prze­
konać wszystkich, że prasa niezawisła jedynie ze wzglę­
dów politycznych rozpisuje się o nędzy w kraju i nawołu­
je  do energioznego podjęcia włośoian z grożącego 
im upadku. Oportunistyozne organa klerykalne zapatru­
ją  się na obecną sytuacyję inaczej, niż my, bo przez swe 
urzędowe okulary. Ztąd też płynie icb bogobojny spo- 

| kój, ta pewność, że w kraju nie jest tak „głodno i chłód-
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no’’, jak „anarchiści”  trąbią, boć my, według „Czasu’’ i 
„Przeglądu”  wiecznie niezadowoleni, a jeno wówczas 
zmienimy swe przekonania, kiedy nas do steru rządów 
powołają. „Kraków— prawił dalej mój interlokutor jest 
głównym popasem „nowej demokracyi” , stworzonej przez 
p. Tarnowskiego, nie dziw więc, że wierny zasadom swych 
„ojców", idzie za ich przykładem, na klęskę nieurodzaju 
patrzy przez różowe szkiełka, unika obecnie wsi, gdzie 
ścierwo masami leży i w rękawiczkach harouje po balach.”  
Godząc się w zupełności na wywody szanownego posła, 
pragnę jeszcze od siebie dorzucić słów kilka w tym przed­
miocie, celem zapoznania czytelników „Głosu’’ z innego 
rodzaju akcyjami ratunkowemi, jakie zmonopolizował gród 
podwawelski. Oto, w ostatnich czasach, kiedy już po wsiach 
rozdawano zapomogi i bezprocentowe pożyczki, uchwalili­
śmy ratować honor krajowych totalizatorów i z tej racyi 
subskrybowano przeszło 70,000 złr. na zawiązanie „T o ­
warzystwa wyścigowego” , dalej niewiasty krakowskie, 
wierząc ks. Załęskiemu, że nędza w kraju, to „finta opc- 
zycyi” pośpieszyły z ratunkiem dla afrykańskich murzy­
nów (przesłano do Zanzibaru 3 00 złr. na broń palną— tak!) 
wreszcie obywatelstwo powtarza obecnie odezwy w dzien­
nikach, by każdy szanujący się członek społeczeństwa 
składał grosz krwawą pracą zdobyty na ołtarzu sztuki—  
przepraszam— do skarbonki nvstrza Matejki. Tak jest. 
Wszystkie niemal pisma galicyjskie wydrukowały sążniste 
manifesty do narodu, opatrzone lioznymi podpisami, soli­
daryzując się tem samem z wyrażoną w nich myślą zbie­
rania publioznych Bkladek na benefis Matejki, którego u- 
znanie, w formie jałmużny, tylko upokorzyć może. A  teraz 
kto zliczy powyższe sumy — ten łatwo się przekona, że 
Kraków nie próżnował, że podjął akoyję daleko, bo aż do 
Afryki idącą, akcyję ratunkową, a zespoliwszy dwa tak 
różnorodno pierwiastki, jak wyśoigi i sztukę, nie mógł już 
nią objąć nędzy kraju. To się nazywa krakowsko-afry- 
kański ratunek! — Inna za to akcyja toczy się w „Czytelni 
akademiokiej” . Słyszałem, że nowy wydział z p. Breite- 
rem na czele, zamierza ożywić nieco ospały ruch intelek­
tualny wśród członków stowarzyszenia a to przoz wzbo­
gacenie biblioteki odpowiednimi nabytkami i szereg po­
ważnych odczytów z dziedziny socyjologii, prawa, historyi 
i t. d. „Ognisko” wychodzić będzie nadal, w najbliższym 
zaś numerze tego pisma opisano być mają szczegółowo 
ostatnie zajścia studenckie na tle ogólnego rozwoju życia 
akademickiego dzisiaj, w porównaniu z dawniojszem. Pre­
zesem „akademicznoj hromady’’ obrany został p. Jan Na­
wrocki.— Prof, jagielońskiej wszechnicy i jeden z założy­
cieli tutejszego szpitala dla dzieci dr. Maciej Jakubowski 
obchodzić będzie wkrótce 25 jubileusz swej pożytecznej 
działalności. Projektowanem jest utworzenie funduszu 
dobroczynnego imienia jubilata. —  P. Glikson, chcąc u- 
przyjemnić nam chwile rt-fleksyj pokarnawałowycb, spro­
wadził aż z Londynu zastępcę Edisona, który reproduko­
wać ma za pomocą fonografu głosy słynnyoh śpiewaków, 
popisy orkiestronu i t. d. Ciekawiśmy, czy stańczycy np. 
nie zechcą by mówki ich „augurów” powtórzył głośno fo­
nograf. To byłaby dopiero uciecha. Vox.

P. S. Pytania, przedłożone sędziom przysięgłym w 
Wadowicach, obejmują 4 2 arkusze iitografowanego pisma. 
Jest ioh razem 343. Obrońcy zażądali, aby w pytaniach 
zrestytuowano akt oskarżenia, ną co się trybunał, w czę- 
śoi zgodził. Dziś rozpoczął swój wywód prokurator dr. 
Ogniewski, zaznaczywszy na wstępie, że nie będzie się 
zajmował polityozno-ekonomiczną stroną kwestyi emigra- 
cyjnej. Rozprawa potrwa jeszcze 12 dni.

—  W  dniu 17 b. m. policyja krakowska za rozporzą­
dzeniem namiestnictwa rozwiązała „Czytelnię akademio- 
ką.”  Reskrypt motywuje rozwiązanie mijaoiein się dzia­
łalności młodzieży z celem stowarzyszenia, które z aka­
demickiego staje się politycznem a wskutek tego łamie 
statut. Projektowany jest obecnie wiec akademicki, ma­
jący na celu ułożenie nowego statutu i podanie go namie­
stnictwu. W ostatniej chwili dowiadujemy się, że statut 
już jest napisany i przedstawiony rektorowi Korczyń­
skiemu.

L w ó w .  (Kor. „G łosu"). Bardzo smutne nasuwa 
rezultat wyboru posła do rady państwa z okręgu mniej­
szej własności Brzeżany, Podhajce, Rohatyn. Wiado­
mo niewątpliwie czytelnikom, jakie „konstytucyjne’’ pier­
wiastki składają się w Galicyi na akt wyboru przedstawi­
ciela do sejmu lub rady państwa, ale może nie wszystkim 
znane te środki i środeozki, jakieh używa u nas rząd i 
popierające go stronnictwa dla przeforsowania miłego so­
bie kandydata. Łatwo było przewidzieć, że, wobec obu­
rzającej w kraju autonomicznym presyi władz, szala płat­
nych głosów przechyli się na stronę p. Zaremby, właści­
ciela ziemskiego. Rzeczywiście „wybrano”  go posłem 
99 głosami przeciw 60, które otrzymał kontrkandydat 
prof. Romańczuk. Według „Dila”  elekoyi posła, któ­
ra winna być wyrażeni zaufania obywateli, towarzyszyły 
najsromotniej8ze nadużycia. Starosta podhajecki np. u- 
znał za stosowne zamknąć „Narodną torhowlę-’ (namiest­
nik zniósł to zarządzenie), dalej w Brzeźanach niejaki p.

Majewski kupował głosy po 10 złr. i zachęcał chłopów 
wszystkich, do zabawy. Tamże aresztowano przed gło­
sowaniem 1 1 wyborców ruskich, innych zaś, którzy oś­
wiadczali się za Romańczukiem, bito i prześladowano. 
Wielu włościan, przekonanych, że należy głosować według 
sumienia, a nie ulegać papierkom i bagnetowi, złożyło 
pieniądze na cele dobroczynno. Dowiaduję się również, 
że rusini wysiali telegram do cesarza i posła Kowalskiego 
przedstawiając, wśród jakich warunków odbyły się wybo­
ry’, interpelacyję zaś do rządu w sprawie naruszenia zasa­
dniczych ustaw państwowych wniósł na posiedzeniu izby 
panów poseł ks. Ożarkiewicz. —  W czasie tych smutnych 
wypadków stosowali przed wyborcami posłowie: Siwezak 
w Podhajcach i ks. Sirko w Brodach. Oba sejmiki rela­
cyjne korzystnie świadczą o gorliwem spełnianiu obowiąz­
ków przez posłów ruskich. Przechodząc z kolei do ak- 
cyi ratunkowej, wioienem podnieść uchwałę wydziału kra­
jowego, żądającą od namiestnika wyjednania ze skarbu 
państwa 2 */4 milj. złr., jako minimalnego zasiłku na l )  
paszę dla przezimowania resztek inwentarza; 2) ziarna 
na zasiew; 3) żywności dla głodnych; 4) intensywniejszego 
prowadzenia robót publicznych. Z tej kwoty przeznacza 
wydział 150,000 złr. na pożyczki dla małych właścicieli 
tabularnych i dzierżawców. Nadto stara się wydział kaa- 
jowy o uzyskanie ulg podatkowych i zaniechanie egzeku- 
cyj po wsiaoh. Zobaczymy w blizkiej przyszłości, czy i 
o ile namiestnik i ministrowie —  rodacy przychylą się do 
tych słusznych żądań. Sekoyja lokalna komitetu obywa­
telskiego projektuje urządzenie tu wystawy szkiców na 
dochód włościan i w tym celu porozumiewa się z artysta­
mi malarzami, a izba rękodzielnicza lwowska rozesłała 
odezwy Jo wszystkich stowarzyszeń przemysłowych w kra­
ju, nawolująo rzemieślników do publioznyoh składek.— Do 
rady państwa wniesiony został w ubiegłym tygodniu pro­
jekt rządowy, regulujący niezbyt korzystnie stosunek gal. 
funduszu indemnizacyjnago do państwa. Przedłożenie to 
jest obecnie przedmiotem obrad specyjalnej komisyi, zło­
żonej z posłów: Beera, Zeithamera i Madejskiego. O sa­
mym projekcie, głęboko wnikającym w nasze polityczno- 
ekonomiczne stosunki, napiszę w przyszłym liście, dziś tyl­
ko nadmienię, 'iż utrzymuje się w Wiedniu pogłoska o 
blizkiej zmianie gabinetu. Wedle nich, lewica niemiec­
ka, zbliżona obecnie do rządu, wejdzie do minhteryjum. 
Plener ma objąć tekę ministra skarbu, Dunajewski zaś zo­
stanie namiestnikiem Galicyi. Z innego znowu źródła pły­
nie wiadomość, jakoby prezes Koła polskiego Jaworski 
wejść miał do gabinetu w charakterze ministra rolnictwa. 
— Przed tutejszym sądem karnym rozegrała się ciekawa 
sprawa czterech żydów: Buch-tabów (dwóch) i Downerów, 
oskarżonych o zbrodnię usiłowanego przekupstwa sędziów 
przysięgłych (podczas procesu niejakiego Chaskla Downe- 
ra o oszustwo dokonane przy administracyi lasów na szko­
dę hr. Uru8kiego). Trybunał uznał winnymi tylko trzech 
żydów i zasądził jednego na 3 tygodnie, dwóch zaś na 3 
miesiące ścisłego aresztu. Postępowanie karne przeciw 
dr. Izydorowi Baumannowi, obrońcy, który całą akoyję 
żydowską miał kierować, ^zostało wstrzymane, ze względu 
na chorobę obwinionego.— Na zakończenie curiosum. Na­
miestnictwo zabroniło wystawienia dramatu Choińskiego 
p. t.: „Stracony posterunek", ponieważ porusza zbyt ja ­
skrawo kwestyję antysemicką. Widocznie żydzi zbrataii 
się ze stańczykami, kiedy mają takie „wpływy”  w prezy- 
dyjum c. k. namiestnictwa. Nullus.

—  Kronika słowiańska. Cesarz austryjacki ofiaro­
wał z własnej szkatuły 2 0,000 złr. dla akademii ’czesk ej 
w Pradze. —  Czeskie stowarzyszenia kobiece zamierzają 
wystosować petycyję do rady państwa o dopuszczenie ko­
biet do uniwersytetów w charakterze” zwyczajnych słucha­
czek, oraz o założenie w Pradze gimnazyjnm żeńskiego. 
— Komisyja rady miejskiej w Pradze odrzuciła wniosek 
w sprawie wyznaczenia placu pod pomnik Husa. —  BUr- 
gewerein w Pradze uchwalił, że komitet wystawy czeskiej 
winien być jednolitym, nie zaś z dwóch sekcyj narodo­
wych złożonym.— Zwołany na 2 marca do Pardubic wiec 
młodoozeski, na którym miano rozbierać sytuaoyję polity- 
ozną i obradować nad znaczeniem narodowem Husa, zo­
stał przez władzę zakazany. —  Studenci uniwersytetu w 
Pradze w obecności rektora, profesorów i 250 studentów 
morawskich uchwalali petycyję do rady państwa o założe­
nie uniwersytetu czeskiego w Brnie.—  W motywach wska­
zano, iż 6,000,000 Czechów ma tylko jeden uniwersytet 
dla siebie, podczus gdy 8,000,000 niemców austryjackich 
ma ich pięć. —  Austryjaoki minister sprawiedliwości hr. 
Schónborn przyrzekł Słoweńcom kraińskim uwzględnić ży­
czenia ich w zakresie języka sądowego. —  VV Lublanie za­
broniono dania koncertu przez chór ruski Stawianskiego 
z obawy, aby radykalni Słoweńcy nie. uczynili podczas 
koncertu demoostracyi antyrządowej.— Towarzystwo serb­
skie sw. Sawwy w Belgradzie postanowiło przyjść z po­
mocą serbom bośnijskim.—  Niebawem ukaże się broszura 
poświęcona iob położeniu. —  Stowarzyszenie studenckie w 
Belgradzie uchwaliły rozolucyję na cz-ść wielkiego szcze­
pu serbskiego, który w Serbii, Maoedonii, Czarnogórzu,

Bośni i Hercogowinie liczy 7,500,000 dusz. —  Zebranie 
duchowieństwa serbskiego w Nowym Sadzie na patryjar- 
chę karlowickiego już dwukrotnie wybierało Stojkowicza, 
jednakże rząd węgierski nie chciał go zatwierdzić. Obec­
nie członkowie zjazdu zagrozili wystąpieniem, jeżeli S. 
nie będzie zatwierdzony.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Reskrypty cesarza Wilhelma są dotąd głównym tema­

tem rozpraw. Przedewszystkidm interesuje ogół kwestyja, 
czy zaproszone rządy zechcą się zgodzić na proponowaną 
konferencyję. Wysuwa się tu pytanie, co będzie z konfe- 
rencyją, projektowaną przez rząd szwajcarski, na którą 
zgodziła się większość państw; czy będzie zaniechaną, czy 
nie. Rząd franouzki nie wyraża chęci zgody napropozycyje 
Wilhelma II, jako motyw wystawiając, że już się zgodził 
Da konferencyją berneńską. Jest nadzieja jednak, że osta­
tecznie Francyja nie zechce wziąść na siebie tak poważnej 
odpowiedzialności wobec robotników i nie zechce ustąpić 
Niemcom jedynie zainicyjowania tak ważnej sprawy. Ce­
sarz Wilhelm w dalszym oiągu gorliwie się zajmuje pod- 
jętemi przez siebie kwestyjami. Otworzył już posiedzenia 
rady stanu, do której powołał kilku nowyob członków, 
między innemi nauczyciela swego Ilinzpetera, przyjaciela 
ks. Douglasa, znanego członka oentrum HueDe’go, paru 
wielkich przedsiębiorców.

Aresztowanie ks. Orleańskiego i jego osądzenie nic 
odbyło się bez manifestacyj rojalistowskich. Dzienniki re­
publikańskie przypomnają „potomkowi Henryka IV ” , że 
daleko bliższo pokrewieństwo łączy go z Ludwikiem Fili­
pem, który nietylko wypędził panującą rodzinę królewską, 
ale zagroził karą śmieroi każdemu z jej członków, któryby się 
odważył stąpić na ziemię francuzką. Monarchiści zaś cieszą 
się, że nareszoie znaleźli pretendenta, który ma tyle od­
wagi, iż się naraża dla Swej sprawy, jeżeli nie na niebez­
pieczeństwo, to przynajmniej na przykrości. „Bohater­
stwo”  w rodzinie orleańskiej, fakt to niezwykły, zanie­
pokoił on nawet napoleonidów, którzy sądzą, ze oni też po­
winni z czemś bobaterskiem, czy też awanturniozem wy­
stąpić. Sprawa zresztą młodego księcia przestaje już w P a­
ryżu zajmować ogół. Świetny a niespodziewany tryumf bu- 
lanżystów na wyborach uzupełniających w departamencie 
Sekwany (t.j. w Paryżu i okolicach) budzi powszechne za­
interesowanie. Izba unieważniła, jak wiadomo, wybór 6 
bulanżystów w tym departamencie. Otóż 5 z nich wraca 
znowu do parlamentu, szósty tylko, Naquet, poddać s ę 
musi powtórnemu balotowaniu. Wszyscy 5 wybrani zna­
czną większością, między innemi znany z antysemickich 
wystąpień Laur zebrał 10,871 głosów, podczas gdy prze- 
oiwnik jego Lissagaray miał tylko 2,242. Wybory te do­
wodzą, że ludność robotnicza jest poważnie niezadowolo­
ną z dzisiejszych rządów. Nic zresztą dziwnego, jeżeli 
izba deputowanych nic prawie dla polepszenia losu ro­
botników nie robi, to senat niweczy to nawet, oo izba 
zrobić zechce. Obecnie np. senat okroił znacznie zawo* 
towane przez izbę prawo o odpowiedzielności przedsię­
biorców za nieszczęśliwe wypadki. Według tekstu prawa, 
przyjętego przez izbę, fabrykanci odpowiedzialni byli za 
wszelkie wypadki, wyjąwszy umyślnie przez robotników 
wywołanych. Senat zaś znwotował odpowiedzialność w ta­
kim tylko razie, jeżeli wypadek nastąpił nie z winy ro­
botników. Różnica to ogromna i niwecząca prawie całe 
znaczenie prawa.

Sprawozdanie angielskiej komisyi śledczej w sprawie 
Parnella i towarzyszy przedstawione nareszcie zostało. 
Komisyja uniewinniła oskarżonych patryjotów z zarzutu 
utworzenia spisku w oelu oderwania Irlandyi, jak również 
D ie  uznaje, żeby wykazali mało szczerości przy potępianiu 
morderstwa w Phoenix parku. Listy, przypisywane Par­
nellowi, uznano za sfałszowane, przyznano, że nie ma ża- 
dnyoh dowodów, ażeby irlandzcy członkowie parlamentu 
byli w stosunkach ze znanymi zbrodniarzami. W obec tego 
całe oskarżenie upada, mniejszego bowiem jest znaczenia 
przypuszczenie komisyi, że Davitt zawiązał ligę rolną, 
aby środkami gwałtownymi i terroryzmem wypędzić laud- 
lordów z kraju, jako też uznanie za fakt przyjmowanie 
przez deputowanych irlandzkich pomocy od „stronnictwa 
siły fizycznej” . Rezultat śledztwa jest ogromnie niepo­
myślny dla rządu. Ilarcourt zaproponował w izbie pocią­
gnięcie do odpowiedzialności Times’ a za obrazę parla­
mentu przez ogłoszenie listów przypisywanych Parnellowi. 
Rząd zaoponował i ostatecznie uzyskał większość, ale do 
wniosku swego, na żądanie Parnella, dodać musiał uzna­
nie, że listy są sfałszowane, a oprócz tego wysłuchać cier­
pliwie nader przykrej i obrażającej mowy wodza irland- 
czyków. Dodajmy nawiasem, że proces o oudzołóztwo, 
który rozpocznie się dopiero w ozerwou, według najnow­
szych wiadomośoi, nie grozi Parnellowi żadnem niebez­
pieczeństwem.

Spisek Panicy dowodzi, że położenie wewnętrzne Bul-
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giryi wcale jeszcze zadawalniającem nie jest. W  spisku 
przyjmowali udział nie tylko cankowiści, ale i dawni przy* 
jaciele ks. Battenb-rga, ztąd przypuszczenie, że właściwie 
było dwa spiski, działające w różnych celach i zgadzające 
się z sobą tylko w kwestyi usunięcia dzisiejszych rządów. 
Panica ma zresztą osobistą niechęć do Stambułowa, gdyż 
ten ostatni zerwał umowę oo do uzbrojenia armii bułgarskiej 
berdankami, które dostarczyć miał Panica.

Izba rumuńska postanowiła nie wszczynać procesu prze­
ciw byłemu ministrowi Bratiano. Fakt to ważny z tego 
względu, że do szacherek tego męża stanu zamieszany był 
również sam król Karol.

Umarł jeden z najwybitniejszych mężów stanu, hr. Ju- 
Ijusz Andrassy, W r. 1848 był on jednym z wodzów po­
wstania węgierskiego i zaocznie skazany został na powie­
szenie. Po aranestyi w roku 18 5 6 wrócił do kraju. Gdy 
pogrom pod Sadową zmusił Austryję do zawarcia ugody 
z węgrami, Andrassy był jednym z najbliższych pomoc­
ników Deaka i niebawem stanął na czele pierwszego mi* 
nisteryjum narodowego. Po wojnie francuzko-pruskiej 
zastąpił on Beusta w roli kanolerza monarchii habsbur­
skiej. W tym charakterze przyczynił się do zawarcia 
przymierza trójcesarskiego, które niebawem ustąpiło miej­
sca s>juszowi austro-nieinieckiemu. Jemu też zawdzięcza 
monarebija przyłączenie Bośni i Hercegowiny.

Przywółzca sjcyjalistów heskich, Joest, zalecając wy­
borcom tamtejszym wybór rzemieślnika Doerra, rzekł po­
między innemi: Zwrot obu Francyi zrabowanych prowin- 
cyj— Alzacyi i Lotaryngii— jest postulatem dziejowym. 
Przymioty oharakteru franouzkiego o wiele są lepszymi od 
niemieckiego. Franouzcy robotnicy są naszymi braćmi, 
Diemiecki mieszczanin jest naszym wrogiem.

Reichsanzeiger z d. 1 9 lutego przytacza spis osób, za­
wezwanych w roli rzeczoznawców do udziału w obradach 
oba sekoyj rady stanu. Pomiędzy zawezwanymi są po j e ­
dnym ślusarzu, werkmajstrze, cieśli, dyrektorze kużoio, 
właścicielu fabryki i t. d.
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KRONIKA NAUKOWA.
—  Na szczycie wieży Eiffia od d. i lipca prowa­

dzi badania nad wznoszeniem się termometru i nad siłą 
wiatru p. Alfred Angot. Okazuje się, że już na 800 me­
trowej wysokości warunki meteorologiczne znacznie róż­
nią od warunków na powierzchni ziemi. Przypuszczają 
zwykle, że temperatura obniża się o 1° przy wzniesieniu 
się na 180 metrów, według togo obrachowania na szczy­
cie wieży temperatura powinnaby być mniejszą o 1,5 9°. 
Badania Angola wykazały, że w dzień i latem obniżenie 
jest znacznie większe,przeciwnie natomiast— w nocy i zimą 
różni a jest znacznie mniejszą, a nawet zwykle wówczas 
powietrze na wysokości 300 metrów bywa cieplejsze. 
W noce spokojne i jasne termometr na szczycie wieży 
wskazywał nieraz o 5— 6° wyżej, niż na dole. Przyczyny 
tego faktu upatrywać należy w tern, że powietrze bezpo­
średnio ogrzewa się nader słabo, więc dzienna temperatu­
ra jego tam, gdzie się z powierzchnią ziemi nie styka, ma­
ło się różni od nocnej.

—  Podrażnienie mózgowe dzieci. Na ostatnim
kongresie lekarskim w Waszyngtonie wykazał dr. Jules 
Simon fakt istnienia irytacyi mózgowej przez ujemne wy­
chowanie wywoływanej. Już od wieku najwcześniejsze­
go są dzieoi nerwowo pobudzane przez śpiew głośny ma- 
mak, jaskrawe światło sztuczne, zbyt wczesne użycie ka­
wy, herbaty lub wyskoku. Do tego dołączyć należy go­
rączkowe zachowanie się towarzystwa współczesnego, któ­
re nawet przy kolebce nie ustaje. Skutkiem tego rodza­
ju wpływów bywa u dzieci małych— sen lekki, niespokoj­
ny, wzmożone odruchy, wymioty, czkawka, nawet drgaw­
ki. Dziecko pozostaje w ciągłym ruchu, rzuca oczkami 
na wsze strony, twarz jednak nie wyraża żadnej myśli: 
umysł posiada pewną żywotność, ale nie zdolnym jest do 
skupienia się, do zanotowywania przyjmowanych wrażeń. 
W  wieku starszym ujemnie wpływać muszą na dzieci zbyt 
liczno a huczne zebrania w pokojach oświetlonych; babki 
dziecinne —  silnie podniecają dziewczęta. Odw.edzanie 
teatru, gdzie fantazyja jaskrawe obrazy w umyśle dziecka 
znaczy, odbiera mu sen, sprowadza widzenia senne, męczy 
przedwcześnie władze umysłowe. RacyjonalDe wycho­
wanie musi się liczyć z tern przedwczesnem pobudzaniem 
władz umysłowych, gdyż nadużycie w tym kierunku bar­
dzo ujemnie, leoz silnie, wpływa na całokształt siły psy­
chicznej ^osobnika.

—  Życie na Marsie. W  Kuryjerze Warszawskim 
i w Prawdzie pojawiły się niedawno artykuły, donoszące 
o niezwykłych odkryciach, dokonanych jakoby przez as­
tronomów amerykańskich w obserwatoryjum, wzaiesionem 
na górze Hamilton w Kalifornii. Za pomocą nowego te­
leskopu „już we Wrześniu 1 807 r.— powiada Prawda—  
uczyniono zdumiewające spostrzeżenia na Marsie... W i­
dziano miatta, w których wyróżniać można było budynki

wspanialsze, przypominające prostolinijną architekturę 
grecką, od części fabrycznych. Ludzie, którzy pojawiali 
się w licznych bardzo gronach, nosili szaty jasne. Obser­
wowano ozynnośoi ich, jak np. naładowywanie okrętów. 
Najciekawszem spostrzeżeniem był widok rezerwoaru wo­
dnego, jako ośrodka systemu kanałów, przecinających po­
wierzchnię całego Marsa; w rezerwoarze tym olbrzymia 
maszyna hydrauliczna, poruszając się bezustannie, wydo­
bywała snąć wodę z głębi i rozlewała ją kanałami. A więc 
technika i kultura mieszkańoów Marsa przcśoiga zdoby­
cze naszej cywilizacyi... Astronomowie na Mont Hamil­
ton ustawili obok swego obserwatoryjum olbrzymią po­
stać ludzką, patrząoą przez teleskop; figura ta oświetlona 
w nocy lampami elektrycznemi, może być widzianą z Mar­
sa przy pomocy dobrego teleskopu i być może, że tym 
spo obem zawiążą się pierwsze nici porozumienia.’ ’ 
W’szechśiviat w Nr. 6 nazywa wszystkie te wieści „stekiem 
najniedorzeczniejszych pomysłów” , dowodzącym zupełne­
go braku pojęoia o potędze przyrządów astronomicznych. 
Najsilniejsze powiększenie dotąd otrzymywał, jak powia­
dają, W. Herschell, który jakoby widział przez teleskop 
księżyc tak, jak gdyby znajdował się w odległości 65 ki­
lometrów. Jeżeli rzeczywiśoie llerschell używa! takiego 
powiększenia, to księżyc (wskutek nieuniknionych warun­
ków obserwacyj za pomocą teleskopów) przedstawiał wte­
dy widok taki, jakby go Herschell rozpatrywał przez 
drobniutki otworek, o średnicy wynoszącej zaledwie kilka 
dziesiątych części milimetra i nadto przez warstwę kilku 
metrów przepływającej wody, lub przez warstwę wielu 
kilometrów powietrza. Gdyby potrafiono zastosować takie 
powiększenie do obserwacyi Marsa, to wskutek większej 
jego odległości, widzianoby go tak, jakby dla oka nie­
uzbrojonego mieścił się w odległości 7,800 kilometrów. 
Wobec tego za wielki tryumf uznać można, że na po­
wierzchni tego planety zdołano oznaczyć wyspy o rozle­
głości mniejszej niż Irlandyja i ,,kanały”  o szerokości nie- 
doehodzącj 100 kilometrów. Co się tyczy obserwoto- 
ryjum na górze Hamilton, to jako wzniesione na wysoko­
ści 1500 metrów, może oddać wielkie usługi nauce, po­
nieważ obserwaoyje dokonywane są tam w powietrzu 
przezroozystszem,czyst-izem i spokojniejszem. Posiada ono 
też największy w święcie teleskop, średnica bowiem so- 
ozewki przedmiotowej równa się 914 milim., gdy w uwa­
żanym dotąd za największy, pulkowskim, średnica wynosi 
zaledwie 760 mm. W obserwatoryjum obserwacyje przy 
pomocy nowej luDety rozpoczęto dopiero w czerwcu 1888 
roku i otrzymano już istotnie kilka ważnych spostrzeżeń 
co do komet, planet, i mgławic, co się tyczy jednak M ar­
sa, astronomowie z góry Hamilton nie odkryli dotąd żad­
nych nowych szszególów. Planeta ten zresztą w najbliż­
szej od ziemi odległości (a mianowicie 5 5 milj. kilom.) 
znajdzie się dopiero w 189 2.

KRONIKA POWSZECHNA.
—  Emigracyjll, W  ciągu ostatnich łat kilku z samej 

tylko gubernii wileńskiej wyemigrowało do Ameryki oko­
ło 10,000 żydów.

—  Dochody m. Warszawy na r. b. spodziewane są 
z następujących źródeł:
dochody pomocnicze, nadzwy­

czajne, przypadkowe, wpły­
wy zwrotne, ze sprzedaży 
braków koni i t. p. straży, e- 
merytury od urzędników
rosyjan.....................................  1,224,095 rs.(3 1,54°yo)

podatki od dochodów: z nie­
ruchomości, od przewozu, 
od tramwajów, z widowisk
i zabaw.....................................

dochody z własności miejskiej . 
podatki od ; sów, koni, gazu 

spożytego, od patentów, ro­
gatkowe....................................

dodatkowe 3 3 %  do podymnego 
karty pobytu, meldunki, pasz­

porty, poświadczenia, pozwo­
lenia, opłaty sądowe . 

z kar, nakazów, z Gazety policyj­
nej, stemplowania wag i miar, 
sprawdzania gazometrów, z 
jarmarku na wełnę, z biura 
adresowego...............................

913,598 rs. (2 3 ,5 4 % ) 
632,672 rs. (1 6 ,3 0 % )

615,365 rs. (1 5 ,8 6 % ) 
213,790 rs. ( 5 ,5 1 % )

203,865 rs. ( 5 ,2 5 % ) 

7 7,260 rs. ( 2 0 0 % )
razem. 3,880,64 5 rs.

—  Konkurs architektoniczny ogłosiło towarzystwo za­
chęty sztuk pięknych. Wyznaczono 3 nagrody po 600 
rs., 300 rs. i 200 rs. Termin nadsyłania prac upływa 
w d. 3 1 gruduia r. b.

—  Ogłoszony został Najwyższy rozkaz, polecający o- 
praeować projekt prawa, któreby ściślej zbliżyło Finlan- 
dyję do Rosyi. W tym celu utworzone będą 3 komisyje,

z których jedna zajmie się kwestyją ceł, druga systemem 
monetarnym, trzecia pocztami.

—  0 ulgi. W gub, kaliskiej przeszło 2 80 właścicieli 
podało do towarzystwa kredytowego ziemskiego prośbę o 
ulgi. Stanowi ta prawie ‘/^ ogółu właścicieli.

—  Konkurs. Termin konkursu towarzystwa farma­
ceutycznego warszawskiego przedłużony został od 1 kwie­
tnia r. b.

—  Specyjalliy f u u dusz ministeryjum spraw wewnę­
trznych na opędzenie potrzeb ludności włościańskiej w 
gubernijach Królestwa wynosi obecnie 837,837 rs.

—  Podanie. Służba parowozowa na kolei wiedeń­
skiej wystąpiła ze zbiorowem podaniem do rady zarzą­
dzającej z prośbą o ulgi, gdyż skutkiem zniesienia wielu 
posad pozostali na służbie przeciążeni są pracą.

—  Konkurs. Pismo Przegląd weterynarski, wychodzą­
cy we Lwowie, ogłasza konkurs na rozprawę o ślepocie 
miesięcznej. Nagroda 100 franków wraz z prooentami.

—  Nowe stowarzyszenie. Zatwierdzoną została usta­
wa stowarzyszenia spożywczego urzędników kolei warsza- 
wsko-petersburskiej.

—  Z Galicji ■ W okolioach Przemyśla pewien wło­
ścianin sprzedał za 5 złr. swego syna trzyletniego właści­
cielowi cyrku. Przyczyną tego postępku była niemożność 
wyżywienia dzieoka.

—  Akademija nauk rumuńska zamierza wydać doku­
menty historyczne, dotyczące Rumunii, a znajdujące się 
w biblijotekach polskich. Redaktorem wydawnictwa bę­
dzie p. Józef. Skupiewsk’ .

—  Zabójstwo. W lesie majątku Jaworzno, w pow. 
wieluńskim, stróż lasu Olewiński, strzeliwszy- z dubeltów­
ki do włościanina Prudła, kradnącego drzewo, położył go 
trupem na miejscu.

—  Notnryjusze w gub. zachodnich klijentom swym ży­
dom rozsyłają w dzień Nowego roku żydowskiego powin­
szowania pisane po żydowsku. Tak przynajmniej twier­
dzi Graidanin.

—  Sienkiewicz podobno postanowił ukończyć dramat 
Słowackiego Horsztyński, który doszedł nas w ułamkach.

—  Kouweucyja. Wielka Brytanija i Stany-.Zjedno­
czone zawarły konwencyję o wydawanie przestępców. Co 
się tyczy przestępców politycznych, to wydawanie w takim 
tylko razie nie będzie miało miejsca, jeżeli osoba zainte­
resowana dowiedzie, iż rzeczywiście przestępstwo jej ma 
charakter polityczny.

—  Towarzystwo dobroczynności w Warszawie dopiero 
teraz ogłosiło sprawozdanie za 1888 r. Otóż średnio 
dziennie było w zakładzie starców i kalek 35 7 osób, w 
zakładzie sierot chłopców 14 7, sierot dziewcząt 100, do
2 6 ochron uozęszczało dziennie 4,125 dzieci, do żłobka 
10, do 5 szwalni 44 2. Wsparć pieniężnych udzieloDO 
5,138 osobom, obiadów gościnnych 8 3, zupy rumfordz- 
kiej 152, opału 1,304, lekarstw, okularów i pasków rup- 
turowych 830, stypendyjów szkolnych 6, pożyczek 3 9 3. 
Z czytelni bezpłatnych korzystało 4,915 osób, a z kas 
groszowych 1,854. Kuchnie tanie wydawały średnio 
dziennie 2,2 53 porcyi. W przytułkach dla ubogich, wy- 
cbodząch ze szpitali, było w ciągu roku 9 69 osób w czem
3 32 żydów. Kasy pożyczkowe dla rzemieślników i ro­
botników udzieliły pożyczek na sumę 35,280 rs. 50 kop. 
z końcem zaś roku pozostawało na pożyczkaoh 49,9 5 8 rs. 
33 kop.

—  Nowa pożyczka. Ogłoszony został ukaz o ruskiej 
czteroprocentowej złotej pożyczce drugiej emisyi 1890 r. 
na sumę rzeczywistego kapitału 90,000,000 rubli w zlo ­
cie, w celu skupu nieumorzonych przez dotychczasowe lo­
sowanie 5 %  obligacyj pożyczek angielsko-holendersKich 
z 1869 i 1866 r., oraz konwersyi dobrowolnej szóste 
pożyczki pięcioprocentowej z 1 855 r.

—  Słkoly przemysłowe. W r. b. ministeryjum oświe­
cenia wyznaczyło 500,000 r3. na szkoły zawodowe. Otóż 
ministeryjum dóbr państwa priponuje zakładanie tych 
szkół w miejscach, gdzie kwitnie przemysł włościański, 
gdyż okręgi wielkiego przemysłu łatwiej znajdą środki na 
zakładanie takich szkól.

— Z Ameryki. Niejaki p. D— skij pisze w Słowiań­
skich izwiestiach, że korespondując z rusinami galicyjski­
mi, którzy emigrowali do Ameryki, zaczął od nich otrzy­
mywać listy z prośbą o przysłanie różnych ks ążek. 
Wkrótce potem zwrócili się do niego i polacy i zażądali 
przysłania 20 egzemplarzy Sennika i Bosko czarownika. 
Dalej powiada, że rezultatem wysyłki książek rusińskich 
było to, iż wielu rusinów zaprzestało prenumerować pol­
skie pisma, wychodząoe w Ameryoe, i zaozęlo czytać 
książki rusińskie.

—  Spis ludności w calem państwie ruskiom ma się od­
być jeszcze w r. b. lub na początku przyszłego.

—  Na budowę cerkwi w kraju nabaltyckim rada pań­
stwa przeznaczyła po 7 5,000 rs. na przeciąg łat sześciu.

— Reformy szkolne. Projekt przedłużenia wakacyj 
został zaniechany. Postanowiono zwiększyć ilość godzin,

I przeznaczonych na wykład religii i gimnastyki, a zmniej­
szyć ilość godzin, przeznaczonych na wykład języków sta-

http://rcin.org.pl
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rożytnyoh. Komisyja do rewizyi programów gimnazyjal- 
nyoh postanowiła podwoić liczbę godz:n języka ruskiego 
we wszystkich klasach, zmniejszywszy o tyleż liczbę go­
dzin języków: laoińskicgo i greckiego.

—  Portrety Mickiewiczu. Zbieracz portretów Mic­
kiewicza, p. Meyet, wysyła swą kolekcyję do Paryża dla 
zreprodukowania i rozpowszechnienia odbitek.

—  Syndykat cukrowniczy na ostatniem zebraniu w 
Warszawie uchwalił przedłużenie czasu trwania konwen- 
cyi i powiększenie stałej normy wyrobu cukru. Ostate­
czna decyzyja zapadnie na zebraniu w Kijowie.

—  Konkurs. Redakcyja Rolnika i Hodowcy ogłasza 
konkurs na ułożenie ksiąg rachunkowyoh rolniczych do 
prowadzenia łatwych, któreby wykazywały siłę dochodo­
wą majątku i stosunek do niej wydatków osobistych wła­
ściciela. Nagroda wynosi 300 rs. i rękopis staje się 
własnością redakcyi. Termin ostateczny nadsyłania prao 
d. 3 1 marca 18 91 r.

—  llpaiistwowienie kolei terespolskiej ma nastąpić 
jeszcze w r. b. Kolej ta będzie stanowiła samoistną li- 
niję, administrowaną przez osobny zarząd.

—  Nowe wydawnictwo. Jan Biedroń, sekretarz to­
warzystwa rolniczego dla Księstwa cieszyńskiego, zaczyna 
w Cieszynie wydawać „1 0  centową ozyteluię rolniczą” , 
która będzie wychodzić miesięcznie. Prenumerata rocz­
na wynosi 1 rs. i można ją składać w składzie głównym 
na Warszawę w księgarni Gebethnera i Wolfa. Za luty 
wyjdzie książeczka Biedronia p. t.: Jak gospodarowałem 
w roku nieurodzaju.

—  Statystyka neofitów. W r. z. w Warszawie prze­
szło na katolicyzm ewangielików augsburskich i reformo­
wanych 7 7, żydów zaś 46.

—  Z nędzy. W tygodniu ubiegłym w pismach co­
dziennych pomieszczono dwa ogłoszenia o zamiarze od­
dania dzieci na własność.

—  Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne 
doniosły o 6 wypadkaoh z robotnikami przy pracy, a mia­
nowicie: l )  przy ul. Dzielnej robotnik asenizacyi, wcho­
dząc na wóz aparatowy, spadł na bruk, skutkiem czego 
koło zgruchotało mu prawą nogę; 2) w fabryce czekola­
dy Piotrowskiego, przy ul. Okopowej N. 2 2 kolo trybo­
we zgruchotało dłoń robotnikowi.

—  Zm arli. Seid Kalifa len Said, sułtan Zanzibaru, 
zmarł w Zanzibarze.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracyi.

P. A . Boćk w Sok. Mickiewicz dla p. K. wysłany, 
z przesyłką kosztuje 1 rs. 3 5 kop.

P. Dłus. w Komar. Numera o i  1 -go stycznia wysłane 
— w liście objaśnienie.

P. Kaz. Wrobi, w Hor. „Wszechświat”  zaprenumero­
wany na pół roku, kosztuje 5 rs

P. St. B. Nie panie, to p. K. R. Żywicki w Prawdzie my­
li się, utrzymując, że projekt szwajcarski różni się od nie­
mieckiego tern, iż pierwszy ma na celu li tylko rozsze­

rzenie prawodawstwa fabrycznego, niemieckiemu zaś cho­
dzi jeszcze o coś więcej, mianowioie o „uregulowanie pe­
wne produkcyi międzynarodowej.’’ W  reskryptach ce­
sarza Wilhelma niema ani słowa o uregulowaniu produ­
kcyi, przeciwnie zaś, w nocie szwajcarskiej dwie te kwe- 
styje ściśle są połączone. Dla przekonania pana przyta­
czamy w dosłownym przekładzie następujący urywek 
z noty:

„W edług pojęcia Szwajcarskiej rady związkowej nie o 
to idzie, aby przedsiębrać międzynarodowe porozumienie 
jedynie w interesie robotników i ich rodzin —  ale dwie 
strony rzeczy głównie zwracają jej uwagę, z jednej strony 
pewne uri gulowanie produkcyi przemysłowej, z drugiej 
s rony p Iepszenie stosunków robotniczych.

Pod pierwszym względem na to można zwrócić uwagę, 
żo międzynarodowe traktaty państwowe wydają się dla 
wielu najskuteczniejszem lekarstwem, aby osiągnąć zmniej­
szenie produkcyi towarowej, przewyższającej popyt i idą­
cej za nią nędzy (niedoli) i sprowadzić wzajemne stosun­
ki wytwórcze do naturalnych i racyjoDalnych granic.

Od osiągnięcia tego jednego celu zależy równocześnie 
urzeczywistnienie drugiego, a mianowicie lepszego ukształ­
towania położenia robotników, narodowe bowiem prawo­
dawstwo do pewnej tylko granicy może posunąć swoją 
pieczołowitość o rodziny robotnicze.”

P. M. Z. w Rydze. O mlynarstwie jest jedna tylko 
praca Kickiego, o czem zawiadamialiśmy już listownie. 
Część I kop. 15, część II — 50. Zeszytu III Marksa do­
tąd w Warszawie niema.

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: Drukarnia A. Pajewskiego 

12 Nicrala-

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

Cena tomu opla- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygudn.

^AAAAA A AA AA A f
ZAKŁAD GALWANICZNY *  

LUCYJANA KAKDASZYriSKIEGO
Czysta 8 w Warszawie Czysta 8.

Przyjmuje do odnawiania 
najbardziej zniszczone przed­
mioty, jakoto: srebra, platery 
i bronzy, oraz srebrzy, złoci i 
nikluje, tak sposobem galwa­
nicznym, jako też i w ogniu.

6—6

Ostrzeżenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi­
wym, jak posiada przez Rząd za­

twierdzoną markę fabryczną. 
Medal Kraków 1887 r. Dyplom Ho­
norowy. Symferopol 1888 r. Ważny 
dodatek do broszurki II wydanie 

z ilustracyjami bezpłatnie (franco).

1 ATWierdZOŃY (Ę ^ j PRIEZ RUD

:EXS1CCAT0R|
UJ ^

Osusza, wilgoć, zabezpie 

Z cza od gnicia i grzybka, ^ 
|  zastępuje farby. Broszurki q 
|  bezpłatnie.- Inż.G.Ritter. m 

J9 Królews k a 39

Binokle, Okulary, Lornetki, Mikro­
skopy, Lokomotywki, Lokomobilki pa­
rowe w wielkim wyborze 2 5 ° /o  taniej 
u optyka Juljaua Drehera Szpitalna N. 6. 
Przyjmuje x*eperacyje.

Nakładem redakcyi Głosu
wyszedł z druku

tom II

1ASAB S0CYI0L0GII
Herberta Spencera

w przekładzie J. K. Potockiego 
Cena rs. 1 kop. 80 .

Poprzednio wydany tom I  kosztuje rs. 3.
Prenumeratorowie „Głosu“  otrzy­

mują 25% rabatu, wypisujący zaś 
wprost z redakcyi oprócz tego nie po­
noszą kosztów przesyłki.

Skład główny w redakcyi, W arecka Nr. 9 . 
Księgarzom odstępujemy odpowie­

dni rabat.

P O S Z U K U J Ę  A G E N T Ó W

Uwaga. Wynalazku mego nie należy
porównywać z reklamowanemi w o- 
statnich czasach smołami (goudronity). 
Co do pochwały przez (smołę) czyli 
Goudronit & Comp. skierowanej prze­
ciw Exsiccatorowi w swoim czasie 
w kilkunastu pismach wykazałem bez­

zasadność i kłamliwość.

Nakładem redakcyi GŁOSU wy­
szła w taniem, przeznaczonem dla 
ludu wydaniu powieść A. Dyga­
sińskiego p. t. KUBA GĄSIOR (od­
bitka z drukowanej w piśmie na- 
szem powieści W chłopskiej rodzi­
nie). Cena egzemplarza (94 str.) 
kop. IB. Księgarniom i osobom, 
nabywającym większą ilość e 
gzemplarzy, odstępujemy stoso 
wny rabat.

W Y B Ó R
NAJCELNIEJSZYCH POWIEŚCI

Aleksandra Dumasa (Ojca).
Stary Dumas należy do najcelniejszych powieściopisarzy, nietylko we 

faancuzkiej, ale w całej literaturze europejskiej. Niezwykła zdolność in­
teresującego przedstawienia epok dziejowych, tworzenia postaci pełnych 
życia, a tak uplastycznionych, że stoją jak żywe przed oczyma i na dłu­
go zachowują się w pamięci przez swą oryginalność; niezrównana wresz­
cie pomysłowość w rozwijaniu wypadków, wszystko to zapewniło Duma­
sowi powodzenie olbrzymie. Czytelnik z żalem rozstaje się z jego powie­
ściami, bo czytanie ich sprawia mu niewysłowioną przyjemność. Kiedy 
w literaturze naszej ukazały się arcydzieła historyczne Henryka Sienkie­
wicza: „Ogniem i Mieczem“, „Potop“ i „Pan Wołodyjowski“, krytyka 
prawie jednomyślnie zauważyła, iż mają one ten romantyzm szlachetny, 
który powieściom starego Dumasa zapewniał tak wielkie uznanie. Jest 
to pochwałą zarazem dla obu znakomitych pisarzy.

Wiele z powieści Dumasa nie zostało jeszcze na nasz język przeło­
żonych, a te, które ukazały się przed półwiekiem, są też bardzo mało zna­
ne młodszemu pokoleniu i przy nieudolnym przekładzie, nie dają naj­
mniejszego pojęcia o ich prawdziwej piękności. Z tego powodu, a także 
w przekonaniu, że dla tych, którzy z utworami autora „Trzech Muszkie­
terów“ zapoznali się przed laty, przyjemną będzie rzeczą przypomnieć 
sobie dawne wrażenia i porównywać je  przy powtórnem czytaniu podję­
liśmy nowe wydanie najcelniejszych powieści Dumasa ojca, zaiAwno z nie- 
tlomaczouych dotąd jak i tłomaczonych przed laty.

Wydawnictwo rozpoczęte już zostało cyklem pięciu powieści pod 
ogólnym tytułem „Pamiętniki Lekarza“ . Cykl ten Stanowią powieści: Jó­
ze f Balsamo czyli Cagliostro, Naszyjnik Królowej, Anioł Pitoux, 
Hrabina de Charny, Kawaler z Czerwonego Domu, ogółem tomów 
36. Na tle krwawych dziejów zeszłego wieku we Francyi, które sprawiły 
taki potężny przełom w cywilizacyi wszechświatowej rozsnuwa autor na­
der zajmującą opowieść, wśród której występują postacie historyczne, roz­
tacza się cały przepych ówczesnej epoki obok przerażającej nędzy, a dra­
mat kończy się tragiczną katastrofą na gilotynie. Efektowny też jest tu 
niezmiernie obraz ówczesnej masoneryi i nader ciekawie przedstawione są 
sceny z próbami snu magnetycznego, który wtedy całkiem był nowem 
odkryciem, a dziś tak interesuje zarówno uczonych, jak i tych, dla któ­
rych nie może być obojętną tajemniczość natury ludzkiej.

Wydawnictwo wychodzi regularnie co 10 dni tomami, każdy tom 
zbroszurowany, w okładce zawiera od 230—256 stron druku na dobrym 
papierze.

W kantorze drukarni W . Noskowskiego Mazowiecka Nr. 11 naby­
wać można to wydawnictwo po cenie niezwykle nizkiej, albowiem po kop. 
15 za tom. Dotąd wyszło już tomów 4. W handlu księgarskim cena wy­
nosi kop. 25.

Kupujący z prowincyi, celem zmniejszenia kosztów przesyłki pocz­
towej, nadsyłać winni należność przynajmniej za trzy tomy razem—a mia­
nowicie kop. 45 za trzy tomy i kop. 30 za rekomendowaną przesyłkę 
pocztą, czyli razem kop. 75.

Wydawca: JÓZEF ŚUWOWSKI, redaktor Romansu i Powieści.

jI,03B0jieH0 RensypoK), r. BapmaBa 9 <ł>eBpajni 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. Nr. 17.
Redaktor i W ydawca J. K. Potocki.http://rcin.org.pl
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